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Podjęcie realnej walki z deficyiem budże­
towym i niezłomna decyzja Rządu organie?nego 
' systematycznego uzdrowienia budżetu Państwa 
To- in. przez radykalne i szybkie oszczędności, 
n e mogły oczywiście pozostać bez wpływu rów­
nież i na budżet Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych na rok 1936/37.

Preliminarz na rok Jy36/37 przewiduje prze- 
o w tym dziale wydatki na ogólną sumę 
191 b50,0u0. E  idżet na rok 7935136 był ustalo­
ny na 196.868.000. Różnica więc między remi 
budżetami wynosi 5.218.000 zł.

Projektowana obniżka, stanowiąca 2,6% bu­
dżetu, stawia gospodarkę Ministeistwa i podległe 
mu organa adm.nistracji lokalnej w obliczu za­
dań nic'atwych, tem bardzie], ze zarówno w od- 
r asieniu di. gospodarki ostatnich miesięcy 
1935/36, jak i :ałego roku 1936/37, Rząd posta­
ła zasadę całkowitej realności budżetu. Wy- 
'3 r.a się otu z jednej strony w tem, że wszel­
kie wydatki zoste'y zapreliminowane w sposób 
realny, t. j. w takiej sumie, jaka przypuszczal­
nie potrzebna j'est na ich pokrycie, z drugiej 
strony w pizestrzeganiu zasady, iż przy wykona­
niu budżetu o przekroczeniach lub daleko idą­
cych virements nie może być mowy Stosow­
nie do uchwały Rady Ministrów z dnia 23 listo­
pada 1935 r, nad realnością buażetu czuwa oso­
bny deiegal w osobie jednego z urzędników Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, zaś w urzęaach 
wojewódzkich funkcja ta została powierzona kie­
rownikom oddziałów badietowo-racljunkowych. 
Urzędnicy ci odpowiadają osoDiście za ścisłe 
przestrzeganie realności budżetu.

Ma szczupłość budżetu Ministra Spraw W e­
wnętrznych złożyły się w ciągu lat 7 jednej stro

ny wybitnie oszczędnościowe nastawienia moicij 
poprzedników, którzy w okresie trudności budże­
towych nie wahnli się iść na najdalej idące re­
dukcje, z drugiej stiony geneza budżetu tego 
resortu, który stojąc przez długie lata stale 
w ogniu najsilniejszych ataków na terenie par­
lamentu z tytułu swoich funkcyj nie cieszył się 
szcztgolnemi wzglądami Izb. W  tym wzgiędzie 
nie bęaę zresztą powtarzał opinij moich po­
przedników, a szczególnie ś. p. Ministra Pierac 
kiego ł obecnego Premjera.

Pozwolę sobie przypomnieć tylko, że w la­
tach 1930/31 i poprzednich uważano, iż budżet 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ustabilizowa­
ny jest na sumę około 250 miljonów zł. Na­
stępnie zaczęła się systematyczna zniżka tego 
budżetu, który w ciągu kilku lat spada, jak wi­
dzimy, do sumy 191.650.000 czyli o blisko 60 
m ionów , co stanowi prawie 1/4 budżetu z lat 
1930/31 i poprzednich.

Oszczędna gospodarka Ministersiwa Spraw 
Wewnętrznych doczekała się też w swoim czasie 
uznania ze strony Najwyższego Autorytetu, jak 
o tem świadczy opinja ś. p. Marszałka Pilsud 
skiego o budżecie Ministerstwa, wypowiedziana 
na jednem z posiedzeń Rady Gabinetowej, cy­
towana przez p. gen. Składkowskitgo w jego 
znanych wspomnieniach.

Obecnie mamy dalszą obniżkę tego bu­
dżetu o 5 218.000 zł. Zgodziłem się taką wła­
śnie ODnizkę przeprowadzić, aczkolwiek rozu 
miem wszystkie trudności, jakie będą na tej 
drodze do pokonania, bowiem konieczności ob­
niżki budżetu również mojego Ministerstwa 
w obecnych warunkach nie mogę nie uznać za 
konieczność państwową.



66 (2) G A  z, e, ( A A  D  M  T N  i  ^ i  k  A  C  I  t

Muszę stwierdzić zgóry, że sama struktu­
ra oudżetu tym zamierzeniom moim r a c z e j  nie 
sprzyja, ponieważ zasadniczemi cechami budże­
tu Ministerstwa^Spraw Wewnętrznych są: domi­
nujący udział w ogóle wydatków —  wydatków 
osobowych oraz mała elastyczność budżetu.

Docgody Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych nie odgrywają w budżecie większej roli, 
wynoszą zaieaw;e 8,3% wydatków i nie dadzą 
się zwiększyć. Są to przedewszystkiem opiaty 
za paszporty zagraniczne, dochody z kar admi­
nistracyjnych, a więc takiego źródła, którego, 
ze wzglęaów na racjonalność polityki w tym za- 
knsie — powiększyć nie zamierzam, da'ej ko­
morne z gmachów i placów państwowych, sta­
nowiące pozycję, która, jak wiaacmo, ma ra­
czej tendencję ao zniżki, a wreszcie dochód 
z opłat statystycznych, obciążających gospodar­
stwo, a zatem również nie do powiększenia 
w chwili oDecnej. Podnoszenie dochodów Mini­
sterstwa jest zadaniem nierealnem i gdyby by 
ło preliminowane, byłoby zjawiskiem szkodli- 
wem.

Tutej zarówno analiza jak i konkluzje są 
proste i bezsporne.

Nieporównanie trudniejszem staje się prze­
analizowanie wydatków Ministerstwa. Układ bu­
dżetu Ministerstwa cały, a więc i po stronie wy­
datków, jest jasny i prosty, w 7 zasadniczych 
działach wydatki ułożone są przejrzyście i logicz­
nie — analiza cyfrowa nic napotyka na żadne 
trudności Trudności napotykam wtedy dopiero, 
kiedy po tern co powiedziałem o oszczędnem 
gospodarowaniu moich poprzedników, staję wo­
bec konieczności szukania w dotychczasowym 
budżecie dalszych oszczędności. Jakich działów 
pracy Ministerstwa mogą one dotknąć, jakie 
skutki ujemne mogą za sobą pociągnąć, jak 
się wreszcie od tych skutków uchronić—oto są 
zagadnienia, które przed Wysoką Komisją po­
ruszyć zamierzam. Organizacja Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych jest i musi być dostoso­
wana do tych zadań i funkcyj publicznych, któ­
rym to Ministerstwo służy

Minister Spraw Wewnętrznych wśród roz 
ległych zadań, jakie ma do spełnienia, prze 
dewszystkiem:

1) czuwa nad bezpieczeństwem i spoko 
jem publicznym w Państwie,

2) czuwa nad wykonywaniem tych ustaw 
i przepisów admimstracyjnych, których wyko 
nanie zostało mu zlecone (a praktycznie nale­
żą do jego kompetencji te wszystkie sprawy, 
dla których żaden resort fachowy nie jest wy­
raźnie właściwy). Ten jego zakrrs pracy nazy 
wamy nadzorem nad porządkiem publicznym 
w Państwie,

3) Minister Spraw Wewnętrznych sprawu­
je wreszcie z ramienia Państwa zwierzchni nad­
zór nad samorządem terytorjalnym oraz kieruje 
polityką aprowizacyjną i budowlaną w Państwie

Pod zwierzchniem kierownictwem Ministra 
tym właśnie Funkcjom służy Zarząd Centralny 
Ministerstwa, Komenda Główna Policji Państwo­
wej, Korpus Ochrony Pogranicza oraz podległe

organa terytorjalne, a w pierwszym rzędzie wo­
jewództwa i starostwa.

Jeżeli na boku naszych rozważań pozosta­
wimy Główny Urząd Statystyczny, który już od 
szeregu lat ogianiczył swoje prace i zaniechał 
szeregu poważnych i pożytecznych wydawnictw 
z prawdziwym uszczerbkiem dla Interesu pu­
blicznego, i jeżeli wyeliminujemy pozycję siód­
mą, dotyczącą Urzędu dla Spraw Mniejszości 
na Śląsku, która ze wzgiędu na małą sumę kre­
dytu nie odgrywa w budżecie prawie żadnej 
roli, — to wszelkie nasze rozważania na temat 
oszczędności w budżecie dotyczyć będą tych 
trzech podstawowych działów pracy Ministerstw a, 
o których wspomniałem wyżej.

Ściśle ustalić, jaka Część budżetu służy dla 
obsługi tych poszczególnych funkcyj Minister­
stwa, niepodobna. Reorganizacja administracji, 
przeprowadzona w roku 1928 mająca na celu 
przedewszystkWm jej usprawnienie i uzyskanie 
znaczniejszych oszczędności, nie pozwala do­
kładnie stwierdzić, ile np. w wydatkach perso­
nalnych czy rzeczowych należy w wojewódz­
twach czy starostwach zapisać na rachunek 
obsługi bezpieczeństwa, porządku publicznego 
czy nadzoru nad samorządem. Nawet w Cen 
hali rachunek przeprowadzony byłby tylko ra 
chunkiem przybliżonym.

Zresztą metoaa rozczłonkowania wydatków 
dla oosługi poszczególnych funkcyj Ministerstwa, 
nawet gdyby była możliwa, nie byłaby celowa, 
bowiem meznary nam jest żaden miernik ideal­
ny, któryby pozwolił te wydatki w porównaniu 
z nim regulować.

Musi więc być zatem zastosowana meto­
da inna. Musimy z jednej strony oprzeć się na 
doświadczeniu dotychczasowem, z drugiej zaś 
na tych stale zmiennych przesłankach życia, 
które ująć się nam dają, a ujęte dostatecznie 
wyraźnie dyktują Ministrowi Spraw Wewnętrz­
nych jego wskazania budżetowe.

Jeżeli chodzi o doświadczenia lat ostatnich, 
to. jak już mówiłem, budżet Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych był co rok preliminowany oszczęd­
nie, bez jakichkolwiek przerostów i tak zresztą 
był oceniany przy poprzednich debatach budże­
towych C o  do  w a r u n k ó w  pracy Minister 
stwa, ściśle związanych z warunkami życia, to 
jak Panowie osądzą sami, nie zachodzą we 
wszystkich najistotniejszych działach pracy Ml 
niste-stwa żadne takie przemiany, któreby uspra­
wiedliwiały dalszą poważniejszą redukcję bu 
dżetu^-----

Zacznę od zagadnienia bezpieczeństwa. 
Stan Dezpieczeństwa w kraju na przestrzeni 
ub'egłego roku uległ pogorszeniu.

Pogorszenie to jest szczególnie wyraźne 
w dziedzinie ogólnej przestępczości kryminalnej, 
przedewszystkiem w dziale przestępstw przeciw 
ko mieniu (kradzieże). Wzrosła też w tym okre­
sie ilość przestępstw nierównie poważniejszej 
natury: zbrodni stanu z 333 na 5l0, rozbojów 
w bandzie z 108 na 138, rozboju pojedyńezego 
z 604 na 758. Nie bez wpływu na stan bezpie 
czeństwa najbliższych miesięcy będzie dokona­
ne już zwolnienie z więzień na zasadzie ustawy
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amnestyjnej kilkunastu tysięcy osób — co oczy­
wiście wymagać musi od organów bezpieczeń­
stwa specjalnie wzmożonej czujności.

Również, a może nawet w sposób bar­
dziej wydatny, wzrosła ilość wypadków rozru­
chów i oporu władzom (w pierwszem półroczu 
roku ubiegłego z 2.067 na 3.071), oraz wypad­
ków zakłócenia spokoju publicznego z 34.224 

48.938 Wzrosła również liczba wystąpień 
zbiorowych, nielegalnych zebrań i kolportażu 
nielegalnych druków.

Stan ten w pewnej mierze jest wynikiem 
stałej i konsekwentnie nieprzebierającej w środ­
kach działalności niektórych ugrupowań poli­
tycznych, pragnących drogą wywołania zamie­
szek, i rozpętywania najniższych instynktów ludz­
kich szukać możliwości zdobycia władzy poli­
tycznej w kraju.

Wzrosła również pod pewnym względem 
działalność organizacyj wywrotowych i terory- 
stycznych. Nowa taktyka, stosowana od pe­
wnego czasu przez organizacje wywrotowe, po­
legająca na dążeniu do opanowania legalnych 
ugrupowań i zrzeszeń zawodowych i propago­
wanie ̂ w tym celu zasad t. zw. .jednolitego 
frontu* — zmusza organa bezpieczeństwa do 
zwiększenia czujności i baczności, tern więcej, 
iż zaobserwować się dają wysiłki organizacyj 
wywrotowych, zwłaszcza na terenie województw 
wschodnich, — do organizowania wystąpień ma­
sowych.

Wzrost przestępczości jest, proszę Panów, 
zjawiskiem smutnem, ale w pewnym stopniu zro­
zumiałem — jest on ściśle związany z ciężką 
sytuacją gospodarczą kraju, a każdy rok przedłu­
żającego się kryzysu w związku z szybkim przy­
rostem naturalnym ludności i zupelnem zaha­
mowaniem naszej prawie miljonowej w latach 
przedwojennych ekspansji emigracyjnej, staje 
się w Polsce zagadnieniem coraz powaźniejszem. 
Muszę stwierdzić przeto, że wszystkie okolicz­
ności, wywierające bezpośredni wpływ na stan 
bezpieczeństwa w kraju, wymagałyby raczej 
zwiększenia wydatków z tym działem związanych.

Przechodzę do działu następnego.
Sprawy porządku publicznego w zakresie 

bezpośredniej kompetencji Ministra Spraw W e­
wnętrznych obejmują ogromny kompleks spraw 
stanu cywilnego, ruchu ludności, stowarzyszeń, 
związków i t. p. Nie sposób wręcz wyliczyć 
Wysokiej Komisji tych wszystkich zagadnień, ja­
kie regulowane są w każdem państwie współ- 
czesnem poprzez przepisy administracyjno-po- 
rządkowe. Podległe mi urzędy wojewódzkie 
oraz w pierwszej instancji starostwa stanowią 
centralny punkt całej administracji państwowej. 
Według obowiązujących przepisów urzędy te, jak 
Wskazuje sama nazwa .władz administracji ogól­
nej* obsługują nietylko resort spraw wewnętrz­
nych, ale jeszcze 5 innych — a poza tern per­
manentnie współdziałają z całą administracją 
rządową I samorządową.

Pozwoliłem sobie doręczyć Panom zesta­
wienie, obrazujące zakres działania władz admi­
nistracji ogólnej w różnych działach administracji.

Zestawienie to stanowi spory tom, a jest 
ono jeszcze niekompletne, bowiem nie uwzględ­
niono w niem kompetencji tych władz opartych 
na ustawacn polskich z przed r. 1928 t. j. do 
czasu zasadniczej ich reorganizacji, jak również 
ustaw zaborczych.

Pragnę przeto stwierdzić, że cały aparat 
tych władz w zaKresie ilościowym i w sensie le­
go uposażenia nie daje już żadnego pola dla 
poważniejszej akcji oszczędnościowej. Mimo 
przyrostu ludności, który z konieczności co rok 
pociąga za sobą wzrost pracy administracji, per­
sonel urzędów wojewódzkich i starostw spadł 
od roku 1926 z 6101 osób do 4.790 w roku 
bieżącym.

Dodać należy, iż etaty urzędów wojewoaz 
kich i starostw przedstawiają się skromnie nie­
tylko pod względem ilościowym. Jak  Panowie 
widzą z tabelki dołączonej do działu II budżetu 
na 4.791 urzędników aż 3.764 pozostaje w stop­
niu uposażenia od VIII grupy do XII, a przecież 
uposażenie w stopniu VIII wynosi obecnie efek 
tywnie zaledwie 231 zł. miesięcznie. Wypada 
mi na tern miejscu zaznaczyć, że istotnem 
utrudnieniem prawidłowego urzędowania, a tak­
że jedną z przyczyn niezadowolenia obywateli 
jest niewątpliwie stan naszych przepisów O tej 
inflancji przepisów, o istnieniu starych niezrozu 
miałych przepisów zaborczych, o całem tern za­
gadnieniu pisano i mówiono zbyt wiele, aby 
to jeszcze raz powtarzać. Zaznaczyć muszę, że 
w swoim zakresie Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych uczyniło już bardzo wiele dla uporządko­
wania tej dziedziny.

Pozostaje mi jeszcze naświetlić Panom 
obszerny dział prac Ministerstwa w zakresie sa­
morządu oraz pokrótce omówić dział budowlany 
i aprowizacyjny, aby i tu podkreślić, że zadania, 
jakie życie stawia przed nami na tych odcin 
kach, nietylko się nie kurczą, ale przeciwnie, 
wręcz z miesiąca na miesiąc rosną i zmuszaią 
do stale potęgującego się natężenia pracy. Mam 
na myśli konieczność sprzęgnięcia całego nad­
zoru nad qospodarką finansową związków ko­
munalnych z akcją opanowania kryzysu gospo­
darczego. Nacisk na obniżenie wysokości sta­
wek świadczeń ludności na rzecz samorządu, 
zwłaszcza zaś ludności rolniczej, konieczność 
dostosowania wysokości wydatków związków 
samorządowych do poziomu zmniejszonych do­
chodów, przeprowadzenie i wcielenie w życie 
zniesienia opłat mytniczych, rogatkowych i po 
stojowych, regulowanie sprawy zamiany świad­
czeń naturalnych na pieniężne, przeprowadzenie 
zniżki opłat za korzystanie z przedsiębiorstw sa­
morządowych, skomplikowana i trudna akcja 
oddłużenia samorządu, — oto, proszę Panów, 
obraz bynajmniej niekompletny tych szczegól­
nych zadań, które spadają na podległą mi w tym 
zakresie administrację. Nie jest to codzienny 
zwykły w normalnych stosowany czasach nad­
zór Państwa nad samorządem, o jakim czytamy 
u teoretyków prawa państwowego. Czasy, jakie 
przeżywamy, zadania, jaKie w związku z warun­
kami życia otrzymujemy do przeprowadzenia, 
tworzą wręcz zawrotne tempo pracy
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Muszę tu jeszcze wspomnieć o wielkiej 
pracy legislatywnej, która w tym dziale spe­
cjalnie siln’e obciąża Centrale Minsterstwa. 
Organizacja Związku Rewizyjnego Samorządu 
terytorjalnzgo, dekrety Prezydenta Rzeczypospo­
litej, umożliwiające regulacją i redukcją długów 
samorządowych oraz obniżenie obciążenia dani­
nami komunalnemi — to sprawy juz dokonane. 
Unormowanie całokształtu stosunków służbo­
wych w samorządzie terytorialnym, problem 
ustro,u m. st Warszawy, przepisy wykonawcze 
do usławy szarwaricowej, wreszcie rasuwająca 
sią konieczność nowelizacji prawa budowlanego 
i zabudowania osiedli —oto najważniejsze prace, 
będące w toku ich realizacji W  związku z pra­
cami nad nowelizacją prawa budowlanego, za­
znaczam, że w dziale budowlanym, przera:anym 
Ministerstwu po skasowaniu Ministerstwa Robót 
Publ cznyuh, budżet mojego resortu jest wybitnie 
wegetatywny. Organizacja technicznych organów 
lokalnych ze wzglądu na szczupłość środków 
jest niedostateczna, a preliminowane wydatki 
utrzymane są w granicach najniezbędniejszych. 
Tu należy zarząd miljardowej wartości majątkiem 
państwowym, z 10 000 budynków, oraz organi­
zacja całego nadzoru policyjno-buduwlanego, 
sprawował ego przez gminy.

Nie maleją prace Ministerstwa również 
w zakresie jego polityki aprowizacyjnej.

Nie poruszam tu całego problemu cen, 
który niewątpliwie bardziej wszechstronnie bądzie 
oświetlony Panom przez Panów Ministrów Skar­
bu, Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa; w dys­
kusji nad budżetami tych resortów znajdą Pa­
nowie stanowisKO Rządu w odniesieniu do po 
lityki interwencyjnej Państwowych Zakładów 
Zbożowych. W  tej chwili pragną jedynie zwró­
cić uwagą Panów na inne działy pracy poaleg- 
łych mi urządów w omawianym zakresie. Mam 
na myśli przedewszystkiern sprawy nadzoru nad 
cenami najważniejszych produktów spożycia ze 
szczególnem uwzglądnieniem spraw rynku miąs- 
nego. Ceny detaliczne produktów żywnościo­
wych kształtowały sią ostatnio naogół dość pra­
widłowo. Władze administracji ogólnej są upraw­
nione, jak Panowie wiedzą, do wyznaczania 
w razie potrzeby cen maksymzlnych na artykuły 
pierwszej potrzeby. Uprawnienie to, jak dotąd, 
wykonywane jest w rzadkich wypadkach — jed­
nakże wszystkie wahania cen, jakie tu spora 
dycznie zachodzą, wymagają stałej czujności 
władz i utrzymania stałego kontaktu z właści- 
wemi branżami

Odrąbny kompleks spraw stanowią sprawy 
rynku miąsnego Tu należy akcja obniżania 
oprat miejskich targowych, rzeźniczych i wete­
rynaryjnych i wreszcie ciążka praca sanowania 
stosunków w niektórych zrzeszeniach branżo 
wycń, Które nieraz, np. w Warszawie, wymagają 
nawet pomocy władz prokuratorskich.

Ja k  Wysoka Komisja z tego przeglądu 
widzi, warunki pracy, narzucone nam przez życie, 
bynajmniej nie sprzyjają naszym tendencjom 
oszczędnościowym.

Na tern kończą ten krótki i nie wyczerpu­
jący  zegadnienia przegląd prac Ministerstwa 
w najważniejszych jego działach.

Jeżeli mimo to poczyniłem dalsze w bud­
żecie oszcząanosci, to uczyniłem je w przeświad­
czeniu, że przyszłość niedaleka pozwoli w bar­
dziej sprzyjających warunkach wyrównać braki, 
które z nadmiernych oszczędności niewątpliwie 
wynikną. Jest to jednak kwestja przyszłości. 
W  jaki natomiast sposób w chwili ubecnej na 
przestrzeni roku, którego budżet proponowany 
dotyczy , zrekompensować ubytek środków ma­
terialnych, tak aby w sposób najmniej dotkliwy 
zaważyć on mógł na ptacach administracji ogól­
nej jako całości, — oto zagadnienie, którego 
jedyne rozwiązanie widzą w przestrzeganiu ^-ch 
zasadniczych wytycznych, a mianowicie: w dą 
leniu, aby budżet zarówno w całości, jak i we 
wszystkich jego pozycjach był wykonywany 
zgodnie z przeznaczeniem, jak najbardziej celo­
wo i oszczędnie; we wzmożeniu prac nad 
usprawnieniem struktury i dalszem ulepszaniem 
metod pracy Ministerstwa i podległych urzędów, 
odciążeniem ich cd wszelkich czynności zbęd­
nych i usuwaniem trudności w pracy, wreszcie 
w jeszcze wiąkszem skoordynowaniu wspólnych 
wysiłków całej służby administracji ogóinej 
i w ofiarnem i najbardziej wydatnem wzmożeniu 
pracy i jego tempa przez cały ogół pracowników.

O trosce nad wiaśoiwem wykonaniem bud­
żetu mówiłem już ogólnie na początku mego 
przemówienia. Tu dodam jeszcze, że w oddzia­
łach budżetowo rachunkowych urzędów woje­
wódzkich przeprowadzono koncentrację całej 
gospodarki budżetowej, rachunkowej i gospo­
darczej terenowej administracji zespolonej łącz 
nie z przelewami sum z Pożyczki Inwestycyjnej 
i Funduszu Pracy. Scentralizowanie tych spraw 
przy jednoczesnej odpowiedzialności przede mną 
kierowników Oddziałów budżetowo-rachunkowych 
za realne i właściwe wykonanie budżetu, wydnj«* 
już dzisiaj dobre wyniki. Ujednostajniono i scen­
tralizowano również gospodarkę środkami loko­
mocji celem najbardziej ekonomicznego ich 
wykorzystania, skoncentrowano zamówienia na 
druki oraz ujednostajniono całkowicie zarządze­
nia budżetowo-rachunkowe, wydawane przez po­
szczególne władze centralne działów zespolo­
nych. Wysiłki Ministerstwa w kierunku uspraw­
nienia struktury i systemu pracy podległych 
urzędów, zmniejszenia ilości ich piacy ! odcią­
żenia ich przez usuwanie trudności, z jakiemi 
mogą się one spotkać w swem urzędowaniu 
zostają przeze mnie jeszcze bardziej wzmożone. 
Jasnem jest jednak, że usprawnienie pracy 
urządów, które w pewnym stopniu obsługują 
wszystkie niemal resorty, jest sprawą wyjątko­
wo skomplikowaną. Łączy sią bowiem z niem 
kompleks takich kapitalnych zagadnień jak: 
należyty podział administracyjny, racjonalna 
struktura urzędów, sprawny aparat kontrolny, 
wreszcie materjał ludzki, to jest człowiek, który 
powyższe ramy swoją pracą wypełnia.

Jeżeli chodzi o podział administracyjny — 
przyznać należy, że jest on niewątpliwie wadli­
wy, trzyma sią granic dawnych zaborów, przy-
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tem jest nieskoordynowany z podziałem woj­
skowym i innemi podziałami resortowemi. Stoję 
tu przed zagadnieniami skasowania pewnej 
liczby powiatów, przedewszystkiem deficytowych 
w zakresie finansów samorządowych. Do zagad­
nienia tego podchodzić muszę jednak bardzo 
ostrożcie, bowiem rozstrzygnięcia takie bywają 
często dla interesów miejscowej ludności dotkli­
we 1 bolesne.

Struktura urzędów wojewódzkich 1 starostw 
uległa już pewnej znacznej stabilizacji. Stud]a 
> prace nad tem zagadnieniem nadal są pro­
wadzone, przyczem dążeniem mojem będzie 
kasowanie zbędnych komórek organizacyjnych 
i zapewnienie jednolitości kierownictwa poszcze­
gólnych urzędów.

Wagę szczególną przywiązuję do zagadnie­
nia nadzoru i kontroli. Nadmienię tu, iż nastą­
piło już znaczne wzmocnienie organizacji racjo­
nalnej inspekcji przez stworzenie w Minister­
stwie Centralnego Biura Inspekcji, z którem 
współdziałają wszystkie komórki Ministerstwa, 
W  ten sposób inspekcja staje się funkcją, speł­
nianą nieprzerwanie przez wszystkie komórki 
Ministerstwa. Lecz cała organizacja, jak powie­
działem wyżej — to tylko ramy, które swą dzia­
łalnością wypełnia człowiek. I dlatego to pod­
kreśliłem z całym naciskiem, że również bez 
Wydatnego wzmożenia cf arnej, wytrwałej pracy 
i zdwojenia wysiłków przez ogół pracowników 
administracji — trudnemi do osiągnięcia musia­
łyby być ogólne rezultaty działalności całego 
resortu. Żywię głębokie przekonanie, że armja 
pracowników podległej mi administracji rozumie 
w pełni celowość i potrzebę takiego właśnie 
do swej pracy stosunku. Prezumuję to tem 
śmielej, że zajmując oddawna różnorakie stano­
wiska w administracji, znam, jak sądzę, dosta­
tecznie te wszelkie istotne walory, jakie cechują 
ogól urzędniczy.

Służba na stanowisku urzędnika Państwa 
Polskiego musi być zawsze i dla każdego źródłem 
radości i dumy.

Sam takie uczucia przeżywałem i przeży­
wam, a stawiając wysoko polęcie „honoru 
urzędnika" pragnąłbym, aby podobne uczucie 
było wspólne dla całego podległego mi ogótu 
urzędniczego. I jeżeli armja — siła zbrojna 
Państwa— musi być zawsze najwyższym wzorem 
dla każdego obywatela ofiarnej, karnej, owianej 
duchem wyrzeczenia się aż do życia włącznie 
służby dla Ojczyzny, — to wzorem tej służby 
być ona musi, tak jak wzorem bywa starszy 
brat dla brata młodszego — przedewszystkiem 
dla wielkiej liczebnie armji cywilnej—armji pra­
cowników państwowych, której każdy członek, 
kierownik, czy podwładny, oficer, czy szeregowy 
winien mieć w sercu i mózgu wyryte dwa słowa, 
źródło stałej otuchy i stałej swej dumy: „służba 
Państwu".

Zdaję sobie w zupełności sprawę z fektu, 
i*  z wymogiem wzmożenia, usprawnienia 
i zwiększenia wydajności pracy przez urzędnika 
wiąże się spiawa stworzenia o ile możności 
odpowiednich warunków, odpowiedniej atmo­
sfery dla jego pracy. Dążeniem mojem jest

przeto zapewnienie wszystkim, należycie speł­
niającym swe obowiązki urzędnikom n'ezbędne- 
go spokoju i poczucia pewności i ciągłości ich 
pracy. Również w szeregu ostatnio wydanych 
zarządzeń starałem s ę stworzyć dla celujących 
urzędników pewne widoki awansu. Ale z dru­
giej strony grzechy istotne — nie administracji 
jako całości, lecz poszczególnych urzędników, 
ciężkie przewinienia i wręcz szkodliwa działal­
ność, jak biurokratyzm w najgorszem znaczeniu, 
lekkomyślne spychanie I pozbywanie się spraw, 
wszystko, co dowodzi nietylko braku poczucia 
obowiązku, ale zdradza brak obywatelskiego 
nastawienia, brak poczucia krzywdy wyrządzonej 
obywatelowi, wreszcie braki natury ttycznej, 
winno być bezlitośnie i doszczętnie wykorze­
nione. W  poczuciu krzywdy, jaką wyrządza 
Państwu i społeczeństwu podobny urzędnik — 
wypowiedziałam tego rodzaju metodom bez­
względną wantę. Sprawą specjalnie ważną 
w mojem rozumieniu jest kwestja napływu mło­
dych sił do administracji. Poczuwam się do 
obowiązku uczynić wszystko, aby dać sposob­
ność tym młoaym siiom do wykształcenia się 
w nowoczesnych metodach pracy, uchronić je 
od zbędnego biurokratyzmu, zachęcić do pracy 
przez danie szerokiego pola do wykazania 
swych zdolności, otwierającego im widoKi osią­
gnięcia w przyszłości kierowniczych nawet sta­
nowisk. Młodzież, nieskostniała w rutynie urzęd­
niczej, zwłaszcza zaś przechodząca do admini- 
strac i ogólne) ze służby społecznej, znająca 
potrzeby społeczeństwa na mniejszym czy też 
większym odcinku — stanowi niezwykle cenny 
element w służbie administracji ogólnei. W  pań­
stwie współczesnem administracja nie może 
wzorem stuleci ubiegłych ograniczyć się tylko 
do martwego wykonywania przepisów, przypaść 
jej musi w udziale bezpośrednia kolaboracja 
z życiem spolecznem, chętna i żywa pomoc 
w należytem organizowaniu społeczeństwa, a więc 
i płaszczyzna zadań wyDitnie wychowawczycn, 
W  państwie współczesnem upaństwowienie spo­
łeczeństwa i uspołecznienie administracji są 
przecież tylko dwiema stronami tego samego 
zagadnienia. Podkreślić na tem miejscu jeanBk 
muszę, że w pracy administracji i w należytej 
ocenie tej pracy niezbędny jest i ze strony 
społeczeństwa zupełny objektywizm.

Oto są, proszę Panów, w dużym myślo­
wym skrócie uwagi, które nastręczają się przy 
okazji dzisiejszych rozważań na temat budżetu, 
jeyo pojemności, wykonania i kompensaty 
uszczerbku środków materjalnych przez spo­
tęgowanie elementów pracy i je) techr.iki 
Jestem przekonany, że zakreślone i omówione 
zamierzenia moje, niektóre projektowane, w więk­
szości zaś już podjęte przez moich poprzedni­
ków, a przeze mnie kontynuowane, pozwolą — 
przy ścisłem przestrzeganiu wymienionych za 
sad — wykonać zadania, ciążące na moim 
resorcie.

P. referent budżetu Min. Spraw Wewn. 
przedstawi Wysokiej Komisji szczegóły dokona­
nych obcięć na tle analizy poszczegó'nych po- 
zycyj. Mniemam, że jego uwagi potwierdzą
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mój pogląd, że nie było sposobi' przeprowadzić 
reaukcji wydatków przez koncentrację, wysiłków 
oszczędnościowych tylko na pewnych określo­
nych odcinkach pracy Ministerstwa Redukcje 
przeprowadzone są tak, ie  cały zakres pracy 
Ministerstwa pozostaje niezmieniony, bowiem 
praca na całym odcinku nietylko c graniczyć się 
nie daje, ale przeciwnie potęguje się ciągle,

Przemówienie swoje ograniczyłem do uwag 
ściśle budżetowych — nie poruszyłem zagadnień 
związanych z samą tieśclą pracy Ministerstwa, 
zagadnień takiej wagi jak układ stosunków poli­
tycznych w Państwie, jak nasza polityka naro­
dowościowa, jak znaczne przemiany, zachodzące 
w ruchu wywrotowym w Państwie.

Nie naświetliłem też Panom problemów 
socjalnych i gospodarczych, związanych z poli­
tyką Rządu w stosunku do organizacyj samo­
rządowych.

Uczyniłem to rozmyślnie, pragnę je bowiem 
w sposób szczegółowy poruszyć na plenum 
Izby.

Oczywiście nie znaczy to, abym ao tych 
paru uwag, powiedzianych przed chwilą, pragnął 
ograniczyć swój udział w pracach Wysokiej Ko­
misji.— Gotów jestem udzielać Panom w każdej 
chwili, a więc i d z i s i a j  potrzebnych wy 
jaśnień, związanych z pracą powierzonego mi 
Ministerstwa.

DR. JA K O B  SAWICKI.

Z aktualnych problemów administracji 
wyznaniowej w województwach zachcdnich.

Wejście w życie Konkordatu, zawartego 
w dniu 10 lutego 1925 r. pomiędzy Rzecząpo- 
spolitą Polską a Stolicą Apostolską, uczyniło 
pierwszy wyłom w systemie ustawodawstwa, 
normującego w województwach zachodnich sta­
nowisko prawne i stosunki zewnętrzne Kościoła 
Katolickiego1).

Konkordat, realizując zapowiedź, zawartą 
w art. 114 ustęp 2-gi Konstytucji z 17 marca 
1921 r., uznał prawo Kościoła Katolickiego do 
„swobodnej administracji i zarządu Jego spra­
wami i Jego majątkiem, zgodnie z prawami 
Boskiemi i prawem kanonicznem* *). Prawo 
kanoniczne uznane zostało tern samem za normę, 
obowiązującą również i Państwo, w tych wypad­
kach, kiedy chodzi o ocene prawną stosunków 
majątkowych Kościoła Katolickiego6), w grani 
cach, zakreślonych pojęciem „swobodne) admi­
nistracji i zarządu*, oczywiście sine praeiudicio 
dla przepisów prawnych p o w s z e c h n i e  obc-

*) Por. okó ln ik  prezesa R a d y  M in istrów  z dnia 
26 sierpn ia 1925 r. w yd any  w  porozum ieniu z m in istram i 
w yznań re lig ijn ych  i o św iecen ia  publicznego, spraw  
w ew nętrznych , sp raw ied liw ośc i i skarbu, zaw iera jący  
instrukcję ce lem  w ykonan ia  art, X X V  Konkordatu  co do 
ustaw , rozporządzeń i dekretów  sprzecznych z postano­
w ien iam i Konkordatu  (M o n ito r Po lsk i, N r, 204). M ich a ł  
R oso  U fy, P rob lem y adm in istracy jne Konkordatu  (Gaz. 
Adm . i Po l. Państw . R ok  1930. Nr. 14). Dr. Wilhelm  
Edm und R a p p i, Z ag ad n ie n ia  adm in istracy jne  Konkordatu  
(O d b itk a  z czasopism a „P rze g lą d  P raw a  i Adm inistracji** 
im. E. T i l la  K w a rta ł 111, 1935 r.) str. I I  — 12, 15.

2) A rt . I Konkordatu .
3)  Por. w yrok  Sądu  N ajw yższego z dnia 3 lis to ­

pada 1932 r.. Nr. II I 1 R w  1769/32. (P rz eg ląd  P raw a
i A d m in is tra c ji im. E . T illa , Nr. 1 z 1933 r.)

wiązujących. Stwierdza to również i art. XVI 
KonKordatu odnośnie ao osób prawnych kościel­
nych i zakonnych. Klauzula derogacyjna art XXV 
Konkordatu uchyliła moc obowiązującą wszyst 
kich ustaw, rozporządzeń lub dekretów, sprzecz­
nych z postanowieniami Konkordatu, a tern sa­
mem uchyliła wszelkie (ale tylko te) przepisy 
prawne, któreby niezgoane były z pojęciem 
swobodnego posiadania i administrowania przez 
osoby prawne kościelne — zgednie z przepisami 
prawa powszechnie obowiązującego i według 
prawa kanonicznego — ich majątku1).

Na tle wytworzonej przez Konkordat nowej 
sytuacji prawnej powstało sporo tiudncści i kwe- 
styj wątpliwych, szczególnie na tereme zarządu 
majątkiem kościelnym w parafjach. Wątp'iwvsci 
te już niejednokrotn e były przedmiotem orze­
czeń tak Sądu Najwyższego, jak i Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, poczęści sprzecz­
nych. Równ!eż i piaictyka administracyjna spo­
tyka się z zagadnieniem, czy dawne przepisy 
prawne i o ile zostały uchylone i jakie na'eży 
z tego wyciągnąć w praktyce konsekwencje. 
Nie od rzeczy przeto będzie zanalizować obeery 
stan prawny w tej dziedzinie.

Punktem wyjścia niniejszych rozważań jest 
stan prawny, wytworzony na tle przepisów pru­
skiego Powszechnego Prawa Krajowego przez 
pruską ustawę z dnia 20 czerwca 1875 r. o za­
rządzie majątku katolickich gmin kościelnych 
(Zbiór ust. pr. str. 241). Ustawa ta zna tylko

*) Por. Halban, K onkordat ze S to licą  A posto lską  
(w  En cyk lo p ed ii Pod ręcznej P ra w a  P ryw atnego , W a r ­
szawa, 1934) §§ 3. 22.
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jeden podmiot majątku kościelnego w parafji: 
gm iną ko śc ie ln ą  jako korporacją prawa pu­
blicznego. Tak majątek ściśle kościelny, jak 
świątynia, cmentarz, jako też i majątek bene- 
ficjalny jest według tej ustawy własnością gminy 
kościelnej, która majątkiem tym zarządza przez 
swoje organa w ustawie tej przewidziane: dozór 
kościelny (Kirchenvorstand) i reprezentacją gmin­
ną (Gemeindevertretung). Ustawa nie przyzna­
wała organom kościelnym, powołanym w myśl 
prawa kanonicznego do administrowania mająt­
kiem kościelnym, żadnych uprawnień w te] 
mierze, poddając nadto całą administracją ma­
jątku gmin kościelnych pod ścisły nadzór władz 
Państwowych.

Ten stan rzeczy uległ zmianie z chwilą 
wejścia w życie Konkordatu. Nie dał sią on 
bowiem w żaden sposób pogodzić z zasadami, 
Przyjątemi w art. I i XVI Konkordatu. Uznając 
w obowiązującem prawie kanonicznem owe 
• własne prawa*, któremi Kościół Katolicki sią 
rządzi3), Państwo uznało tem samem ustrój ma­
jątku kościelnego, przewidziany w prawie kano­
nicznem, a jako podmioty majątku kościelnego 
te osoby prawne kościelne, które przez prawo 
kanoniczne wskazane są jako podmioty tego 
majątku w ustroju Kościoła. Na terenie parafji 
katolickiej stanąły obok dotychczasowej gminy 
kościelnej dwa nowe podmioty prawne: k o- 
ś c i ó 12j i b e n e f i c i u m  p a r a f j a i n e  
( p r o b o s z c z o w s k i e * ) ,  gminy zaś kościel­
ne przestały istnieć w ustroju majątku kościel­
nego, jako odrąbne jego podmioty 4). Nie jest 
sporne tak w judykaturze sądowej jak i w prak. 
tyce administracyjnej, że od chwili wejścia w ży­
cie Konkordatu, na obszarze mocy obowiązują­
cej pruskiego Powszechnego Prawa Krajowego 
właścicielem majątku kościelnego w parafji mo­
gą być tylko właściwe osoby prawne kościelne, 
przewidziane w prawie kanonicznem, i że w tej 
dziedzinie utraciły moc prawną odnośne prze­
pisy Powszechnego Prawa Krajowego tudzież 
przepisy ustaw pruskich z dnia 20 czerwca 1875 r. 
o zarządzie majątku katolickich gmin kościel­
nych (Zb. u. pr. str. 241) i z dnia 29 maja 
1903 r. o tworzeniu związków w obrąbie Ko­
ścioła Katolickiego (Zb. u. pr. str. 179), o tyle,

*) A rt . 114 ust. 2-gi K o ns ty tu c ji z 17.111.1921 r.
1 art. 1 Konkordatu.

2) Codex Ju ris  C anon ic i, cam  99. 1495 §  2, 1497 
§ j ,  1499.

3) Ib idem , can. 99, 1409.
Po r. w y ro k i Sądu  Najw yższego  z dnia 31.X

1930 r . L .  111 2 C  J  231/30 i z dnia 20.Xl.1931 r. L .  111
2 C  229/31.

o ile przepisy tych ustaw uznają gminą kościel­
ną za podmiot majątku kościelnego, a organom 
tych gmin przyznają kompetencją do zarządza­
nia tym majątkiem. Wątpliwą jest jednak kwest 
ja, czy dotychczasowy majątek gmin koście! 
nych identyfikować można bez zastrzeżeń z ma 
jątkiem kościelnym w rozumieniu prawa kano­
nicznego, innemi słowy, czy dotychczasowy ma­
jątek gminny z mocy samego prawa, przez 
wejście w życie Konkordatu, przeszedł na nowe 
podmioty prawne, których istnienie jaico takich 
przedtem przez ustawodawcą państwowego nie 
było uznawane.

Z ustalonej w tej mierze judykatury Sądu 
Najwyższego zdaje się wynikać pośrednio, że 
na mocy samego prawa, t. j. przez wejście 
w życie Konkordatu majątek gminy kościelnej 
przeszedł w całości na podmioty prawne prawa 
kanonicznego, istniejące, w parafji katolickiej, 
a wiąc na kościół parafjalny i na beneficium 
proboszczowskie1) Jednakże katolickie gminy 
kościelne, pozbawione przez Konkordat własno­
ści majątku kościelnego i zarządu nim na rzecz 
właściwych osób prawnych prawa kanonicznego, 
nie straciły tem samem bynajmniej swej osobo­
wości prawnej jako korporacje prawa publicz­
nego, jako zjednoczenia parafian, które jednak 
z majątkiem kościelnym i jego zarządem nie 
mają już nic do czynienia. Legitymacja kościo­
łów parafjalnych i beneficjów proboszczowskich 
w procesach, gdy chodzi o sprawy majątkowe 
kościoła lub beneficium, uznana została w ju­
dykaturze Sądu Najwyższego. Niemniej jednak 
orzekł N. T A .2), że w sprawach wynikających 
z obowiązków patronackicn, czynna i b'erna 
legitymacja procesowa przysługuje nadal gmi­
nom kościelnym i ich organom przewidzianym 
przez prawo państwowe. Pogląd ten podzielają 
naogoł i władze administracyjne, które stanąły 
na stanowisku, że stan prawny istniejący przed 
wejściem w życie Konkordatu istnieje nadal aż 
do uchylenia w drodze ustawodawczej obowią­
zujących ustaw. Rozbieżność między judykalu- 
rą Sądu Najwyższego a poglądami Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego i stanowiskiem 
władz państwowych w tej mierze wywołuje 
z jecnej stiony szereg trudności natury praw­

l) Tulcie stai uw iko  zajm uje S t. S ław ski, L in ja  de- 
m arkacyjna... (Czasopism o adw okatów  po lsk ich , d z ia ł wo-
jew ó d ztw  zachodnich , rok 1932, N r 8— 9) str. 9 0 ,—  który 
przyjm uje, że nas tąp iła  tu s u k c e s j a  u n i w e r s a l n a ,  
m ocą której p rzeszed ł c a ł y  m a j ą t e k  g m i n y  k o ­
ś c i e l n e j  na odnośne podm ioty p raw ne kodeksu k a ­
nonicznego.

ł)  W y ro k  z dnia 27 w rześnia  1932 r., L . rej. 
4165/29,
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nu] i administracyjnej, z drugiej stiony wpro­
wadziła w życie parafij na terenach, objętych 
ustawodawstwem pruskiem, pewien d u a l i z m,  
polegający na równoczesnetn ismieniu i działa­
niu na terenie parafij dwojakiego rodzaju orga­
nów, a to: organów administracji kościelnej sto­
sownie do prawa kanonicznego, oraz organów 
gminy kościelnej stosownie do przepisów ustaw 
państwowych. Dualizm ten powoauje m. in. 
liczne trudności na polu prawa hipotecznego, 
gdyż w księgach wieczystych figurują jako wła­
ściciele majątku kościelnego parafjalnego prze­
ważnie „katolicKie gmfny kościelne*.

Opierając się na motywach dc wyroku N. T. 
A. z ania 20 października 1928 r. L. rej. 18/25, 
2969/27, 4703/27, 4390/27, 4925/27 i 4995/27 l) 
należy przyjąć jako niewątpliwe, że gminy ko­
ścielne jako osoby prawne i korporacje prawa 
publicznego istniały nadal i po wejściu w życie 
Konkordatu i że przysługiwało im nadal upraw­
nienie w dziedzinie ucnwalania poaatków ko­
ścielnych według ustaw pruskich z 14 lipca 
1905 r. i z 29 maja 1903 r. Kompetencja orga­
nów gmin kościelnych w tej dziedzinie została 
utrzymana w mocy

Niewątpliwe zdaje się być również utrzy 
manie w mocy kompetencji dozoru kościelnego 
jako crganu gminnego, wynikającej z postano­
wień § 7 ustawy pruskiej z dnia 25 sierpnia 
1876 r. (Zb. u. pr. str 405), znowelizowanej 
ustawą z dnia 10 sierpnia 1904 r. (Zb. u. pr. 
str 227), dotyczącej rozdziału ciężarów publicz­
nych przy parcelacji gruntów. Według cytowa­
nego przepisu dozór kościelny spełnia funkcję 
władzy administracyjnej w tym przedmiocie 
i powołany jest do przeprowadzenia odpowied­
niego rozdziała ciężarów patronackich, obciąża­
jących parcelowany majątek, na poszczególne 
parcele.

Znaczniejsze trudności i wątpliwości nasu­
wa natomiast kwestja, czy w dziedzinie stosun­
ków prawnych z patronem kościoła parafjalnego 
jako uprawniony podmiot majątkowy występo­
wać ma nadal gmina kościelna i jej organa po 
myśli postanowień ustawy z dnia 20 czerwca 
1875 r. (Zb. u. pr. str. 241) czy też jako upraw­
nione w stosunku do patrona występować mają 
osoby prawne kościelne, a więc kościół parafjalny 
lub beneficium, zależnie od przedmiotu mająt­
kowego. Z uwagi na postanowienia art. XXI 
Konkordatu, że „prawo patronatu zarówno pań­
stwowego, jak osób prywatnych pozostaje w mo­

cy aż do nowego układu*, powstaje kwestja, 
jakie przepisy pozostały w mocy, czy jedynie 
przepisy, określające rozmiar ciężarów patro­
nackich i wysokość datku patronackiego, czy 
również i wszystkie przepisy oroceduralne, za­
warte w Powszechnem Prawie Krojowem i w usta 
wie z dnia 20 czerwca 1875 r.? Opinje w tej 
mierze są podzielone. Dla przykładu można 
zacytować z literatury pizedmiotu opinję adwo­
kata dr. Stanisława Sławskiego z Poznania !) 
pcdaną tu w wyjątkach i w streszczeniu.

„Wszystkie te przepisy stanowią tak da­
lece nierozerwalną całość, że należy wyciąg­
nąć z tego konsekwencję tę, że roszczenie 
z tytułu patronatu pozostaje w całej swej 
fazie w jednych rękach, a więc, że dozór 
kościelny nietyiKo ucnwala pociągnięcie pa­
trona do ponoszenia przypadającej nań części, 
ale że — po uzgodnieniu z nim wysokości 
świadczenia, lub po ustalaniu tego świadczę 
ma, drogą orzeczenia budowlanego — dozór 
w imieniu gminy legitymowany jest do wy­
toczenia sprawy przeciwko patronowi, dalej, 
że gmina kościelna i dozór są legitymowani 
biernie, jeżeli patron wytacza negatywną 
sprawę ustalcjącą, że patronat nie istnieje*.

Dalszym argumentem dr Sławskiego jest 
twieidzenie, że udział patronacki ma ten sam 
chamkcer prawno publiczny jak świadczenia pa- 
rafjan, odpowiednio uzupełniające kwotę pątro 
nacką (jedna trzecia lub tez dwie trzecie całości 
kosztów), a uchwalane i ściągane imieniem gmi­
ny parafjalnej przez organa tej gminy, jako cię­
żary o charakterze prawno-publicznym Wyni­
kałaby z tego teza rownorzędności i równego 
charakteru prawnego obu części ciężaru budu- 
wlanego (części patrona i części parafjan), a róż­
nica polegałaby tylko na tern, że udział przypa­
dający na parafjan, wymierzany jest procedu­
ralnie odmiennie, albowiem diogą podatku ko­
ścielnego, a udział patronacKi podlega natomiast 
mimo swego charakteru publiczno-prawnego, 
dochodzeniu na drodze sadowej. Podmiotami 
uprawnionymi byłyby tak w jednym jak i w dru­
gim wypadku te same gminy kościelne jaKO 
korporacje publiczno-prawne, na rzecz któiych 
istnieją ciężary publiczno-piawne.

„Wreszcie ostatni argument, który do­
bitnie przemawia zł tern, że jednostką legi­
tymowaną, bo zainteresowaną jest gmina 
kościelna jako „zjednoczenie parafjan*, a nie 
odnośne osoby prawne kościelne: te ostatnie

*) Z b ió r w yroków  N. T . A ., roczn. V I .  1930 *) Czasopism o A d w o k a tó w  Po lsk ich , d z ia ł woja-
Nr. 1539, w ództw  zachodnich 1932, Nr. 8 —  9.



N° 3 G A Z E T  A A D m I N I S j l k A C J I (9) 73

bowiem nie są wcale zainteresowane w tem, 
czy patronat istnie.e czy nie Tam gdzie pa­
trona niema, parafjanie ponoszą cały ciężar 
budowlany, a nietyikc 2/3 wzgl. 1/3. A więc 
parafjanie — i t y l k o  p a r a f j a n i e ,  a n i e  
K o ś c i ó ł  — mają korzyść z istnienia pa­
tronatu, bo o tyle udział ich s!ę zmniejsza. 
Wynika z tego, że „zjednoczenie parafjan*, 
zespolone w gminie kościelnej, a reprezen­
towane przez swoje organa, jest jedynie 
zainteresowane i jedynie powołane do tego, 
aby załatwić c a ł y  stosunek swój do patrona 
w konkretnej sprawie budowlanej, od po ­
c z ą t k u  do k o ń c a ,  a więc nietylko uchwa­
lać Dudowlę i wyznaczyć część na patrona 
przypadającą, ale także tę część od patrona 
żądać i wyskaiżać 1)\

Judykatura dotycząca tej kwestji również 
jest rozbieżna. Cytowany już wyrok N. T. A. 
z 27 września 1932 r., L. rej. 4165/29 stwierdził, 
że powołane przez władze duchowne rady pa 
rafjalne, względnie proboszczowie w b. zaborze 
pruskim nie mają legitymacji do wypowiadania 
się o obowiązku patronów i występowania wo­
bec nich ze stosownemi żądaniami, lecz wobec 
niezmienionych dotychczas odpowiednich prze­
pisów w drodze ustawodawczej, legitymacja ta 
przysługuje nadal dozorom kościelnym, względ­
nie reprezentacjom gmin wyznaniowycn. Tezę 
swoją N. T. A umotywował następująco:

„Wedle art. XXI Konkordatu prawo pa­
tronatu, zarówno państwowego jak i osób 
prywatnych, pozostaje w rrocy aż do nowe­
go ukiadu. Z przepisu tego wynika, że do 
spraw patronatu mają nadal zastosowanie, 
obowiązujące w tym względzie w czasie za­
warcia Konkordatu przepisy, a więc na ob­
szarze b. dzielnicy pruskiej cdpowiednie po­
stanowienia części II tyt. 11-go pruskiego 
ogólnego prawa krajowego, oraz ustawy 
z dnia 20 czerwca 1875 r. str. 241 Dz. Cl. 
Przepisy te powierzają w gminach wyznanio­
wych katolickich kwestje budowy budynków 
kościelnych i plebańskich dozorom kościel­
nym i, zależnie od wysokości kosztów, tak­
że reprezentacjom gminnym. Pomienione 
czynniki mają się w szczególności wypowia­
dać, czy koszta budowy pokryte być mają 
z majątku kościelnego przez patrona, czy 
też przez ogól członków gminy w myśl szcze-

ł) O dm ienną natom iast op in ję p rzedstaw ia  Ludw ik  
Cichow icz, Rozw ażan ia  na tem at w p ływ u  Konkordatu  na 
ustaw odaw stw o w  b. d z ie ln icy  pruskiej w  dziedzin ie  
koście lnej (Czasopism o adw okatów  po lsk ich, d z ia ł woj.
zach. Rok  1933, Nr. 3 —  4).

gółowycb w tym względzie przepisów. Jeśli 
patron z taką uchwalą się nie zgadza, wów­
czas, po myśli powołanych przepisów, ma 
miejsce polubcwne traktuwanie sprawy przez 
wyższą władzę duchowną, a jeśli to nie do­
prowadzi do wyniku, następuje tymczEsowe 
załatwienie kwestyj spornych przez władzę 
administracyjną, a ostateczne rozstrzygnięcie 
przechodzi do kompetencji sądowej. Wpraw­
dzie więc wzmiankowane organa samorządu 
wyznaniowego nie mają prawa wydawania 
wobec patronów wiążących ich decyzyj, 
w każdym razie jednak powołane są do wy­
powiadania się o ich obowiązku i powodo­
wania przez to w wypadkach sprzeciwiania 
się temu ze strony parronr wspomnianego 
poprzednie postępowania.

W  tym stanie rzeczy uznać wypada, że 
patron ma niewątpliwie prawo żądania, by 
powzięcie stosownych uchwał i zwracanie 
się do niego czynników kościelnych pocho­
dziło od organów, powcłanych do tego przez 
ustawę. Ponieważ zaś wedle zasady, wypo­
wiedzianej już przez Trybunał w wyroku 
z dnia 20 pażdzierniKa 1928 r. L. rej 4925/27, 
art. XXV Konkordatu uchyla tylko te przepi­
sy ustaw z dnia 20 czerwca 1875 r. i z dnia 
14 lipca 1905 r., które nadają przedstawiciel­
stwu gmin kościelnych prdwo zarządzania 
i administrowania majątkiem kościelnym, po­
nieważ dalei kwestja budowy budynków ko­
ścielnych czy plebańskich oraz kwestja po­
noszenia połączonych z tern kosztów przez 
osoby, do tego zobowiązane, wychodzi pcza 
zakres zarządu i administracji, przeto— zgod 
nic ze stanowiskiem zajętem w tej kwestji 
przez pozwaną władzę — uznać należy, że 
powołane przez władze duchowne rady pa 
rafjalne względnie proboszczowie paiafij me 
mają legitymacji do wypowiadania się o obo­
wiązku patronow i do występowania wobec 
nich ze stosownemi żądaniami, lecz że wo­
bec niezmienionych dotąd w drodze ustawo­
dawczej odpowiednich przepisów, wymienio­
nych na wstępie niniejszych rozważań ustaw,— 
legitymacja ta przysługuje nadal dozorom 
kościelnymi względnie reprezentacjom gmin 
wyznaniowych*.

Na odmiennem stanowisku stanął jednak­
że Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 30 czerwca 
1933 r. Nr. C lii. 108/33 w sprawie Gertrudy 
Schultz w Strzałkowie przeciw gminie kościelnej 
w Strzałkowie. W  uzasadnieniu tego zewbzech 
miar znamiennego i ciekawego wyroku o za- 
zadniczem znaczeniu Sąd Najwyższy wywodzi-



Ki llUj G A Z E T A  A D M I N I S T R A C J I JN2 JS

„Sąa Najwyższy rozstrzygnął w szeregu 
swych orzeczeń (cfr. szczególnie wyroki z 31 
X 1930 r„ L. III. 2. C 231/30, z 20 XI 1931 r„ 
L. III. 2. C. 229/31), że z uwagi na autonomje 
przyznaną Kościołowi Katolickiemu w dzie 
dżinie praw majątkowych przestały istn:eć 
gminy kościelne jano podmioty majątku ko­
ścielnego, a organa tychże gmin jako za­
rządcy tegoż mająiKU. Jeżeli więc ciężar pa­
tronacki zaliczyć należy do majątku i zakre 
su zarządu kościoła, natenczas i zobowiąza­
nia patrona urzeczywistniane być powinny 
nie przez gminę kościelną, lecz przez jed­
nostki prawa kanonicznego, którt weszły au 
tomarycznie w jej miejsce.

Przy rozważaniu zagadnienia, kto w myśl 
uwag powyższych legitymowany jest do re­
alizowania ciężaru patronackiego, spotyka sie 
Sąd Najwyższy z zapatiywaniem, że nie cho­
dzi ani o mienie kościelne, ani o podmiot 
zarządu kościoła (orzeczenie N. T. A z 27 iX 
1932 r., L. rej. 4165/29, Dr. Sławski, Linja 
demarkacyjna miedzy zakresem działania 
katolickich gmin kościelnych z jednej a oso­
bami prawne.ni prawa kanonicznego z dru 
giej strony. —  Czasopismo Adwokatów Pol­
skich. 1932 Str. 94). Argumenty, przytoczone 
w obydwóch miejscach, Sądu Najwyższego 
nie przekonują. Ciężarowiipatronackiemu od­
mawia dr. Sławski właściwości części ma 
jątku kościoła z tem uzasadnieniem, że pra­
wo patronatu ma charakter prawa publicz­
nego. Atoli publiczno - prawne podłoże pew­
nego prawa, posiadającego wartość gospo' 
darczą, nie wyklucza przynależności jego do 
majątku prywatno-prawnego . . . Ciężar pa­
tronacki ma charakter cięza-u realnego, za­
tem prawa, które ze stanowiska prawa tak 
kanonicznego jak i świeckiego nie wyklucza 
przynależności do majątku prywatnego.

Co się tyczy zarządu, to brak legity­
macji kościoła uzasadnia się przedewszyst­
kiem art, XXI Konkordatu, według którego 
prawo patronatu pozostaje w mocy aż do 
nowego układu, łącznie z § 40 ustawy z 20 VI 
1875 r. o zarządzaniu mienia Kościoła Kato­
lickiego, który przewiduje uchwały oiganów 
gmin kościelnych przy realizowaniu ciężaru 
patronackiego. Niewątpliwie ‘ ma Konkordat 
w tem miejscu na względzie prawo patro­
natu w (całości, 'a (więc J nietylko prawa, 
lecz i zobowiązania patrona. Atoli art. XXI 
nie może być tłumaczony w oderwaniu od 
całości, a szczególnie od przepisów art. I i XVI, 
które go poprzedzają i stanowią z pewną

modyfikacją autonomje Kościoła w sprawach 
majątke wych. Jeżeli bowiem w tym związku 
art. XXI ograncza sie Jo  postanowienia, że 
salwuje prawo palrouatu, to już według za 
sad interpretacji logicznej utrzymanie w mo­
cy odniesione być może do prawa patro­
natu w tej postaci, jaką otrzymaio ono wo­
bec postanowień zawaitych w ait. I — XX 
Konkordatu, czyli że z wyłączeniem udziału 
orgznów gminy kościelnej Jako wykluczonej 
z zarządu mienia kościelnego, artykułem XV1 
Ze tak tylko rozumieć można art XXI, wy­
nika ponadto z treści §§ 39, 40 ustawy z 20 VI 
1875 r., jeżeli bowiem zająć chciałoby się 
stanowisko odmienne, trzebaby się doma­
gać również, aby tam wszędzie, gdzie patron 
należał do dozoru kościelnego, dla salwowa* 
nia praw jego w catej pełni, pozostała w dal­
szym ciągu gmina kościelna podmiotem praw 
majątkowych i zarządzał n ą dozór, ponadto 
należałoDy i po wejściu w życie Konkordatu 
pizyznać patronowi prawo do wykonywa­
nia nadzoru nad zarządem mienia kościel­
nego oraz wyrażania w pewnym zakrese 
swej zgody do zawierania czynności praw­
nych. Podobne ograniczenia kościoła nic 
dadzą się pogodzić z autonomją przyznaną 
mu Konkordatem w sprawach majątkowych, 
bo prowadziłyby w rzeczywistości do tego, 
że kościoły posiadające patrona, nie mogły­
by się wogóle rządzić według prawa kano­
nicznego, którego swobodne stosowanie 
Konkordat Kościołowi Katolickiemu zapewnia. 
Skoro zaś z tych przyczyn udział patrona 
w zarządzie mienia kościelnego uzna się ja­
ko wykluczony w kierunkach dopiero poru­
szonych, naieży go konsekwentnie przyjąć 
jako uchylony w całości, a więc w dziedzi- 
n’e urzeczywistnienia ciężaru patronackiego. 
Do wniosku tego należy dojść tem bardziej, 
że Konkordat, wysuwając w art 1 na czoło 
zasadę autonomji Kościoła, przewiduje w na­
stępnych artykułach szczegółowo jej mody­
fikacje i ograniczenie. Pomiędzy temi szcze- 
golnemi przepisami wymaga w dziedzinie 
mienia kościelnego art XVI, jedynie, by sto­
sowane były obok prawa kanonicznego prze­
pisy prawa powszechnie obowiązującego. 
Tem samem upadły w myśl art. XXV Kon­
kordatu wszelkie szczególne przepisy świec­
kie, które dotyczyły zarządu majątkiem ko­
ścielnym. Gdy zaś art. XVI normuje kwestję 
zarządu wyczerpuiąco, przeto ograniczenia 
kościoła, stojące z nim w sprzeczności, mu 
siałyby, aby nabrać mocy obowiązującej,
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doznać w następnych ari/kułsch Konkordatu 
szczególnego wyrazu.

Zapatrywanie, że kwc.stja budowy bu 
dynków kościelnych czy plebańskich oraz 
kwestja ponoszenia połączonych z tem kosz­
tów przez osoby do tego zobowiązane wy­
chodzi poza zakres zarządu i administracji 
(cyt. wyrok N. T A.) nie da się pogodzić 
z aosrowną treścią tych OKresień. według 
których zarząd obejmuje wszelkie czynności, 
mające na celu troskę o pewien przedmiot 

Wreszcie uzasadnia się legitymację 
gminy kościelnej do dochodzenia uaziału 
patronackiego szczególnym interesem para- 
fjan, zespolonych w gminie, w jego zreali­
zowaniu, gdyż na wypadek, że nie płaci pa­
tron, ponosić muszą parafjanie koszta bu­
dowlane w postaci podatku kościelnego. 
Argument nie ma znaczenia pr»wnego, gdyż 
istnienie obok siebie zobowiązania pryncy- 
palnego I zastępczego nie nadaje samo przez 
się dłużnikowi zastępczemu wobec dłużnika 
pryncypalnego praw wierzyciela. PodoDny 
wynik prawny opierać musiałby się na szcze 
gólnvm przepisie ustawy, którego brak jest 
jednak tak w prawie kanonicznem jak i 
w przepisach prawa świeckiego ogólnie odo- 
wiązującego (art. XVI Konkordatu).

Sąd Najwyższy dochodzi zatem do wnio­
sku, żc prawo z ciężaru patronackiego służy 
interesowanym jednostkom prawa kanonicz 
nego “

Nie poddając poglądów wyrażonych przez 
Sąd Najwyższy w cytowanym wyroku szczegó­
łowej analizie i krytyce, tak z punktu widzenia 
ogólnych zasad prawa puDlicznego jak i jego 
pozytywnych norm, należy jednakże stwierdzić, 
że konseKwencje takiego stanowiska, jakie zajął 
Sąd Najwyższy, byłyby bardzo doniosłe w dzie­
dzinie całego postępowania administracyjnego 
w sprawach patronackich i dotychczasowej kom­
petencji władz administracyjnych. Rozbieżność 
poglądów Sądu Najwyższego i Najwyższego Try- 
Dunatu Administracyjnego w tej sprawie wpro­
wadziła władzę administracyjną w trudną sytua­
cję, per względu na to. czy władza występowała 
jako państwowa władza nadzorcza na mocy do­
tychczasowych przepisów ustawowych, i w tym 
charakterze współdziałała przy realizacji praw, 
płynących z obowiązku patronackiego, czy też 
sama była strorą w parafjach, których kościół 
podlegał pationatowi rządowemu.

W  przedstawionym powyżej stanie praw 
nym na obszarze działania dawnych ustaw pru 
skich zaszły daleko idące zmiany z chwilą wej­

ścia w życie ustawy z ania 17 marca 1932 r.
0 składkach na rzecz Koście la Katolickiego (Dz. 
(J. R. P. Ni. 35, poz. 35d), t. j. z dniem 1 stycz­
nia 1934 r. (art. 19 ustawy)1). Ustawa powyż­
sza wprowadza na caiym obszarze Państwa, 
a więc tównieź i na obszarze województw za­
chodnich (z wyjątkiem województwa śląsniego), 
nowego rodzaju organa parafjalne, powołane do 
wykonywania pewnych określonych czynności 
zarządu majątku kościelnego w parafji. Są to:

1) zgromadzenie parafjalne,
2) przedstawicielstwo,
3) rada parafjalna, utworzona zgodnie 

z przepisami prawa kanonicznego,
4) komitet wykonawczy.
Ustawa powyższa nie podtrzymuje koncep 

cji (przyjętej w ustawodawstwie pruskiem) 
„parafji jako koiporacji prawa publicznego w ro­
zumieniu ustaw państwowych", należy więc 
przeto organa te, przewidziane w cytowanej 
ustawie, uznać za organa Kościoła, a raczej od­
powiednich osób prawnych kościelnych, speł 
niające pewne, ściśle określone w samejże usta­
wie, funkcje w dziedzinie administracji mająt­
kiem kościelnym. Odnosi się to w pierwszej 
linji do organów, wymienionych pod 3) i 4) 
jako organow wykonawczych sensu stricto.

Art. 17 ustawy o składkach uchyla wszyst 
kie dotychcznsowe przepisy zaborcze, dotyczące 
pobierania podatków czy składek kościelnych, 
z wyjątkiem przep sow, określających wymiar 
udziału patrona (datku patronackiego), które do 
czasu nowego układu pomiediy Państwem i Ko­
ściołem, przewidzianego w art. XXI Konkordatu, 
pozostają w mocy. Sprawy w przedmiocie po­
boru podatków kościelnych, wszczęte na pod­
stawie dawnych przepisów przez dotychczasowe 
organa gmin kościelnych (przewidziane w usta­
wie państwowej), powinny były być zakcńczone 
do dnia 31 grudnia 7934 r., przyczem dla ta­
kich spraw obowiązywać miały jeszcze dawne 
przepisy w tym przedmiocie. Po dniu 31 grud­
nia 1934 r. sprawy nezakcńczone miały być 
powierzone komtetom wykonawczym, przewi 
dzianym w nowej ustawie o składkach

N e ulega wątpliwości, że ustawa o skład­
kach uchyliła kompetencję dotychczasowych 
organów gmin kościelnych w przedmiocie na 
kładania świadczeńjna parafjan, a to z dniem
1 stycznia 1935 r. dla tych Jwszystkich parafij 
względnie gmin kościelnych, w których wszczęto 
postępowanie podatkowe c e l e m  p o k r y c i a

*) N ie  dotyczy to górnośląskiej części w o jew ód z ­
tw a śląskiego, gdzie ustaw a w ym ien iona  nie obow iązuje.



76 (12) G f l Z E T A  A D M I N I S T k A C J I t e  3

c i ę ż a r u  b u d o w l a n e g o  jeszcze przed ciniem 
1 stycznia 1934 roku, dla wszystkich zaś innych 
parafij względnie gmin kościelnych z dniem 1 
stycznia 1934 r. Nie naruszyła natomiast usta 
wa o składkacn, na obszarze województw za­
chodnich samej podstawy istni »nia gmin kościel­
nych, które niewątpliwie istnieją nadal jako kor­
poracje prawa publicznego,t nie naruszyła usta­
wa o składkach również i kompetencji dotych­
czasowych dozorów kościelnych, płynącej z po­
stanowienia § 7 ustawy z dnia 25 sierpnia 1876 r. 
(Zb. u, pr. str. 405).

W  tym stanie rzeczy z chwilą we ścia w ży­
cie ustawy o składkach wytworzyła się na ob­
szarze województw zacnodnicn sytuacja jeszcze 
bardziej skomplikowana, gdyż istnieją obecnie 
obok siebie aż 3 rocuaje organów:

1) organa przewidziane prawem kanónicz- 
nem, jako organa właściwych osód prawnych 
kościelnych,

2) organa gminy kościelnej przewidziane 
prawem pruskiem dotychczas obowiązującem, 
oraz

3) organa przewidziane u:tawą z dnia 17 
marca 1932 r o składkacn na rzecz Kościoła 
Katolickiego (Dz. U. R. P- Nr. 35, poz. 358), 
scharakteryzowane wyżej jako organa o s ó d  praw­
nych kościelnych, wyposażone w ograniczony 
i specjalny zakres działania.

Naszkicowane powyżej trudności i kompli­
kacje wymagają odpowiedniego rozwiązania. 
Droga, na której to nastąpi, uzależniona będzie 
od zajęcia tego czy innego stanowiska w kwest­
iach spornych i wątpliwych, wyżej przytoczonych.

Za najwłaściwszą drogę prowadzącą do usu­
nięcia istniejącego w parafjach zachodnich daw 
niej dualizmu, a obecnie nawet trjalizmu władz 
i organów zarządu spraw majątkowych kościel- 
nycn, należałoby uznać wydanie ustawy, zno­
szącej gminy kościelne jako takie oraz ich or­
gana dotychczas istniejące, a przekazującej kom­
petencje gmin kościelnych i ich organów oso­
bom prawnym kościelnym i organem, przewi­
dzianym w ustawie z dnia 17 marca 1932 r. 
o składkach. Odpowiednią formą byłoby uchy­
lenie w stosunku do Kościoła Katolickiego mocy 
obowiązującej postanowień pruskiego Powszech­
nego Prawa Krajowego, części II, tytułu 11, §§ 
17, 18, 160, 170. 183, 191. 193, 217, 237, 618, 
650, 784 — 786 i 798; dalej uchylenie przepi­
sów ustawy z dnia 20 czerwca 1875 r. (Zb. u. 
pr. str. 241) i ustawy z dnia 29 maja 1903 r, 
(Zb. u. D r. str. 179). Należałoby w związku 
z powyższem rozstrzygnąć kwestję przejścia ma­
jątku gmin kościelnych z tychże gmin, zniesio­

nych przez ucnylenie cytowanych przepisów, na 
osoby prawne prawa Kanonicznego. Zależnie 
od stanowiska, zajętego w tej sprawie, ustawa 
zawierałaby postanowienie, przekazujące majątek 
dotychczasowych gmin kościelnych osobom 
prawnym prawa kanonicznego wraz z określe­
niem szczegółowej piocedury przy przekazywa­
niu i skutków prawnych z tegc przekazania wy­
pływających, ewentualnie z przepisami o inwen­
taryzacji i szczegółowej specyfikacji przeznacze­
nia poszczególnych mas i przedmiotów mająt­
kowych i t. p.

Jeżeli się natomiast stanie na stanowisku 
zajętem przez Sąd Najwyższy, powstałaby kwestja 
uregulowania wpisów hipotecznych w księgach 
wieczystych na rzecz odpowiednich osób praw- 
nycn kościelnycn w parafji, Które przer wejście 
w życie Konkordatu stały się prawnym! wiaści- 
cielan i i posiadaczami majatku Kościelnego 
w parafji. Wyłoniłaby się odrazu kwestja, czy 
dokonanie tych wpisów hipotecznych mogłoby 
nastąpić w trybie rozporządzeni Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7 lutego 1928 r. o wpi­
sywaniu do ksiąg hipotecznych wlaśności pol­
skich osób prawnych kościelnych i zakonnych 
(Dz. Ci. P. P. Nr. 16, poz. 120). Powstałaby 
również kwestja, czy ze względu na specyficzny 
charakter tej sprawy na terenie województw 
zachodnich, nie należałoby w tym przedmiocie 
wydać szczegółowego rozporządzenia wykonaw­
czego po myśli art. XI cytowanego rozporządzę■ ,
nia Prezydenta Rzeczypospolitej.

Ustawa taka, której wydanie uważamy za 
najwłaściwszy sposób rozwiązania przedstawio­
nych wyżej trudności, mogłaby równocześnie 
znowelizować odpowiednio ustawę z dnia 25 
sierpnia 1876 r. (Zb. u. pr. str. 405) I do prze­
pisów tej ustawy wpiowodzić na miejsce znie­
sionych dozorów kościelnych odpowiednie orga­
na bądźto administracji kościelnej, bądźto ad­
ministracji państwowej.

Ustawa taka musiałaby równocześnie ure 
gulewać oapowiednio postępowanie w sprawach 
patronackich bądźto przez przerzucenie roz­
strzygania o stosunkach między patronem a ko 
ściolem pcrafjalnym na sądy powszechne, w ro­
zwinięciu przepisów §§ 708 i 709 cz. H, tyt 11 
Powsz. Prawa Krajowego, bądźto w drodze 
unormowania odpowiedniego postępowania spor­
nego przed władzami państwowemi administra­
cyjnemu Musiałaby ona również ustalić, kto 
jest podmiotem korzyści majątkowych, płyną­
cych z ciężarów patronackich względnie kto 
jest legitymowany do wystęoowania wobec pa­
trona. Z uwagi na to, że art. 17 ustawy z dnia



Na 3 G A Z E T A  A D M I N I S T R A C J I (13) 77

17 marca 1932 r o składkach na rzecz Kjścioła 
Katolickiego utrzymuje w mocy jedynie te prze­
pisy zaborcze, które określają wysokość wymia 
ru datku patronackiego (udziału patrona w kosz­
tach budowy), wydaje się być pewne, że po 
wejściu w życie wymienionej ustawy o skład­
kach przestały obowiązywać również i przepisy 
dotyczące postępowania przy wymierzaniu i egze­
kwowaniu datku patronackiego, które obowiązy­
wały dotychczas1).

Sitoro, jak to zaznaczono wyżej, ani Kon­
kordat, t»ni też jstuwa z dnia 17 marca 1932 r.
0 składkach na rzecz Kościoła Katolickiego nie 
naruszyły samego istnienia gmin kościelnych ja­
ko takich, lecz co najwyżej pozbawiły te gminy 
charakteru podmiotów prawnych w dziedzinie 
kościelno-majątkowej, lub też odebrały ich or­
ganom pewne tylko kompetencje, pozostawia­
jąc im natomiast inne, — przeto gminy kościel­
ne będą istniały jako korporacje prawa publicz­
nego tak długo, dopóki nie zostaną zniesione 
wyraźnym przepisem ustawowym. Tylko na dro­
dze ustawodawczej usunie się chaos prawny pa­
nujący w tej dziedzinie na terenie parafij kato­
lickich w województwach zachodnich.

Po zniesieniu gmin kościelnych i przenie­
sieniu kompetencji organów gminnych na wła­
ściwe organa Kościelne, pozostaną na terenie para- 
fji zachodniej jeszcze dwojaKiego rodzaju organa:

1) wiaściwe organa osób prawnych kościel­
nych na terenie parafji (Kościoła parafjalnego
1 beneficjum proDoszczowskiego) w osobie rząd­
cy kościoła i beneficjata ’),

2) organa, przewidziane w ustawie o skład­
kach na rzecz Kościoła Katolickiego z dnia 17 
marca 1932 r.

Znaczyłoby to stanąć w pół drogi w dąże­
niu do zespolenia ł unifikacji zarządu ma­
jątkiem kościelnym w parafjach zachodnich, 
gdyby nie wykorzystać tych możliwości, które 
daje ustawa z dnia 17 marca 1932 o składkach 
na rzecz Kościoła Katolickiego

Cistawa ta przewiduje dwa organa wyko­
nawcze sensu stricto, mające specjalne zadania 
w administrowaniu pewnemi ściśle określonem. 
funduszami kościelnemu Są to:

a) rada parafjalna .utworzona zgodnie 
z prawem kanonicznem" 3),

!) T a k  samo Cichouicz J. c.
2) Por. C. J. C. can. 1182, 1185, 1476 § 1.
3)  A rt. 6, ustęp 6 ustaw y z dnia 17111 1932 r. (Dz, 

U . R . P. Nr. 36, 358): „Zg rom adzen ie  parafja lne  zw o łu je 
na w n iosek  m ie jscow ej rady p a ra fja ln e j, utworzonej zgod ­
nie z p raw em  kanonicznem , m ie jscow y duszpasterz, któ ­
ry  z urzędu na tern zgrom adzeniu p rzew odn iczy” . K o m ­
petencje  rady parafja lnej okreś la ją  artyku ły : 7, 8 i 10.

d) komitet wykonawczy1).
Z obu tych oraanów kom;tet wykonawczy 

jest organem niestałym, powoływanym do życia 
jedynie czasowo, gdy popierana jest w parafji 
składka nadzwyczajna, na okres trwania uchwa­
lonych prac2). Organem s t a ł y m  natomiast, 
stosownie do przepisów ustawy, jest rada pa- 
rafjalra. Charakter stały tego organu wynika 
z całej Konstrukcji artykułu 6 go ustawy. Skoro 
bowiem rada parafjalna stawia wniosek na zwo­
łanie zgromadzenia parafjalnego i tern samem 
daje inicjatywę do rozpoczęcia postępowania, 
zmierzającego do powzęcia uchwał podatko­
wych, to musi ona najwidoczniej istnieć nieza­
leżnie od tego, czy składki w parafji są pobie­
rane, czy nie. Stwierdziwszy tern samem charaK 
ter rady parzfjalnej jako organu stałego, należy 
zaznaczyć, że administrowanie składkami zwy- 
czajnemi (art. 8 ustawy), a więc funkcja jedy­
nie czasowa administracji kościelno-mająlkoweji 
nie może wyczerpywać kompetencji rady peo 
rafjalnej, organu stałego tej administracji. Dal­
szej kompetencji rady parafjalnej jako organu 
stałego należy poszuKiwać w przepisach prawa 
kanonicznego, do którego odsyła sama ustawa 
w art, 6, ustęp 6.

Powołanie się ustawy na prawo kanoniczne 
jest tym pomostem, który pozwoliłby uczynić 
ostatni krok w kierunku zespolenia organów 
administracji majątku kościelnego w parafji.

Albowiem ustawa, retypując z prawa ka­
nonicznego przewidzianą tam (can. 1183 § 1) 
j e d y n i e  f a k u l t a t y w n i e  radę parafjalną, 
czyni z tej fakultatywnej instytucji prawa Kano­
nicznego, instytucję s t a ł ą ,  i s t n i e j ą c ą  o b o ­
w i ą z k o w o  we wszystkich polskich parafjach, 
c h c ą c y c h  k o r z y s t a ć  z d o b r o d z  i e j  s t w 
u s t a w y  o s k ł a d k a c h .

Kompetencje rady parafialnej w dziedzinie 
administracji majątku kościelnego w parafji, 
określone w prawie kanonicznem3), są o wie­
le szersze,’ aniżeli te, które radzie parafjal­
nej dają przepisy ustawy o składkach, w szcze­
gólności jej art. 8. Z zestawienia can. 1182

')  A lt .  11, 13 i 15 cytow anej ustawy.

‘) A r l.  1 1 , ustępy 1 i 3 cytowane , ustaw y: „D
w ykonan ia  u ch w a ły  p rzedstaw ic ie ls tw a  o nałożen iu  sk ład ­
ki nadzw yczajnej p ow o łany jest kom itet w yk o n aw czy ". 
„1/3 cz łonków  kom itetu m ianuje w ła ś c iw y  O rdynariusz,
2 3 cz łonków  w yb ie ra  p rzedstaw ic ie ls tw o  ze swego grona 
na okres trw ania  uchw alonych  p rac".

3) C. J C. can. 1183 i 1184 w zw iązku z can.
1522 i 1523.
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i 1186 C. J  C. wynika, że rada pirafjalna po­
wołana jest przez przepisy prawa kanonicznego 
do administrowania c a ł y m  m a j ą t k i e m  k o ­
ś c i e l n y m ,  przeznaczonym na pokrycie cięża­
rów budowlanych i opędzanie kosztów zwyczaj­
nej administracji kościelnej w parafji1)

Kompetencja rady parafjalnej, wynikająca 
z przepisów prawa kanonicznego, doznaje co- 
prbwda w ustawie o sKładkach pewnego ogra­
niczenia przez wprowadzenie instytucji komitetu 
wykonawczego, o własnym zakresie działania 
i kompetencjach odnośnie do funduszów budo 
wlanych, piynącycn ze składki nadzwyczajnej, 
ale to nie zmienia istotnego charakteru rady 
parafjalnej jako j e d y n e g o ,  s t a ł e g o ,  z w y ­
c z a j n e g o  organu administrującego majątkiem 
ściśle kościelnym (nie Deneficjalnymi) w parafji.

W  tym swoim charakterze jest rada 
parafjalna w dzieczinie majątkowo - kościelnej 
właściwym organem kościoła parafjalnego jako 
osooy prawnej i podmiotu własności majątku 
ściśle kościelnego w porafji2)

Skoro ustawa z dn!a 17 marca 1932 r. 
o składkach na rzecz Kościoła Katolickiego re- 
cypowała instytucję rady parafialnej zpprawa ka­
nonicznego, nic nie stałoby na przeszkodzie, 
aby omowione wyżej postanowienia prawa ka­
nonicznego, dotyczące kompetencji radyjjpara- 
fjalnej, wraz z meKtóremi dalszemi postanowię 
niami prawa kanonicznego w przedmiocie admi­
nistracji mająrku kościelnego przejąć do rozpo­
rządzenia wykonawczego, pizewidzianego w art 
16 cytowanej ustawy

Wzgląd na postanowienia art. I i XVI Kon­
kordatu nakazuje uważać za celowe recypowa-

*) A dm in is trac ja  m ajątku beneficj alnego zastrzeżo­
na jest b enefic ja tow i i pozostać musi poza naw iasem  
n in ie jszych  rozważań. —  Por. W . R adajetrski, K to  zarzą­
dza w parafjach  ka to lick ich  m ajątk iem  koście lnym  w e d ­
ług  K ondordatu , w  daw niejszym  zaborze pruskim  (Czasop. 
adwok. po lsk ich, dz ia ł woj. zach. R ok  1931, nr. 1 —  2) 
str. 36.

2)  l i  R adajew sfy  h c. str. 39 —  przyznaje radzie 
parafja lnej wzgl kom itetow i w ykonaw czem u na m ocy 
ustaw y o sk ładkach  —  kom petencję do w ystępow an ia  
im ien iem  parafji w  sporze z patronem .

nie do rozporządzeniu wykonawczego zwłaszcza 
takich postanowień prawa kanonicznego, które 
określają .potrzeby kościelne* parafji i środki, 
które mają służyć na zaspokojenie tych potrzeb. 
Określenie tych spraw tem bardziej staro się ko­
nieczne, że ustawa o składkach nie daje w tej 
mierze żadnycn wskazówek. Z drugiej zaś stro­
ny będą musiały powstawać ciągłe wątpliwości, 
czy stosować w tej mierze przepisy dawnych 
ustaw zaborczych, o ile nie zostały uchylone 
przez wejście w życie ustawy o składkach, czy 
też stosować przepisy prawa kanonicznego o ad­
ministracji majątkiem kościelnym parafji i o po­
krywaniu potrzeb tej administracji. Odpowied­
nie przepisy r o z p o r z ą d z e n i a  w y k o n a w ­
c z e g o  nie będą mogły oczywiście uchylić 
przepisów u s t a w  dotąd obowiązujących. Pow­
staje więc kwestja, czy w ustawie, mające) 
znieść gminy kościelne na terenie województw 
zachodnich, nie należałoby umieścić również 
postanowień uchylających moc obowiązującą 
przepisów, określających potrzeby kościelne pa­
rafji i środki na ich zaspokojenie. W szczegół 
ności należałoby tu zwrócić uwagę na przepisy 
§§ 784 -798 cz. II tyt. 11 Pow. Prawa Kraj.

Jak  z powyższego widać, istnieje ścisły 
związek między postanowiemami ewentualnej 
przyszłej utawy, rozwiązującej zagadnienia wąt­
pliwe, tu naszkicowane, a między treścią przy­
szłego rozporząrzenia wykonawczego do ustawy
0 składkach na rzecz Kościoła Katolickiego 
z dnia 17 marca 1932 r.

Bez względu na to, jaką drogą pójdą piace 
legislacyjne, zmierzające do uporządkowania 
chaosu prawnego, panującego obecnie w przed­
stawionej tu dziedzinie, prace będące jednym 
z p<lnych postulatów administracji wyznan.owej 
w województwach zachodnich, — stwieidzić na­
leży, że konstrukcja prawna gminy kościelnej, 
stworzona przez ustawodawstwo pruskie XVIII
1 XIX wieku, podważona została przez wejście 
w życie Konkordatu, a przez wydanie ustawy 
o SKładkach pozbawiona została w znacznej 
mierze dawnej swej realnej treści.
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DR. JAM  PISOWICZ.

PRAWO O WYKROCZENIACH 
Część ogólna (w zarysie).

(C iąg  dalszy)

IV.
Stosunek sprawcy do czynu. W  sprawie, 

dotyczące] stosunku sprawcy do czynu, trzeba 
miuć na względzie 2 zagadnienia:

1) stosunek woli sprawcy ao karygodnego 
działania, czy karygodnego zaniechania,

2) stosunek woli i intelektu sprawcy do 
skutku przestępnego. Przez skutek przestępny 
rozumieć należy zarówno z m i a n y  w świecie 
zewnątrznym, niekorzystne dla interesów spo­
łecznych, jak i s t a n  p r z e s t ę p n y ,  któ.y nie 
przedstawia się jako zmiana w świede zewnętrz­
nym. lecz jako groźna sytuacja, z której zmiany 
niepożądane mogą wyniknąć (przestępstwa opar- 
te na sprowadzeniu niebezpieczeństwa).

stosunek woli sprawcy do karygodnego 
działania czy zaniechania może być tego rodzaju, 
że działanie lub zaniechanie jest a'bo emanacją 
własnej woli sprawcy, albo też aktem cudzej 
woli, woli innej osoby. W  tym ostatnim przy­
padku sprawca jest jedynie narzędziem c*ynu.

Przymus fizyczny. Oczywista rzecz, że do 
oczytania przestępstwa konieczne jest, by dzia­

łanie lub zaniechanie było aktem własnej woli 
sprawcy Jeśli działanie lub zaniechanie nastą­
piło wbrew woli sprawcy, wówczas nie jest ono 
jego działaniem lub zaniechaniem, w następstwie 
czego nie istnieje podstawa do ODciążenia czło-

■narzędzia odpowiedzialnością za nieleżące 
w sferze jego woli Karygodne działania i zanie­
chania, Brak własnej woli zachodzi przy dzia­
łaniu lub zaniecnaniu pod przymuszem fizycz­
nym nieodpornym Tam, gdzie zachodzi ten 
przymus, sprawca wskutek f/zycznego skrępowa­
nia jego osoby aibo nie spełnia swego obo­
wiązku (deMclum omissivum), aibo musi znosić 
użycie jego ciała jako narzędzia. Do przymusu 
fizycznego należy również taka sytuacja, w któ* 
sprawca działa pod wpływem sugestji hipno­
tycznej, polegającej na zupełnem sparaliżowaniu 
życia psychicznego sprawcy przez hipnotyzera 
Przez silne oddziaływanie n j mózg i ośrodki 
nerwowe sprawcy.

Polski kodeks kamy reguluje spiawe przy­
musu w art. 19 w sposób następujący:

.N ie popełnia przestępstwa, kto dopuszcza 
się czynu pod wpływem przymusu f i z y c z n e g o ,  
k t ó r e m u  n i e  m ó g ł  s i ę  o p r z e ć ” .

Powyższe postanowienie obowiązuje rów­
nież w prawie o Wykroczeniach.

Podkreśla się z naciskiem, że przymus fi­
zyczny wyklucza odpowiedzialność wówczas, gdy 
jest nieodporny, t. zn. gdy sprawca nie ma do­
statecznej siły fizycznej, by móc sparaliżować 
działanie i < kutki przymusu fizycznego.

Przymus psychiczny. Przymus fizyczny od- 
lóznić należy od przymusu psychicznego. Przy 
przymusie psychicznym sprawca działa pod wpły­
wem fatalnego zbiegu okoliczności, przymuso­
wego położenia, jednak działa świadomie, celo­
wo, dlatego też musi ponosić odpowiedzialność 
za swe działanie. Coactus vo!uit tamen voluit. 
Urzędnik, wyjawiający tajemnicę służbową pod 
groźbą ogłoszenia kompromitujących go listów, 
działa wprawdzie pod wpływem shachu, jedna 
kowoż posiada wolę wyjawienia.

Przymus psychiczny wyjątkowo zwalnia 
sprawcę od odpowiedzialności karnej, gdy sy­
tuacja sprawcy, działającego pod wpływem przy 
musu psychicznego, jest identyczna z sytuacją 
sprawcy, działającego w obronie koniecznej lub 
w stanie wyższej konieczności.

Stosunek woli i intelektu sprawcy ao skut­
ku może przedstawiać się następująco:

1) sprawca pragnął skutku i dla osiągnię­
cia! tego skutku działał;

2) sprawca, działając dla osiągnięcia jakie­
goś skutku, przewidział, ze obok zamierzonego 
skutku może nadto powstać skutek dcdatsowy, 
lecz na ten ewentualny skutek zgodził się;

3) sprawca nie pragnął danego skutku, 
choć go przewidział lub mógł przewidzieć;

3) sprawca nie pragnął danego skutku 
i skutku tego nie przewidział lub nie mógł prze­
widzieć.

Kiedy według polskiego prawa karnego 
sprawca odpowiada za skutek przestępny?

Sprawa odpowiedzialności karnej za sku­
tek unormowana została w art. art. 13, 14, 15 
i 16 k. k. orar w art. 4 prawa o wykroczeniach.
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Z postanowień powyższych wynika, iż je­
dną z fundamentalnych zasad polskiego prawa 
karnego jest zasada, że sprawca odpowkaa za 
skutek subjektywnie zawiniony. Wina zaś spraw­
cy jest wtedy suDjektywna, gdy układ stosunku 
woli i intelektu uo skutku występuje w jedne] 
z form wymienionych wyżej pod 1, 2 i 3. 
W tych tedy przypadkach sprawca odpowiada 
za sKutek przestępny.

Wilia subjektywna może być umyślna (do- 
lus) lub nieumyślna (culpa).

Wina umyślna zachodzi wówczas, gdy 
sprawca pragnął wywołać skutek przestępny, 
a więc gdy sprawca miał zły zamiar bezpośre­
dni (dolus directus) wywołania zakazanej zmia­
ny lub zakazanego czynu przestępnego Poza 
tem wina umyślna występuje także i wtedy, gdy 
mamy do czynienia z tak zwanym złym zamia­
rem ewentualnym (dolus eventualis), t. zn., gdy 
sprawca w swem działaniu przewiduje możneść 
zaistnienia pewnego skutku przestępnego, który 
wprawdzie nie jest celem działalności sprawcy, 
jednakowoż sprawca na zaistnienie tegoż skut­
ku, na wypadek jeśliby zaistniał, z całą świado­
mością się godzi. Np. ktoś strzela do celu, 
wiedząc, że skutkiem niezabezpieczenia strzelni­
cy może spowodować śmierć przechodzącego 
przez linję strzału, jednaitowoż na tę ewentual­
ną śmierć godzi się.

Wina nieumyślna może być:
a) ś w i a d o m a ,  gdy sprawca możliwość 

skutku przewidywał, lecz łudził się, że go uni­
knie Ten rodzaj winy występuje również pod 
nazwą „lekkomyślność lub nieostrożność*;

b) n i e ś w i a d o m  a, gdy sprawca skutku 
przestępnego nie pragnął i skutku tego nie 
przewidywał, choć mógł lub powinien był prze­
widzieć. Winę nieumyślną, nieświadomą nazy­
wa się też niedbalstwem.

Między winą nieumyślną świadomą (lekko­
myślnością, nieostrożnością) a złym zamiarem 
ewentualnym zachodzi:

p o d o b i e ń s t w o :  tu i tam sprawca prze­
widywał był zaistnienie skutku przestępnego;

r ó ż n i c a :  przy winie nieumyślnej świa­
domej sprawca pragnął uniknąć skutku prze­
stępnego, podczas gdy przy złym zamiarze 
ewentualnym sprawca godził się na skutek prze­
stępny, o ileby zaistniał.

Podział winy na umylśną i nieumyślną sta 
nowi podstawę podziału przestępstw na umyślne 
i nieumyślne. Definicję przestępstwa umyślnego 
podaje art. 14 § 1 k. k., definicję przestępstwa

nieumyślnego art. 14 § 2 k. k. Przestępstwo 
umyślne zachodzi nietyiko wtedy, gdy sprawca 
chce je popełnić (dolus directus), ale także, 
gdy możliwość skutku przestępnego lub prze­
stępczości działania przewiduje i na to się godzi 
(uolus eventualis) Przestępstwo zaś nieumyślne 
zachodzi zarówno wtedy, gdy sprawca możliwość 
skutku przestępnego przewiduje, lecz bezpostaw 
nie przypuszcza, że go uniknie (wina nieumyślna 
świadoma, lekkomyślność, nieostrożność), jak 
i wtedy, gdy skutku przestępnego lub prze- 
stąpności działania sprawca nie przewiduje, choć 
może lub powinien przewidywać (wina nie­
umyślna, nieświadoma, niedoaistwo).

Rozróżnianie winy umyślnej i nieumyślnej 
ma jeszcze inne znaczenie Decyduje ono nie 
kiedy o rodzaju popełnionego przez sprawcę 
przestępstwa, a mianowicie:

a) Wcdiug art. 13 k. k. zbrodnię można 
popełnić tylko umyślnie (dolus directus lub 
ev»ntualis) Niema zbrodni popełnione! nie 
umyślnie. Występek można popełnić w zasadzie 
umyślnie; nieumyślnie zaś wyjątkowo, jeśli usta­
wa wyraźnie tak stanowi.

b) Do popełnienia wykroczenia potrzeba 
w myśl art. 4 prawa o wykroczeniacn winy 
umyślnej albo nieumyślnej. Wyjątki od tej za­
sady przewidywać może przepis specjalny, sta­
nowiąc, że do popełnienia wykroczenia wyma 
gana jest tylko wina umyślna.

Zasięg subjektywizmu w dziedzinie odpowie 
dziainości karnej za skutki obejmuje przeto nie 
tylko skutki przez sprawcę zamierzone, ale także 
skutki niezamierzone, byleby te ostatnie były 
przewidziane lub mogły względnie powinny być 
przewidziane. Z drugiej strony wypada zaznaczyć, 
że prawo karne odnosi Dojęcie subjektywizmu 
tyłku do czynów przestępnych, uznanych za ta 
kie przez pozytywne prawo, a nie przez sprawcę. 
Dla prawa karnego nie pizedstawia tedy żadne­
go interesu czyn, niezakazany pod groźbą kary, 
popełniony jednak przez sprawcę w przekona 
niu, że czyn ten jest przestępny. Np ktoś po­
luje w czasie dozwolonym, sądzi jednak, wobec 
nieznajomości przepisów prawa łowieckiego, że 
czas, w którym poluje jest, czasem ochronnym, 
że więc popełnia przestępstwo łowieckie. W  tym 
przypadku mamy t. zw. przestępstwo urojone 
(delictum putativum) nie podlegająca karze, 
choc sprawca miał zły zamiar.

Zasada subjeKtywizmu, przenikająca pol­
skie prawo karne, dotyczy również okoliczności 
oraz następstw czynu, od których zależy wyższa 
karalność. Artykuł bowiem 15 k. k głosi:
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.§ 1. Okoliczności, od których zaleiy 
wyższa karalność uwzględnia się tylko w ó w c złs , 
g d y  s p r a w c a  o n i c h  w i e d z i a ł  l u b  
P o w i n i e n  b y ł  w i e d z i e ć .

§ 2. Następstwa czynu, od których zależy 
wyższa karalność uwzględnia się wówczas, g d y  
s p r a w c a  j e  p r z e w i d y w a ł  a l b o  p o ­
w i n i e n  b y ł  p r z e w i d y w a ć " .

Dopełnieniem zasady winy subjektywnej jest 
zasada winy indywidualnej. Treścią tej ostatniej 
zasady jest, że każdy spiawca odpowiada tylko za 
s w o j e  czyny, a nie za cudze, ze więc odpo­
wiedzialność karna danego sprawcy nie pozo­
staje w zależności od odpowiedzialności karnej 
innego sprawcy. Jeśli tedy np osoba R za na- 
m°w«i osoDy B  popełniła przestępstwo, wówczas 
osoba R odpowiada karnie za popełnione prze­
stępstwo, a osoba b za namawianie do prze­
stępstwa, przyczem odpowiedzialność oscby B 
stn eje bez względu na to, czy osoba R popeł­

niła przestępstwo na skutek namowy, czy też 
pozostała obojętna na namowę. 7asadę winy 
i iywiduoinej wypowiada art. 16 k. k. w nastę 

pujących słowach: .Okoliczności, wpływające na 
karalność czynu uwzgięania s!ę tylko co do tej 
osoby, której dotyczą".

V.

Usiłowanie. Prawo pierwotne uzależnia od­
powiedz,alność karną sprawcy od zaistnienia 
n,eKorzystnej dla interesów grupy społecznej — 

*- »ny w ś l  ecie zewnętrznym. Jeśli sprawca 
takiej zr any nie spowodował, wówczas nie 
odpowiada karnie.

owszę ustawodawstwa idą dalej. Znają 
o powiedzialność karną sprawcy także wówczas, 

'" 'aw ca  okazał wolę wywołania skutku 
przestępnego i w tym kierunku działał, choćby 
skutek ten faktycznie nie nastąpił, czyli gdy 
sprawca usiłował aokonać przestępstwa1).

i-oiski kodeks karny poświęca instytucji 
usiłowania artykuły 23 — 25 k k Według tego 
Koueksu usiłowanie zachodzi wówczas, gdy ktoś 
w z a m i a r z e  popełń.enia przestępstwa przed­
siębierze działanie, skierowane b e z p o ś r e d ­
n i o  ku urzeczywistnieniu tego zamiaru, lecz 
z a m i e r z o n e g o  p r z e s t ę p s t w a  n i e  
d o k o n y w a .  Obojętną jest rzeczą, z jak!ch 
powodów skutek przestępny nie nastąpił. Po­
wody te mogą byc zależne od sprawcy, mogą 
leż być od niego niezależne.

Wobec tego usiłowanie zachodzi także

' )  Z a le ż n ie  od tego, czy skutek przestępny za- 
tstniał, czy n ie, d z ie li się p rzestępstw a na dokonane 
( 'k u te k  n as tąp ił) i u s iłow ane  (skuteK n ie n as tąp ił)

wówczas, kiedy sprawca n ie  w i e d z i a ł ,  że 
dokonanie jóst niemożliwe ze względu na brak 
przedmiotu nadającego się do dokonania na 
nim zamierzonego przestępstwa 1), lub ze wzglę­
du na użycie środka, nie nadającego się do wywc 
łania zamierzonego skutku J). W tyrr. ostatnim 
przypadku mamy usiłowrnie t. zw. nieudolne 
co do przedmiotu i środka przestępstwa.

Na istotę usiłowania składają się zatem 
trzy czynniki:

1) zły zamiar (cogitare),
2) działanie przestępne (ad actum proce- 

dere),
3) brak skutku przestępnego (non perflcere).
Wobec braku złego zamiaru przy przestęp­

stwach r.ieumyślnycn, a brauu dziaiania przy 
przestępstwach z opuszczenia (zwykłych lub 
kwalifikowanych przez następstwa) niema usiło­
wania przy tych przestępstwach. Usiłowanie 
więc może wystąpić tylko przy przestępstwach 
u m y ś l n y c h ,  opartych na d z i a ł a n i u .

Polski kodeks karny uważa usiłowanie za 
czyn karygodny. Zasada ta wypływa i przyję­
tego przez polskie prawe karne subiektywizmu 
w dziedzinie winy i odpowiedzialności karnej. 
Sprawca odpowiada za przestępstwo usiłowane 
tak, jak za przestępstwo dokonane. Przy usiło­
waniu atoli nieudofnem może władza karząca 
zastosować nadzwyczajne łagodzenie kary.

Wyjątkowo nie ulega sprawca odpowie­
dzialności karnej, a nawet nie popełnia czynu 
bezprawnego:

a) przy usiłowaniu nieuJolnem, jeżeli spraw­
ca dla wy w. łania wyniku przestępnego s t o s o ­
wa ł  t y l k o  g u s ł a  i c za r y ,  wierząc z powodu 
zabobonu lub ciemnoty w skuteczność swego 
działania;

b) jeśli sprawca d o b r o w o l n i e  odstąpił 
od r o z p o c z ę t e g o  działania p r z e d  j e g o  
ukcńrzeniem, zanim rozpoczęte działanie zostało 
przez władcę odkryte względnie zanim sprawca 
dowiedział się o odkryciu działania (odstąpienie 
oa usiłowania (zaniechanego));

c) jeśli sprawca d o b r o w o l n i e  zapobiegł 
powstaniu skutku przestępnego, mogącego wy­
niknąć z u k o ń c z o n e g o  działania, zanim wła­
dza dowiedziała się o jego przestępstwie względ

’)  Np. sp raw ca w zam iarze kradzieży zab iera 
p łaszcz w  restau rac ji, sądząc, że p łaszcz ten jest cudzy 
tym czasem , jak  się później okazało, p łaszcz zabrany sta. 
now i w łasność  spraw cy.

2)  N p . spraw ca w  zam iarze uśm iercen ia  cz łow ieka  
podaje mu herbatę, do której w la ł przez om yłkę w ino 
zam iast trucizny.

2
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nie zanim sprawca dowiedział się, żewłidza od­
kryła przestępstwo (czynny żal)

Prawo o wykroczeniach nia zna odpowie 
dzialności za usiłowanie. Zr.ają ją natomiast 
przep:sy wprowadzające koJeks karny i prawo 
o wykroczeniach Wediug art 12 § 1 tych prze­
pisów sprawca odpowiada za usiłow ane wykro­
czenie wówczas, jeżeli szczególne priepisy, obo­
wiązujące w chwili wejścia w życie prawa o wy 
kroczenlach, taką odpowiedzialność przewidują1). 
Do tych szczególnych przepisów, przewidujących 
karygodność usiłowania, należy np,:

1) przepis art. 104 rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 sierpnia 1927 r. 
o zwalczaniu chorób zwierzęcych (Dz. G, R. P. 
Nr. 77 p oz. 673),

2) ait. 21 ustawy z duia 7 października 
1921 r. o przepisach porządkowych na drogach 
puUicznych (Dz. (J. R. P. Nr. 89 poz. 656 
z 1921 r. i Dz. G, R, P. Nr 18 poz. 151 z 1928r.).

VI.
Podżeganie i pomocnictwo. Życiu codzien­

nemu jak i praktyce władz karzących znane są, 
dość liczne zresztą, przypadki popełniania przez 
sprawcę czynu przestępnego pod wpływem in­
nej czy innych osób. Wpływ ten przejawia się 
w dwóch zasadniczych formach, występującycn 
w pozytywnem prawie karnem oraz w literatu­
rze prawniczej pod nazwą: podżeganie i po­
mocnictwu.

*) Ja k k o lw ie k  w  spraw ach o w ykroczen ia  u s iło ­
w an ie  zasadniczo nie jest przestępstwem , podkreś lić  je d ­
nak należy, że prawo karne ad m in istracy jne  — w  w a lce  
z p rzestępczością —  zw raca uwagę swą także na dz ia ­
łan ie , w iodące  bezpośrednio do p o pe łn ien ia  w yk ro ­
czenia. W yrazem  tego zain teresow an ia  się prawa kar­
nego adm in istracyjnego  jest przepis art. 8 ust, 1 lit. e) 
rozporządzenia o postępow aniu  karno-adm in istracyjnem
(Dz. U . R . P . N r. 38 poz, 363 z 1928 r.), który głosi: 
„ P o lic ja  Państw ow a może zatrzym ać osobę schw ytaną 
na gorącym  uczynku w ykroczen ia , przew idzianego  w  art. 1, 
z powodu obaw y ukryw an ia  się, jeże li ty lko  przez za­
trzym anie można zapob iec skutecznie sp e łn ien iu  prze­
stępstwa lub u siłow an iu  jego sp e łn ie n ia ” . Przep is  ten 
pod w zg lędem  techn ik i redakcy jne j pozostaw ia  w ie le  do 
życzen ia . N ie  u lega  a to li w ą tp liw o śc i, że ustaw odaw cy 
chodziło  o to, by przeszkodzić ukończeniu dz ia łan ia , 
prow adzącego bezpośrednio  do w yw o łan ia  skutku prze­
stępnego i w  tym  celu  u staw odaw ca zezw ala na zatrzy­
m anie osoby, która tak ie  d z ia łan ie  rozw inęła . Z a trz y ­
m anie zatem  ma w  tym  przypadku charakter środka za­
bezp ieczającego  (zob. rów nież uw ag i krytyczne D-ra Bu- 
dziaka o p rzep is ie  art. 8 ust. 1 lit. e ) rozp. o postęp, 
karno-adm in,, zaw arte w  jego artyku le p. t. „Za trzym an ie  
sp raw cy w ykroczen ia  w  postępow aniu  karno-adm inistra­
cy jn em ”  —  G aze ta  A d m in . i P , P . Nr, 10 z 1929 r. str. 
357— 359).

instytucje podżegania i pomocnictwa oma­
wia polski kodeks karny w rozdziale IV, a pra­
wo o wykroczeniach w art 5.

Podżegaczem jest osoba, która nakłania 
sprawcę do popełnienia przestępstwa. Podże­
gacz budzi więc u sprawcy zamiar dokonania 
przestępstwa i czyni to za pośrednictwem roz­
kazu, porady, przedstawienia korzyści wynikaja 
cych z przestępstwa i t. p .1).

Pomocnictwem nazywamy udzielenie spraw­
cy pomocy do popełnienia przestępstwa. Po­
mocnictwo może być fizyczne iub duchowe 
(psychiczne). Pomocnik fizyczny udziela po­
mocy czynem t. zn. dostarcza siły fizycznej, 
środków i narzędzi potrzebnych do lepszego 
wykonania przestępstwa, usuwa przeszkody, stoi 
na straży i t. p.

Pomocnik duchowy uaziela pomocy sro- 
wem t. zn. utrwala sprawcę w zamiarze popeł­
nienia przestępstwa, udziela mu rad. wskazoweK. 
instrukcyj. Pomocnikiem duchowym jest także 
ten, kto przyrzeKa uaz eiić sprawcy po dokona­
niu przestępstwa — pomocy fizycznej lub schro­
nienia, choćby następnie po dokonaniu prze­
stępstwa przyrzeczenia nie dotrzymał.

Podżeganie jak i pomocnictwo dopierają 
się na złym zamiarze (bezpośrednim iub ewen­
tualnym), niema nieumyślnego podżegania czy 
pomocnictwa. Obok złego zamiaru wymaga 
się, by czyn (działanie lub zaniechanie), do któ­
rego odnosi s'ę podżeganie czy pomocnictwo, 
był przestępstwem w rozumieniu prawa karnego, 
przyczem obojętne jest, czy przestępstwo jest 
umyślne czy też nieumyślne. Wobec braku 
’ łego zamiaru nie jest podżegaczem ten, kto 
niimowoli przez opowiedzenie zdarzenia krymi­
nalistycznego spowodował popełnienie czynu ka­
rygodnego przez inną osobę. Wobec braku 
cech przestępstwa, nie będzie podżegaczem czy 
też pomocnikiem, kto nakłania kogoś do dzia­
łania w obronie koniecznej czy też udziela po­
mocy osobie działającej w obronie koniecznej, 
akt bowiem obrony koniecznej jest aktem praw­
nym.

' )  M aK arew icz  (K o d ek s  K a rn y  z kom entarzem  —  
trzecie  w yd an ie  L w ó w  1932 r. sir. 195 i 253) zaznacza 
że cechą  podżegania jest n ak łan ian ie  i n d y w i d u a l ­
n i e  oznaczonej osoby do p o pe łn ien ia  p rzestępstwa. T a  
cecha odróżnia podżeganie do n aw o ływ an ia  do przestęp- 
atwa (art. 154 k. k.), gdyż n aw o ływ an ie  jest sk ierow ane 
ad personam  incertarn, do osób bliżej n ieznanych, nie 
dzia ła  na ind yw id ua lną  psych ikę, jest ogólnem  zach ęca ­
niem bez stosow ania argum entów ad hom inem , d z ia ła ją ­
cych  na daną psych ikę. N aw o ływ an ie  do przestępstw a 
n ie może b yć  przeto podżeganiem .
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W  polskim kodeksie Karnym podżeganie 
i pomocnictwo są odrąbnemi, samoistnemi for­
mami przestępstwa, to też możliwe są połącze­
nia obu tych form np. podżeganie do pomoc­
nictwa. Dalszą naturalną konsekwencją wypły­
wającą z uznania podżegacza i pomocnika za 
samoistne typy przestępców, oJrębne od spraw­
cy, jest postanowienie art. 28 k. k. głoszące, że 
Podżegacz i pomocnik ponoszM odpowiedzial­
ność karną w granicach swego zamicru, nieza­
leżnie od odpowiedzialności osoby, która za­
mierzonego czynu dokonała lub minia dokonać. 
Postanowienie to jest rozwinięciem wyrażonej 
w art. 16 k. k. zasady indywidualności w dzie- 
d-nie odpowiedzialności karnej (str 49 — 50 Ł). 
Poicki kodeks karny odrzuca zatem zasadę 
uci7 dlu w cudzem przestępstwie, czyli t. zw. za- 
sa ę ascesoryjności winy, której to zasady 
treścią jest zawisłość odpowiedzialności karnej 
jednych osób od takiejże odpowiedzialności in­
nych osób.

Z postanuwienia ari 28 k. k. dadzą się 
wyprowadzić następujące wnioski:

a Podżegacz i pomocnik odpowiadają 
bez względu na to, czy sprawca dokonał czynu, 
czy go usiłował dokonać, czy też osoba, .która 
miała być sprawcą, porzuciła zamiar dokonania 
czynu. Podżegacz i pomocnik mogą zatem 
• wówczas odpowiadać, gdy niema sprawcy

b) Podżegacz i pomocnik nie odpowiada­
ją za czyny sprawcy, wychodzące poza granice
air. aru podżegacza i pomocnika.

c) Podżegacz i pomocnik odprwiadają za
eganie względnie pomocnictwo, a nie jako

sprawcy, chociaż sprawca — z powodu swej 
niepoczytalności (art. 17 k. k.) — nie podlega 
karze za czyn swój, będący przestępstwem.

d) 0>oba, która nakłania do działania lub 
udziela pomocy, jest sprawcą, a nie podżega­
czem czy pomocnikiem, jeśli czyn, dokonany 
przez sprawcę, nie jest, ale tylko w odniesieniu 
do sprawcy (art. art. 19 i 20 k k.) przestęp­
stwem

e) Za podżeganie i pomocnictwo grozi 
Kara w wysoKości przewidzianej dla danego 
Przestępstwa dokonanego. Wyjątki od tej zasa­
dy zawarte są w art. art. 29 i 30 k, k., miano­
wicie:

' )  O dstępstw em  od tej zasady jest przep is art.
293 k. k.

aa) Jeżeli przestępstwa nie dokonano, 
podżegacz i pomocnik odpowiadają jak za 
u s i ł o w a n i e  tego przestępstwa. Postanowie­
nie to ma praktyczne znaczenie, gdyż władza 
karząca może, w przypadkach określonych w ait. 
23 § 2 k. k., zastosować względem podżegacza 
i pomocnika nadzwyczajne złagodzenie kary 
(art. 24 § 2 k. k.), poza tern fakt niedokona 
nia przestępstwa przez sprawcę może władza 
karząca wziąć przy wymiarze kary za podżega 
nie i pomocnictwo jfcko okoliczność łagodzącą

bb) Jeżeli przestępstwa nie usiłowanc do­
konać, podżegacz i pomocnik odpowiadają jak 
za usiłowanie, władza karząca może jednak za­
stosować do nich nadzwyczajne złagodzenie 
kary lub ich od kary uwolnić.

cc) Jeżeli podżegacz i pomocnik OKazali 
czynny żal, t. zn. dobrowolnie zapobiegli skut­
kom swego ukończonego działania, wówczas 
nietylko nie podlegają karze, ale nawet nie po­
pełniają przestępstwa.

dd) Jeżeli podżegacz i pomocnik nie za­
pobiegli skutkom swego ukończonego działania, 
jednak starali się tym skutkom zapobiec, wów­
czas wtadza karząca może zastosować do pod­
żegacza i pomocnika nadzwyczajne złagodzenie 
kary.

Powyższe wyjątkowe przepisy (pkt c od 
aa) do dd) nie mają zastosowania do prowoka­
torów, t. ]. tych, którzy nakłaniają inną osobę 
do popełnienia przestępstwa w celu skierowania 
przeciwko niej postępowania karnego.

- Zawarte w kodeksie karnym zasady — od­
noszące się do podżegania i pomocnictwa — 
przyjmuje prawo o wykroczeniacn, z następują- 
cemi zmianami:

1) Podżegacz ponosi odpowiedzialność tyl­
ko wówczas, jeśli j e d n o c z e ś n i e  zachodzą 
dwa następujące warunki:

a) wykroczenie zostało dokonane,
b) sprawca nie miał lat 17, albo nie był zdol­

ny do należytego pojmowania przedsiębranego 
działania lub kierowania swem działaniem, albo 
pozostawał w stosunku zależności od podże­
gacza.

2) Czynny żal nie zwalnia podżegacza od 
odpowiedzialności karnej. Wynika to z art 2 
prawa o wykroczeniach, który to artykuł nie 
przytacza postanowień art. art. 28—30 k. k.

3) Pomocnictwo nie jest przestępstwem.
(C d. n.).
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MATERJALY USTAWODAWCZE.
Na podstawie uchwały Rady Ministrów 

z 17 stycznia 1936 r. zostały pismem Ministra 
Spiaw Wewnęirznych’z dnia 20 stycznia 1936 r. 
(Nr. SS. 1/3—2) wniesione do bejmu 3 proje 
kty ustaw a to.

1) Cls.awa o uposażeniu w samorządzie 
terytorjalnym,

2) Ustawa o służbie w samorządzie tery­
torjalnym,

3) Ustawa o odpowiedzialności słuŻDOwej 
członków org inów zarządzających i funkcjona- 
rjuszów w samorządzie terytorjalnym.

Poniżej podajemy przedruk uzasaanienia 
do tych projektów ustaw:

Uzasadnienie 
projektu ustawy uposażeniowej.

Naczelnemi przesłankami projektowanej 
ustawy o uposażeniach w samorządzie teryto­
rjalnym są: 1) uregulowanie systemu uposażeń 
członków organów zarządzających i pracowni­
ków samorządowych przez jego uproszczenie, 
dostosowanie do stanu faktycznego oraz przez 
zbliżenie tego systemu . do zasad uposażenia 
funkcjonarjuszów państwowych, unormowanie 
wieszcie pewnych szczegółów prawa uposaże­
niowego, opartego dotychczas na dość fragmen­
tarycznych normach, oraz 2) uzyskanie pew­
nych oszczędności w administracji samorzą­
dowej.

I. Konieczność unormowania uposażeń 
w samorządzie terytorjalnym jest przedewszyst 
kiem konsekwencją jednoczesnego opracowa­
nia ustaw o służbie w samorządzie teiytorjal- 
nym (pragmatyki) i o odpowiedzialności służ­
bowej. Ustawa pragmatyczna dzieli pracowni­
ków na funkcjonarjuszów samorządowych, któ­
rych charakter służbowy będzie pubiiczno-praw- 
ny, i pracowników kontrastowych, których cha­
rakter słuŻDOwy oędzie posiadał cechy stosunku 
prywatno-prawnego, a dotychczasowe przepisy 
o uposażeniach w samorządzie z r. 1924 nor­
mują jedynie uposażenie pracowników admini­
stracyjnych, pomijając zakłady i przedsiębior­
stwa samorządowe, nie tworząc naturalnie po­
działa pracowników na publiczno i prywatno­
prawnych Obecnie w stosunku do funkc|o- 
narjuszów samorządowych i członków organów 
zarządzających, wobec ich charakteru funkcjo­
narjuszów publicznych przepisy uposażeniowe 
winny Dyć zbliżone do przepisów, regulujących 
sprawę uposażeń funkcjonariuszów państwo­
wych, a pracownicy kontraktowi winni mieć 
uposażenie, oparte na dwustronnych umowach. 
Dotycnczas obowiązujące rozporządzenie Prezy 
denla Rzeczypospolitej z dnia 30 grudnia 1924 r. 
(Dz. U. R. P. N r 118, poz. 1073), oparte na 
ustawie uposażeniowej funkcjonarjuszów pań 
stwowych z dnia 9 października 1923 r., z bie­
giem czasu i stosownie do zmiany warunków, 
dwukrotnie ulegało nowelizacji, a mianowicie 
przez ustawę z dn<a 15 marca 1932 r. (Dz. 01.

R. P Nr. 33. poz 345) oraz p*zez rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 paź­
dziernika 1933 r. (Dz. (I. R P. Nr. 83, poz. 667). 
Jednakże pomimo tych zmian rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 30 grudnia 
1924 r nie odpowiada potrzebom życia. Ostatnia 
nowelizacja została dokonana w związku ze 
zmianą systemu obliczania uposażeń funkcjona 
rjuszów państwowych, przeprowadzoną rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
28 października 1933 r (Dz. U. P P. Nr. 86, 
poz. 663). Zmiana systemu uposażtń funkcjo­
narjuszów państwowych nie mogła pociągnąć 
automatycznego zastosowania nowych uposażeń 
dla pracowników samorządowych,-bez przeprowa­
dzenia w nowych normach większych korektyw, 
uzasadnionym pewną odrębnością warunków 
prary pracowników samorządowych, charaktery­
zującą się znacznie większem wewnętrznem zróż­
niczkowaniem pracown ków samorządowych, 
w porównaniu z urzędnikami państwowymi 
(członkowie zarządów zawodowi i niezawodowi 
gmin wiejskich i różnej wielkości miast, pracow­
nicy gminni, miejscy, powiatowi i wojewódzcy). 
Ponadto zmiana systemu uposażeń pracowników 
samorządowych wymagsła przeprowadzenia stu- 
djów wstępnych nad stanem uposażeń, które 
wobec odmiennej struktury samorządu teryto 
rjalnego w poszczególnych dzielnicach, ao czasu 
wejścia w życie ustawy samorządowej z dnia 
23 marca 1933 r. (Dz. U. R P. Nr. 35, poz. 294) 
oraz fragmentaryczności obowiązujących przepi­
sów, były mniej jednolite, niz uposażenie funk­
cjonarjuszów państwowych, unormowane oddaw- 
na jednolicie na całym obszarze Państwa.

Z powyższych względów komecznem się sta­
ło stworzenie pewnego prowizorjum w obliczaniu 
uposażeń pracowników samorządowych i utrzy 
manie w mocy, na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 paździer­
nika 1933 r. zasaa dotychczas obowiązujących, 
a zawartych w rozporządzeniu Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 30 grudnia 1924 r. W  ten 
sposób od 1934 r. została naruszona czasowo za­
sada dostosowania uposażenia pracowników sa­
morządowych do uposażenia funkcjonarjuszów 
państwowych.

Obecnie, gdy ustrói samorządu został w za­
sadniczych zrębach ujednostajniony, odpowied 
nie studja zostały przeprowadzone oraz opraco 
wane zasady pragmatyki służbowej w samorzą 
dzle, nie było możliwe utrzymanie nadal dotych­
czasowego stanu przejściowego, a w szczególna 
ści utrzymanie w mocy dla pracowników samo­
rządowych przepisów ustawy z dnia 9 paździer­
nika 1923 r., które przestały ooowiązywać wzglę­
dem funkcjonarjuszów państwowych, dla ktć 
rych zasadniczo były swego czasu wydane.

Dotychczasowy system uposażeń pracow­
ników samorządowych, pocnodzący z okresu 
zmiennej wartości i siły nabywczej pieniądza, 
przewidywał bardzo skomplikowany sposób obli­
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czania uposażenia (ruchoma mnożna, automa­
tyczny awans w szczeblach, dodati i regulacyjny 
i tkonomiczny, dodatek na mieszkanie, dodatek 
stołeczny, a również dodatek służbowy, funk 
cyjny i t. p.). Jednocześnie jednak skala uposa­
żeń w tym systemie przewidziana nie wykazuje 
dostatecznej rozp:ętości i elastyczności, umożli­
wiających słuszne wynagrodzenie bardzo różno­
rodnych funkcyj, spełnianych przez pracowni­
ków samorządowych.

Proponowana ustawa ma na celu zapobiec 
tym brakom, a mianowicie:

1) ma upodobnić system uposażenia człon­
ków organów zarządzających i funkcjonarjuszów 
samorządowych (publiczno prawnych) do uposa­
żenia funkcjonartuszów państwowych. O prze­
słankach, na których opierała się ta zasada, 
wspomniano na wstąpię. Obecnie dodać nale- 
‘ Y’ że tak, jak przy uposażeniu funkcjonarju­
szów państwowych, uposażenia członków orga- 
1 w zarządzających i funkcjonarjuszów samo­
rządowych składają się z uposażenia zasadnicze-

oraz dodatku funkcyjnego, przysługującego 
osot om, piastującym szczególnie odpowiedzialne 
U kierownicze stanowiska;

2) uproszczenie systemu obliczania uposa- 
*n pizez zniesienie ruchomej mnożnej, szcze-

-icwania i wymiaru rozlicznych dodatków do 
uposażema;

3) uelastycznienie systemu uposażeń przez 
lozgraniczer.ie uposażeń członków organów za­
rządzających, funkcjonarjuszów samorządowych 
i pracown.ków kontraktowych, co będzie odpo­
wiadało różnorodności funkcyj przez nich speł­
nianych.

A) usuniecie pewnego chaosu w dziedzinie 
uposażeń oraz istniejącego gdzie niegdzie stanu 
bezprawnego, polegającego na przyznawaniu do 
datków pozaustawowych, co było spowodowane 
zDyi sztywnemi ramami dotychczasowych upo­
sażeń;

5) unormowanie szeiegu Kwestyj z zakre- 
SU p‘ Jw a .uP°sażeniowego dotychczas w samo­
rządne nieaormowanych, jak np. świadczenia 
w naturze, koszta przeniesień, zajęcia i t. p.

II. Zagaamenii* oszczędności w budżetach 
związków samorządowych zostało w projekcie 
tym zrealizowane w następujący sposó'b:

projekt przewiduje przedewszystkiem nie­
co nizsze uposażenie od dotychczasowego w po- 
sz czegó nyrh grupach zarówno dla członków orga­
nów zasądzających, jak dla funkcjonarjuszów 
samorządowych, których stosunek służbowy bę­
dzie zawiązany po wejściu w życie tej ustaWy. 
W  stosunku zaś do członków organów zarzą­
dzających i pracowników zarowno publiczno 
jak i prywatno-prawnych, których ustewa ta za 
stanie na służbie, uposażenie ich ulegnie reduk­
cji o kwotą podatku specjalnego, potrącanego 
na podstawie dekretu Prezydenta Rteczypospoli- 
rej z dnia 14 listopada . 1935 r. (Dz. G. R. p. 
Nr. 82, poz. 502), t. j. od 5,5% do 15%. Na spe 
cjalną uwagę zasługuje tu również przepis art. 
34, z kfórego wynika, że nowe stawki uposaże­
nia w żadnym wypadku nie mogą spowodować 
podwyższenia dotycnczas pobieranego uposażę

nia. Ponadto, oceniŁjąc stawni proponowanego 
uposażenia, trzebc zwrócić uwagę, że dotychczas 
a również i od 1 grudnia 1935 r. uposażenie to. 
jako ustalone Drutto, jest faktycznie znacznie niż­
sze. w porównaniu np. ao odpowiednich płac 
funkcjonarjuszów państwowych Skala obecnych 
potrąceń wynosi od 11% przy uposażeniu 200 zł. 
do 30% przy uposażeniu ponad 3.000., a po­
trącenia te wzrosną po ustawowem unormowa 
mu zaopatrzenia emerytalnego od 14% do 33% 
uposażenia;

2) projekt jstuwy obejmuje w pewnym stop­
niu również pracowników zakładów i przedsię­
biorstw samorządowych, przyjętych po wejściu 
w życie ustawy. Uposażenie tych osób, dotych 
czas nieunorrr.owane zasadami rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 30 grudnia 
1924 r. (Dz. G. R. ?. Nr. 118, poz 1073), było 
w szeregu wypadków zbyt wygórowane i w swej 
wysokości nieuzasadnione częstokroć żadnemi 
rzeczowemi względami;

3) wkońcu pewien efekt oszczędnościowy, 
na dłuższą jednak metę, da zniesienie automa­
tycznego awansu przez zniesienie szczeDiowa- 
nia. Nie będzie to żadnem novum, lecz usank­
cjonowaniem istniejącego od 1932 r. stanu rze­
czy w związkach samorządowych. Dzięki temu 
funncjonarjusze si moiządowi i członkowie orga­
nów zarządzających będą zrównani z funkcjo- 
narjusrami państwowymi oraz uwolni to związki 
samorządowe od automatycznego wzrostu wy­
datków personalnych.

Uzasadnienie ogo.iie 
do projektu ustawy o służbie w samorzą­

dzie terytorjalnym.
Cel projektu.
Projektowana ustawa o służbie w samorzą­

dzie terytorjalnym łącznie z projektowanemu 
ustawą o odpowiedzialności służbowej, o uposa 
żeniach i ustawą emeiytalną stanowić ma koń­
cowy etap na drodze do uporządkowania i uno­
wocześnienia samorządu lerytorjalnego, stano­
wić ma uzupełnienie reformy tego samorządu, 
której punktem wyjścia jest ustawa samorządo 
wa z dnia 23 marca 1933 r. (Dz. G R. P. Nr. 35, 
poz. 294).

Projektowana ustawa ma na celu: 1) stwo 
rżenie jednolitej kodyfikacji prawa urzędniczego 
w samorządzie terytorjalnym, wyraźnie normu­
jącej całoKształt stosunku służbowego oraz ja 
sno formującej obowiązki i prawa pracowników,
2) stworzenie norm pragmatycznycn również 
dla członków organów zarządzających.

Aktualność pilny charakter projektowa­
nych noim.

Wydanie skodyfikowauych ustaw pracowni­
czych dla samorządu terytorjalnego jest pilną 
koniecznością państwową? bowiem sprawna 
działalność samorządu zaicży nietylko od sa- 
mycn, choćby najlepiej przemyślanych norm 
ustro!owycb i nietylko od środków finanso­
wych samorządu, ale decyduje o niej przeae- 
wszystkiem czynnik ludzki, który przez pracę 
swą wypełnili normy prawne żywą treścią. Nie
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trzeba dowodzić^ jaką rolę spełnia tu pracow­
nik samorządowy, ten nieoazowny element sta­
łości i fcchowości, bez którego niepodobna 
wyobrazić sobie należyte] obsługi rozległych po 
trzeb publicznych, jakie zaspakaja współczesny 
samorząd teryiorjalny.

O wadze problemu pracowniczego dla pra­
widłowego rozwoju samorządu terytorjalnego 
świadczy liczb, pracowników, iaką on zatka­
nia. Stanowią oni cyfrę około 90 tysięcy ludzi 
(88.023), rozrzuconych na obszarze całego Pań­
stwa, nie licząc woj. śląskiego, wśróJ 3x/2 zgó- 
rą tysięcy związków samorządowych rożnych 
typów, wielkości i struktury prawnoustrojowej 
i gospoJarczej.

A jak się przedstawia obecny stan prawny, 
na którym oparte są stosunki pracowników sa­
morządowych?

Stanowi on całą mozaikę przepisów, sprzecz­
nych z sobą w poszczeaólnych dzielnicach i sta­
nowiących chaos, Którego usunięc'a domaga się 
życie samorządowa od szeregu już lat

W  każdej dzielnicy istnieje odrębny stan 
prawny. W  województwach zachodnicn opiera 
się on na przestarzałych przepisach, wywodzą­
cych się w pewnym zakresie jeszcze z Powszech­
nego Prawa Krajowego Pruskiego z 1794 r. 
i pruskiej ustawy z 30 lipca 1899 r. (Zb u. pr. 
str. 141), oraz na wydanych z mocy tej ust iwy 
statutach miejscowych. Na obszarze województw 
centralnych, wschodnich i południowych spra­
wy pracownicze tylko fragmentarycznie normu 
ją przepisy dzielnicowych ustaw ustrojowych 
oraz wspomniana wyżej ustawa samorządowa 
z 1933 r.; na obszarach tych w grę wchodzą 
jeszcze przepisy statutów miejscowych, często­
kroć sprzeczne z sobą w poszczególnych związ­
kach samorządowych i niekiedy odbiegające od 
potrzeb interesu publicznego. Zresztą statuty 
takie istnieją tylko w większości powiatowych 
związKow samorządowych i miast średnich i du­
żych, w większości zaś miast mniejszych i gmin 
wiejskich takich norm lokalnych niema zupełnie.

Istniejące luki w dziedzinie pracowniczej wy­
pełniają w części dwa rozporządzenia Prezyden 
ta Rzeczypospolitej z dn;a 16 marca 1928 r.
0 umowie o pracę pracowników umysłowych
1 o umowie o prarę ropotników (Dz. U. R. P. 
Nr. 35 poz. 323 i 324) oraz ustawodawstwo 
ochronne. Nie było ono jednak tworzone z my­
ślą o pracownikach związków publiczno-praw- 
nych, jakiemi są związk1 samorządowe; tc też 
niektóre ustawy ochronne wprost wyłączają 
z pod działania swych przepisów pracowników 
samorządowych, te zaś normy, które obejmują 
pracowników samorządowych, nie zawsze odpo­
wiadają charakterowi ich stosunku służbowego 
i ich pracy.

Brak podstawowych założeń ustawowych 
w dziedzinie pracowniczej, luki, nieaomówie- 
nia, a nawet sprzeczności w labiryncie dotych­
czasowych przepisów utrudniają należytą współ­
pracę czynników pracowniczych z czynnikami 
kierowniczymi w samorządzie i są powodem nie­
rzadkich sporów, które muszą rozstrzygać sądy 
cywilne, co naraża na trudności w gospodarce

publicznej związki samorządowe, a pracowni­
ków pozbawia poczucia stałości i pewności.

To też ustawy pracownicze już od szeregu 
iat uomagają się wydania, a zwloKa powstała 
jedynie stąd, że mus'ały one ustąpić pierwszeń­
stwa reformie ustrojowej samorząau. Skoro więc 
reforma ta stała się dziełem bezmała dokona- 
nem, bezzwłoczne ustawowe rozwiązanie oma 
wianych problemów staje się rzeczą konieczną, 
zwłaszcza, że w dużej mierze zależy od tego 
osiągnięcie pełnych korzyści dokonanej prze­
budowy ustroju. Przykładem ważnych względów 
ustrojowych, domagających się najszybszego 
uregulowania omawianej dziedziny, mogą być 
chcćby nowe gminy wiejskie (zbiorowe) w wo 
jewództwach południowych i zachodnich, gdzie 
brak należytych norm p<jds'awowych w oma­
wianej dziedzinie utrudnia prawidłową realizację 
reformy gminnej i opóźnia os:ągnięcie pełnych 
jej korzyści dla samorządu i Państwa.

Wspólność norm dla członków organów 
zarząazającycb i pracowników

Projektowana ustawa pragmatyczna ma 
obok pracowniKÓw samorządowych objąć również 
czionków organów zarządzających. Pozostawienie 
bez uregulowania szeregu zagadnień pragma- 
tyczno-słjżbowych członków zarządów Dyłoby 
rzeczą niesłuszną wobec niejasności i luk, jakie 
istnieją w tej dziedzinie w dotychczasowym 
stanie prawnym. Przykładem może być okolicz­
ność. że dotychczas braK jest normy prawnej, 
wyraźnie określającej charakter stosunku czion 
ków organów zarządzających do tych związków, 
wskutek czego praktyka sądów powszechnych 
jest niejednolita, i gdy jedne, stojąc na stano­
wisku publiczno prawnego stosunku, uważają się 
za niekompetentne do rozstrzygania powództw, 
inne stoją na odmiennem stanowisku i ferują 
wyroki. Niemniej wyraźnie występuję potrzeba 
uregulowania kwestyj prawno-służbowych na 
odcinku odpowiedzialności dyscyplinarnej, upo­
sażeń i emerytur, a więc w dziedzinach, które 
wiążą się i wymagają wydania pragmatyki służ­
bowej.

Projektując wspólne normy dla członków 
organów zarządzających i pracowników, projek­
todawca ani na chw lę nie zapoznawał teore­
tycznych i praKtycznych różnic, jakie zachodzą 
pomiędzy charakterem mandatu członka organu 
zarządzającego, a charakterem stosunku służbo­
wego pracownika. Przeciwnie, projektodawca 
różnice te należycie docenia zarówno ze stano 
wiska prawnego, społecznego, jak i hierarchji 
wykonywanych funkcyj i ponoszonej odoowie- 
dzialności przez jednych i drugich. Rozciągając 
jednak szereg norm, doiyczącyth pracowników, 
na członków organów zarządzających, projeklo 
dawca wychodzi jedynie z założenia kodyfika- 
cyjno-prawnego oraz przesłanek praktycznych

Stworzenie odrębnych norm pragmatycz 
nych, dyscyplinarnych, uposażeniowych i e*ne 
rytalnych dla członków organów zarządzających 
wymagałoby wydania zamiast 4-ch, aż 8-miu 
ustaw, które w treści swej nieznacznieby się 
różniły. Taka inflacja norm prawnych nie jest
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Pożądana w omawianej dziedzinie i nie ma 
precedensu ani w ustawodawstwie zagranicznem, 
ani w ustawodawstwie polskiem. Przeciwnie, 
czyto rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 30 grudnia 1924 r. o dostosowaniu 
uposażenia członków zarządu i pracowników 
związków komunalnych do uposażenia funkcjo- 
narjuszów państwowych (Dz. U. R. P. Nr. 118 
poz. 1073), czy też rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24 lutego 1928r. (Dz. U. 
R P. Nr. 24 poz. 206), normujące odpowiedzial­
ność dyscyplinarną członków zarządu i pracow­
ników samorządowych na obszarze województw 
zachodnich,— stanowią normy wspólne zarówno 
dla członków organów zarządzających, jak i pra­
cowników.

Przy opracowywaniu projektowanej ustawy 
brany był pod uwagę pizynajmniej taki układ 
Projektu, ażeby na czoło jego zasad wysunięte 
były normy, dotyczące członków zarządów, 
a w dalszej dopiero części — normy, dotyczące 
pracowników. Za przyjęciem jednak układu, jaki 
uwzględniono ostatecznie w projekcie ustawo­
dawczym, zdecydowały jedynie względy prak­
tyczne. Projektowana ustawa ma być kodyfi- 
onnn P raWa urzędniczego, obejmującą około 
yi/.UOO pracowników samorządowych, układ więc 
ustawy powinien być najbardziej przystępny dla 
przeciętnego pracownika, dla którego ustawa 
ma być niejako „vade mecum" p’agmatycznem. 
Natomiast ustawa pragmatyczna dotyczyć ma 
zaledwie kilku tysięcy członków zarządów i nie 
stanowi dla nich pełnej kodyfikacji pragmatycz­
nej (szereg norm zawierają ustawy ustrojowe), 
wspomniane więc przed chwilą względy prak­
tyczne nie mają dla tych osób takiego znacze­
nia, jak dla pracowników.

N a cze ln e  p rze s ła n k i i za ło żen ia  projektu .
Naczelną przesłanką projektowanej ustawy 

jest potrzeba sharmonizowama interesów związ­
ków samorządowych, jako pracodawców, z inte­
resami pracowników oraz podporządkowanie 
interesów jednych i drugich interesowi publicz­
nemu, potrzebom służby publicznej, do jakiej 
powołany jest samorząd w myśl art. 72 nowej 
Konstytucji.

Pracodawca bowiem, jakim jest związek 
samorządowy, jak i pracownik, to nie dwa sto­
jące obok, a tern bardziej naprzeciw siebie 
podmioty o własnych odrębnych przeciwstaw­
nych sobie interesach, lecz żywe, współdziałające 
z sobą elementy ważnych komórek administracji 
publicznej; w dziedzinie więc stosunków między 
temi dwoma czynnikami nie istnieją i nie mogą 
istnieć takie momenty, jak przewaga kapitału 
nad pracą, jak zagadnienie ochrony pracownika 
przed wyzyskiem, skoro działalność samorządu 
terytorjalnego ma na celu obsługę potrzeb życia 
publicznego i nie jest na zysk obliczona.

Wychodząc z powyższego naczelnego zało­
żenia, projekt ustawy zmierza do usunięcia 
z jednej strony występującej nierzadko dowol­
ności w wykonywaniu władzy służbowej przez 
przełożonych związków samorządowych, a z dru- 
giej— pracowników z pod działania prawa pry­

watnego i poddania ich normom prawa publicz­
nego z jednoczesnem wprowadzeniem w stosun­
kach wzajemnych między pracownikiem i pra­
codawcą obustronnie i bezwzględnie obowią­
zujących nakazów i zakazów.

Projekt ustawy zmierza do jednolitego 
uregulowania we wszystkich związkach samo­
rządowych: 1) charakteru prawnego stosunku 
służbowego, 2) zawiązania i rozwiązania stosunku 
służbowego oraz 3) obowiązków i praw pra 
cowniczych.

Natura prawna stosunku służbowego
Kwestja natury prawnej stosunku służbo­

wego ma olbrzymie znaczenie praktyczne. Chodzi 
o to, czy ma być pozostawiona związkom sa­
morządowym i pracownikom swoboda umów, 
czy więc mają być podmiotami prawa cywilnego, 
czy przeciwnie mają być stronami prawa publicz­
nego, podporządkowantmi obustronnie bez­
względnie nbow!ązującym normom tego prawa. 
Z tern wiąże się również kwestja, czy władzami 
właściwemi do rozstizygania spornych spraw pra­
cowników mają być sądy, czy władze nadzorcze.

Zdaniem Rządu w dzieazinie pracownicze] 
nie może być ani samorządom, ani pracowni­
kom pozostawiona zuptłna swoboda umów, 
prowadząca konseKwtr.tnie do zbyt dużej icn 
indywidualizacji i do różnorodności w stosunkach 
służbowych w różnych związkach samoiządowych. 
Pewien zakres jednolitości jest postulatem, nie- 
wymagającym uzasadnienia.

Ponadto należy mieć na względzie, że 
w szeregu dziedzinach administracji I gospodarki 
publicznej, jaKą reprezentuje samorząd, rozjemcą 
w sporach pomiędzy pracownikami a związkami 
samorządowemi nie powinien być sąd powszech­
ny, kierujący się w ferowaniu wyroków nie­
rzadko kategorjami przeważnie prawno cywili- 
stycznemi, które w gospodarce publicznej nie 
mcgą dominować.

Wychodząc z powyższych przesłanek, nie 
moznaby pozostawić nadal odrębności w syste­
mie prawnym, jaki w dziedzinie pracowniczej 
pozostawili zaborcy na obszarze województw 
poznańskiego i pomorskiego, gdzie pracownik 
samorządowy ma prawo po wyczerpaniu toku 
instancyj nadzorczych dochodzić roszczeń wyni­
kających ze stosunku służbowego, przed sądami 
powszechnemi. Poza zastrzeżeniami bowiem, 
jaki system ten nastręcza ze stanowiska celo­
wości, budzi on również wątpliwości natury 
prawno-konstytucyjnej, gdyż oddanie sądom 
powszechnym orzecznictwa w sprawach, uprzed­
nio rozstrzyganych przez władze administracyjne 
(nadzorcze), oddałoby sądom powszechnym 
faktyczną kontrolę nad orzecznictwem władz 
administracyjnych, co w pewnej mierze uchy­
białoby przepisom art. 70, ust (1), lit. b) Kon 
stytucji kwietniowej, któ^a kontrolę nad legal­
nością aktów administracyjnych zastrzega dla 
Najwyższego Trybunału Administrdcyineqo. Prze­
pis ust. (6j, art. 68 Konstytucji zasady tej w nf- 
czem nie podważa, gdyż dotyczy orzecznictwa 
karno-administracyjnego, które jest częścią wy 
miaru sprawiedliwości w dziedzinie karnej.
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Stosunek publiczno-prawny.
Normując charakter prawny stosunku służ­

bowego, projekt ustawy wychodzi z następują­
cych przesłanek: tylko pewna część funkcjona- 
rjeszów samorządowych wykonywa funkcje nie­
wątpliwie publiczno-prawne, jakiem! są no. 
funkcje, wchodzące w zakres t. zw. administracji 
„zwierzchniczej" (imperjum). Publicznoprawny 
charakter mogą mieć również czynności przy­
gotowawcze, a nawet pomocnicze, jeżeli wiążą 
się bezpośrednio z t. zw. „władztwem admini- 
stracyjnem*1. Stosunek służbowy pracowników, 
sprawujących omawiane wyżej fur.kcje, nie może 
ze względu na wagę i odpowiedzialność w wy 
konywaniu tych funkcyj różnić się w istocie od 
stosunku służbowego funkcjonarjuszów pań­
stwowych i wymaga tych samych kwalifikacyj, 
zdyscypi nowania i odpowiedzialności służbowej. 
Ta więc grupa pracowników, związana jak na] 
ściślej ze związkami samorządowymi, powinna 
być rówr.ież związana z niemi mocnemi węzła­
mi prtwnemi. To też projekt ustawy stosunko­
wi służbowemu tej grupy pracowników nadaje 
charaktei publiczno prawny, odsyłając sprecyzo­
wanie tego rodzaju stanowisk do norrr. wyko­
nawczych (art. 6;. W  pierwszym rzędzie do tej 
grupy należeć będą pracownicy umysłowi ad­
ministracji samorządowej (zarządu ogólnego), 
chyba że rozporządzenie wykon“ wcze wyłączy 
z tej zasady niektóre stanowiska, tak np. jak 
maszynistek, niekiedy sił kancelaryjnych i t. p. 
i utrzyma charakter prywatno-prawny stosunku 
służbowego takich pracowników

Stosunek prywatno prawny.
Natomiast znacznie większa grupa praco 

wnikćw samorządowych, zarówno umysłowych, 
jak i fizycznych wykonywa najróżnorodmejsze 
czynności, wchodzące do zakresu gospodarczej 
działalności samorządu terytorjalnego, i zatrud­
niona jest, zwłaszcza w miastach, w ich rozle­
głych urządzeniach, Zakładach i przedsiębior 
stwach. Poza małemi wyjątkami pracownicy tej 
grupy pod względem wykonywanych czynności 
nie są u zędnikami w śclsłem tego słowa zna­
czeniu (np. pracownicy „Agrilu* w Warszawie) 
i pod względem charakteru wykonywanych funk­
cyj nie różnią się od pracowników, zatrudnio­
nych w instytucjach p-ywatnych. Niema zaiem 
potrzeby wiązania tej grupy pracowników jakimś 
specjalnym węzłem prawnym ze związkami sa- 
morządoweml, gdyż sytuację prawną tych pra­
cowników dostatecznie określają normy prawa 
cywilnego i ustawodawstwa społecznego oraz 
zawarte w tych granicach umowy zbiorowe i in­
dywidualne.

To też projekt ustawy zachowuje dotych­
czasowy prywatno-prawny stosunek służbowy 
tych pracowników i w ten sposób nie wyłącza 
ich z pod działania dotychczasowych przepisów 
prawnych o umowie o piacę. Pracownicy ci 
nadal będą pozcstawali pod mocą ustawodaw­
stwa pracy i ustawodawstwa ochronnego, nor­
mującego zasady układów zbiorowych oraz spra­
wę godzin pracy, Drawa do urloou i t. p. — 
pracownicy ci mogą również nadal dobrowolnie

zrzeszać się w stowarzyszenia i związki zawo­
dowe.

Nieznaczne ograniczenia swobody umów.
Ponieważ jednak pracownicy ci, pomimo 

prywatno prawnego charakteiu ich stosunku, są 
nadat pracownikami, opłacanymi ze środków pu­
blicznych, a pracodawcą pracowników tych są 
związki publiczno prawne kierowane przez orga­
na o zmieniającym się składzie, przeto projek 
towana ustawa poddaje prawa stron w zakresie 
wypowiedzeń umów pewnym kategorycznym na­
kazom, ograniczając w ten sposób, w nieznacznym 
zresztą stopniu, bo tylko na odcinku wypowiedzeń 
umów, swobodę umów (art. 76). Ale i pod tym 
względem projektowana ustawa nie narusza te­
go mmimum, jakie da^ pracownikowi pizepisy 
dekretów Prezyderta W. P. z 1928 roku i Ko­
deksu Zobowiązań, przeciwnie projekt pozwala 
na pewne rozszerzenie tego min mum (art 76 
ust. (1 )—(2)

Wzory i odstępstwa od zasad pragmatyki 
państwowej.

Projektowana ustawa, dzieląc stanowiska 
pracownicze r.a stanowiska, obsadzane w drodze 
nominacji i stanowiska, obsaazare w drodze 
umów służbowych, nie daje związkom samorzą­
dowym swobody co do wyboru jednej z tych 
dwóch form zawiązania stosunku służbowego. 
Stanowiska zastrzeżone dia nominacji, nie mo­
gą być obsadzane w dtodze umów (wyjątek 
stanowi art. 8, ust. (1) i (2) i naodwrót. Takie 
go ograniczenia w stosunku do władz służbo­
wych nie przewiduje pragmatyka państwowa, to 
też w służcie państwowej jeane i te same sta­
nowiska są w piaktyce obsadzane zarówno przez 
f onkcjonarjuszów mianowanych, jak i pra­
cowników kontraktowych. Pozostawienie takiej 
swobody związkom samorządowym mogłoby 
przekreślić uzasadnioną powyżej ceiowość po­
działu pracowników na publicz-o i prywatno­
prawnych, a poza tem związki samorządowe 
przez szerokie korzystanie z możności ODsadzn 
nia stanowisk pracowniczych w d r o d z e  umów 
mogłyby w praktyce udaremnić zasadę podpo­
rządkowania stron w zakresie pubhczno praw 
nych stosunKÓw kategorycznym nakazom usta 
wcwym, których wprowadzenie w życie ma za­
pewnić samorządom sprężystą i harmonijną 
działalność.

Poza powyższą zasadniczą różnicą pro­
jektowana ustawa w zakresie norm, dotyczących 
zawiązrnia, zmiany i rozwiązania stosunku pu­
bliczno prawnego wzoruje s!e w znacznej mie­
rze na przepisach pragmatyki państwowej (usta­
wy z dn. 17 lutego 1922 r. o państwowej służ­
bie cywilnej Dz. U. R. P. Nr. 21, poz. 164) ze 
zmianami, wprowadzonemi ustawa z dnia 21 
marca 1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 29, poz. 286 
i rozporządzemem Prezydenta RzeczyposDobtej 
z dnia 7 października 1932 r. Dz. U. R. P. Nr. 87, 
poz. 737); w ten sposób projektowana ustawa 
upodabnia sytuację prawną pracowników samo­
rządowych, których stosunek służbowy będzie 
publiczno-prawny, do sytuacji prawnej funkcjo- 
narjuszów państwowych To samo dotyczy obo­
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wiązków i praw pracowników. Obowiązki, dość 
szczegółowo określone w projektowanej usta­
wie, mają być muterjalnym substratem odpo­
wiedzialności służbowej, regulowanej w odręb­
nym projekcie ustawodawczym. Projektowana 
ustawa pragmatyczna w porównaniu z przepisa­
mi pragmatyki państwowe] uwzględnia tylko 
pewne odręDnosci, uzasadnione odrębnemi wła­
ściwościami służby samorządowej bardziej róż- 
noijtej i niepoddanej jednolitej hierarchji służbo­
wej, jaka cechuje służbą państwową.

Uzasadnienie 
do projektu ustawy o odpowieaziainości 
członków organów zarządzających i pra­
cowników w samorządzie terytorjalnym.

Uzasadnienie ogólne
Cel i pilny charakter projektowanych norm.
Sprawa uregulowania odpowiedzialności 

służbowej członków organów zarządzających 
i funkcjonarjuszów samorządu terytorialnego łą- 
ciy sią ściśle z uregulowaniem stosunków służbo­
wych w samorządzie flrgumer.ty, które przema­
wiają za koniecznością ustawowego uregulowa­
nia zagadnień pragmatycznych w samorządzie, 
m 4 wiąc również pełne zastosowanie do za­
gadnień samorządowo-dyscyplinarnych.

M obecnym stanie jedynie na obszaize b. 
zaboru pruskiego jest sprawa odpowiedzialności 
s.jzbowej w samorządzie uregulowana w spo­
sób jednolity, a mianowicie rozporządzeniem 
Prezydenta R. P. z dnia 24 lutego 1928 r. (Jz . 
U. R. P. Nr. 24, puz. 206); na pozostałych obsza- 
racn Państwa sprawa ta jest uregulowana w spo­
sób jednolity, niewystarczający i nieodpowiada- 
jący wymaganiom nowoczesnym.

Nie można uznać za właściwe, aby 
funkcjonarjusze samorząoowi, spełniający wsią 
diie funkcje te same, albo analogiczne, byli pod 
wzglądem odpowiedzialności służbowej trakto­
wani w różny sposób na różnych obszaiach tego 
samego Państwa Odpowiedzialność ta w wielu 
zw‘ązkach samorządowych unormowana jest 
w sposót krzywdzący dla pracownika i odoie- 
gający od elerr.entarnycn zasad sui generis .w y­
miaru sprawiedliwości*; a w wielu związkach 
(r p. w małych miastach, oraz gminach wiej­
skich) na obszai ze województw centralnych, 
wschodnich i południowych odpowiedzialność 
ta — wogóle nie jest uregulowana. Dowyzszy 
stan rzeczy stwarza stały ferment wśród pracow 
ników, powoduje wiele zażaleń do władz nad­
zorczych i szereg procesów sądowych ze szkodą 
dla normalnego funkcjonowania administracji 
i gospodarki samorządowej.

W  związku z nadaniem charakteru publicz- 
no prawnego stosunkowi służbowemu pewnej 
kategorji pracowników samorządowych—jak. sią 
to projektuje w ustawie o służbie w samorządzie 
terytorjalnym — jest rzeczą konieczną wyraźnie 
określić odpowiedzialność służbową tej kate­
gorji pracowników.

Z powyższego wynika, że sprawa ustawowe­
go uregulowania zagzdnień dyscyplinarnych 
w samorządzie terytorjalnym ma charakter do­
niosły, pilny i aktualny.

Odpowiedzialność dyscyplinarna członków 
orgańów zarządzających-

Uzasadnienie ogólne do projektu ustawy
0 służbie w samorządzie terytorjalnym tłumaczy 
dokładnie objącie jedną ustawą zarówno człon­
ków organów zarządzających, jak i pracowników 
samorządowych, Argumenty te stosuje sią rów­
nież do wspólnego uregulowania zagadnienia 
odpowiedzialności srużbowej. Projektodawca, do­
ceniając należyce teoretyczne I praktyczne 
różnice nrędzy charakterem odpowiedzialności 
dyscyplinarnej citonKów organów zarządzają­
cych oraz pracowników samorządowych, powo­
dował sią iednsk ważnemi wyglądami techniki 
kodyfikacyme], a mianowicie niedopuszczalno­
ścią .inflacji* legislacyjnej, któ.aby powodowa­
ła niepotrzebny wydatek czasu czynników usta­
wodawczych, a równocześnie utrudniała orjen- 
tacją osobom, których projektowana ustawa ma 
dotyczyć.

Stosunek projektu do rozporządzenia z 24 
lutego 1928 r

W  podstawowych założeniach projekt usta­
wy wzoruje sią na przepisach wspomnianego 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z 2A lutego 
1928 r., uwzględniając pewne koreklywy, jakie 
nasunęło doświadczenie 7 mioletniego i górą sto­
sowania tego rozporządzenia. ProjeKtowana usta­
wa, w przeciwieństwie do rozporządzenia 1928 r., 
pomija zupełnie członków organów kolegialnych, 
współdziałających z władzami rządowemi w wy 
konywaniu Z u d a ń  administracji ogólnej, oraz 
członków zarządu i funkcjonarjuszów san orzą- 
du gospodarczego, bowiem niema racji łącznego 
traktowania odpowiedzialności tych osób z od 
powiedzialnością w samorządzie terytorjalnym.

Najważniejsze zagaanienia, które porusza 
projekt.

Projektowana ustawa reguluje nietylko zasa­
dy odpowiedzialności służbowej, ale również ra­
mowo podstawowe zasady, dotyczące organiza­
cji władz dyscyplinarnych i postępowania dy 
scyplinamego, pragnie bowiem spetryfikować 
pewne normy zabezpieczające prawa członków 
organów zarządzających i funkcjonarjuszów, ja­
ko stron w postępowaniu dyscyplinarnem, co 
z punktu wiazenia więKszej stabilizacji prawnej
1 moralnej tych osób ma duże znaczenie, zwła­
szcza jeżeli zważy sią, że chodzi o korpus ludzi 
zatrudnionych w orgmizacji, hierarchicznie nie 
zależnej od Rządu.

Z tych samych powodów ustala projekt za 
sady i elementy, jakie muszą być uwzględnione 
przy powoływaniu składu i normowaniu toku 
instancji komisyj dyscyplinarnych, odsyłając 
szczegóły w tym zakresie do norm wykonaw 
czych, W  składzie komisyj dyscyplinarnych 
I instancji musi być uwzględniony czynnik oby­
watelski (art. 26 ust. (4) oraz członek organu
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zarządzającego, względnie pracownik zorjento- 
wany najlupiej w stosunkach służbowych, w któ­
rych pozostaje obwiniony (art. 20 ust. (5)— (7)).

Z tych samych względów projekt ustawy, 
normując szereg najistotniejszych zasad postępo­
wania dyscyplinarnego, znacznie ścieśnia zakres 
norm wykonawczych w porównaniu z dekretem 
Prezydenta R. P. z dnia 7 października 193? r. 
(Dz. CI. R. P. Hr. 87, poz. 738) o organizacji 
władz i postępowaniu dyscyplinarnem przeciw 
funkcjonarjuszom państwowym.

Stosunek do norm o odpowiedzialności 
funkcjonarjuszów państwowych.

Poza tern zasady projektu nie odbiegiją 
znacznie od zasad, normujących odpowiedzial­
ność służbową, oraz postępowanie dyscyplinarne, 
dotyczące funkcjonarjuszów państwowych. Za 
tern przemawia potrze'ba upodobnienia sytuacji 
prawnej funkcjonarjuszów samorządowych Jo  
sytuacji funkcjonarjuszów państwowych, jako 
pekrewnych sobie grup pracowników służby pu 
blicznej.

O r z e c z n i c t w o  S ą d u  N a j w y ż s z e g o .
B e z p r a w n e  d z i a ł a n i e  z g o d n i e  z  d e c y z j ą  

w ł a d z y  ( a r t .  I i 2 0  k. k .  w. z w .  z  a r t .  27 u s t a ­
w y  z  3 . VI. 1924 r .  o p o c z c i e ,  t e le g r a f ie  i te le ­
f o n ie ,  D z. U. p o z .  - 8* 33).

Postąpienie obywatela zgodnie z decyzją 
właściwej władzy, chociażby błędrie wydaną, n*e 
może być uważane za bezprawne działanie uza­
sadniające karalność. Założenie zatem drugie­
go aparatu radjoodbiorcztgo, po uprzednim 
uzyskaniu od naczelnika urzędu pocztowego 
stwierdienia, iż dołączenie drugiego aparatu do 
tej samej anteny nie wymaga osobnego zgło 
szenia i płacenia opłat, nie może uzasadniać 
odpowiedzialności na podstawie art. 29 ustawy 
o ooczcie, telegrafie i telefonie (Dz. CI poz. 
481 33) z 22 V 35 r. 2 K. 376/35).

P o d m i o t o w a  i s t o t a  c z y n u  z  a r t .  148 k. k.

Do podmiotowej istoty czynu z art. 148 k. 
k.'nie jest konieczna znajomość konkretnego 
przestępstwa, którego ściganie przez okazaną 
pomoc utrudnia się lub udaremnia (24 VI 35 r. 
2 K. 694/35).

P o ję c ie  s a m o w o l i  ( a r t .  251 k. k . ) .

Zmuszenie przemocą lub groźbą bezpraw­

ną do zaniechania i znoszenia czegoś, co godzi 
w prawo posiadania, stanowi przestępstwo z art. 
251 k. k i chociażby do tego działania sprawca 
rościł sobie słuszne pretensje z innego tytuiu. 
Obojętną jest rzeczą, czy posiadacz pewnej rze 
czy lub pewnego prawa opiera swój tytuł na 
urrowie bezpośredniej z właścicielem, czy też na 
umowie z poprzednikiem obecnego właściciela, 
byleby pokrzywdzony pos’adanie wykonywał 
(17 V 35 r. 1 K. 368/35).

A r t -  12 r o z p .  P r e z y d e n t a  łł. P. z 24 X 
1934 r .  o n i e k t ó r y c h  p r ? e s tę p s tw a c * i  p r z e ­
c i w k a  b e z p i e c z e ń s t w u  P a ń s t w a  ( D z .  U . N r  94 
p o z .  851).

Istota przestępstwa z art. 12 rozp Prezy­
denta R. P. z 24 X 1931 r. o mektórych prze 
stępstwach przeciwno bezpieczeństwu Państwa 
(Dz. Ci. poz 85) nie zależy od ttgo, żeby infor­
macje wojskowe były rządowi obcego peństwa 
nieznane, nowe lub żaby szkodliwe in potentia 
informowanie zrządziło sile zbrojnej dającą się 
konkretnie ustalić szkodę (21 VI 35 r. 2 K. 
908/35).

St. Czerwiński.

Orzecznictwo Najw. Trybunału Administracyjnego.
U s t a n i e  o b o w i ą z k u  u b e z p i e c z e n i a ,  p r z e ­

w i d z i a n e g o  w  r o z p o r z ą d z e n i u  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  z  2 1 X I  1927 r .  D z .  U . poz. 
911, z  o h w i l ą  u t r a t y  p r z e z  p r a c o w n i k a  u m y ­
s ł o w e g o  z d o l n o ś c i  do w y k o n y w a n i a  z a w o d u .

Piacownik umysłowy, który w chwili 
rozpoczęcia swego zatrudnienia był zdolny 
do wykonywania swego zawodu i podlegał 
obowiązkowi ubezpieczenia, ustanowionemu 
w rozporządzeniu Prezydenta R. P. z 24 li­
stopada 1927 r. Dz. G. poz 911, a następ­
nie utracił powyższą zdolność, (art. 22 i in.), 
przestaje podlegać wspomnianemu wyżej 
obowiązkowi i to niezależnie, tak od tego, 
czy faktycznie pozostaje nadal w zatrudnia 
nit jak i od tego, czy nabył piawo do ren­
ty inwalidzkiej lub starczej.

W  sprawie ze skargi Zakładu Goezpieczeń 
Pracowników Gmysłowych w Warszawie na orze­

czenie Ministerstwa Opięli Społerznej z 11 ma­
ja 1934 r., dotyczące obowiązku ubezpieczenia 
ś. p Grzegorza B , N. T. A uchylił zaskarżone 
orzeczenie, jako niezgodre z ustawą.

Motywy. Zakład Gbezpieczeń Pracowni­
ków Gmysłowych w Warszawie orzeczeniem 
z 26 maja 1933 r. stwierdził, że Grzegorz B., 
zgłoszony do ubezpieczenia i zatrudniony od 
9 grudnia 1926 r. do 31 grudnia 1932 r. w cha 
rakterze kasjera w Banku Angielsko Polskim, 
n'e podlegał od 1 lipca 1932 r. obowiązkowi 
ubezpieczenia w myśl art. 5 p. 1 i art. 22 roz 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 24 
listopada 1927 r. Dz. G poz. 911, ponieważ 
w czerwcu 1932 r. stał się trwale niezdolnym 
do wykonywania zawodu. Komisarjat Rządu 
na miasto Warszawę, decyzją z 9 marca 1934 r. 
nie uwzględnił odwołania Grzegorza B. od po­
wyższego orzeczenia Z. G. P. G., a Mmuter-
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stwo Opieki Społecznej orzeczeniem z 11 maja 
1934 r., wydanem w załatwieniu dalszego od­
walania, wniesionego przez Nadzieje B., wdowę 
po zmarłym w międzyczasie Grzegorzu, uchyliło 
decyzję Komlsarjatu Rządu, zaznacz?jąc w mo­
tywach, że ś p Grzegorz B. pozostawał do 31 
grudnia 1932 r. w zatrudnieniu, że wprawdzie 
od 6 czerwca do 14 giudnia 1932 r. n!e wyko­
nywał swojej pracy, jednak następnie do niej 
powrócił i pracował do 31 grudnia 1932 r 
w charakterze pomocnika kasjera, że w szcze­
gólności, jak stwierdzili świadkowie, przychodził 
w okresie od 14 dc 31 grudnia 1932 r. regular­
nie codziennie do biura i spełniał poruczone 
mu czynności, że wobec tego w całym okresie 
od 6 czerwca do 31 grudnia 1932 r. „posiadał 
warunki, przez art. 7 ust. 2 i 3 cytowanego 
rozporządzenia przewidriane*, że artykuł ten 
jest jedynie decydującym w kwestjach ustania 
obowiązku ubezpieczenia, że w ust. 2 i 3 tegoż 
artykułu określono wypadki powyższego ustania, 
że wypadkami terri są: utrata charakteru pracow­
nika umysłowego, utrata zatrudnienia i nabycie 
prawa do reniy inwalidzkiej względnie starczej i że 
zaaen z tych wypadków nie ma miejsca w spra- 
w e ś. p. Grzegorza B., gdyż pozostawał on do 
końca roku 1932 w zatrudnieniu w charakterze 
pracownika umysłowego i przed upływem tegoż 
roku nie posiadał 60 miesięcy sktadkowyh. Mi­
nisterstwo nadmieniło wreszcie, że Z. G. P. G. 
I Komisarjat Rządu mylnie zastosowały art. 5 
p. 1 wspomnianego wyżej rozporządzenia z 24 
listopada 1927 r. dlatego, że przepis ten nor­
muje kwestję, czy przy rozpoczęciu zatrudnie­
nia dana osoba podlega obowiązkowi ubezpie­
czenia ze względu na swój stan zdrow!a, nie 
dotyczy zaś kwestji ustania powstałego już obo­
wiązku ubezpieczenia, gdyż ta ostatnia kwestja 
uregulowana just w art. 7.

Na to orzeczenie ministerjaine wniósł Z. G. 
P. G. skargę do N. T. A., który rozważył, co na­
stępuje.

W  art. 2 rozporządzenia z 24 listopada 
1927 r. postanowiono, że obowiązkowi ubezpie­
czen i podlegają, o ile rozporządzenie to nie 
postanawia inaczej, pracowmćy umysłowi, któ­
rzy: 1) są zatrudnieni u innych osób, 2) ukoń­
czyli szesnaście lat życia i 3) nie przekroczyli 
sześćdziesięciu lat życia. Warunki pod 1) i 3) 
zostały przez prawodawcę bliżej określone. Jak  
z przytoczonego wyżej przepisu wynika, obowią­
zek ubezpieczanie uzależniony jest od wymie­
nionych wyżej trzech warunków, oraz od tego, 
ie  rozporządzenie, o którem mowa, nie posta­
nawia inaczej, a zatem od warunku, że nie ma 
miejsce żadna okoliczność wyłączająca w myśl 
tegoż rozporządzenia obowiązek ubezpieczenia. 
Okoliczności te zostały określone m. in. w art. 5. 
Według postanowień, zawartych w p. 1 tegoż 
artykułu, obowiązkowi ubezpieczenia nie podle­
gają osoby niezdolne w rozumieniu art 22 
(ust. 2 i 3) do wykonywania swego zawodu. 
Ponieważ art. 5 nie zawiera żadnpgo postano­
wienia, z którego wynikałoby, że niezdolni do 
wykonywania swego zawodu pracownicy umy­
słowi w tym tylko razie nie podlegają obowiąz

kowi ubezpieczenia, gdy ta niezdolność istniała 
już w chwili rozpoczęcia zatrudnienia, uznać 
należy, że także przcownlk umysłowy, który 
w chwili rozpoczęcia swego zatrudnienia był 
zdolny do wykonywania swego zawodu, w razie 
utraty tej zdolności obowiązkowi teir.u nie pod­
lega. Pracownik zatem umysłowy, który w chwili 
rozpoczęcia swego zatrudnienia był zdolny do 
wykonywania swego zawodu i podlegał odo- 
wiązkowi ubezpieczenia, a następnie utracił tę 
zdolność, przestaje podlegać powyższemu obo­
wiązkowi

Wniosek ten zgodny jest z postanowie­
niem, zawartem w art. 7, że obowiązek ubez­
pieczenia ustaje, gdy osoba ubezpieczona utra­
ciła warunKi, oicreślone w art. 2. Do warunków 
tych bowiem należy, jak wyżej wykazano m. in. 
warunek nieistnienia żadnej okoliczneści, wyłą­
czającej obowiązek ubezpieczehia, a zatem tak- 
że warunek nieistnienia niezdolności do wyko 
nywania zawodu. Nadto także z art. 9 (ust. 1) 
wynika, że prawodawca uważa utratę zdolncści 
do wykonywania zawodu za tytuł do wygaśnię­
cia obowiązkowego ubezpieczenia. W  przepisie 
tym bowiem prawodawca, normując prawo do­
browolnego ubezpieczenia osób, co du których 
ustało ubezpieczenie obowiązkowe, odróżnia 
wyraźnie osoby, co do których ustanie to nastą­
piło z powodu niezdolności do wykopywania 
zawodu, od osób, co do których ustanie po­
wyższe nastąpiło z innych powodów.

Zaznaczyć zarazem należy, że pojęcie nie­
zdolności do wykonywania zawodu zostało okre­
ślone w art. 22 i że z określenia lego bynaj­
mniej nie wynika, iż do istoty powyższej nie­
zdolności należy faKtycznie zaniechanie pełnie­
nia czynności. Faktyczne pełnienie czynności 
samo przez się nie wyklucza zatem jeszcze nie­
zdolności w rozumieniu rozporządzenia z 24 li­
stopada 1927 r. Nadto z art. 7 (ust. 2) tegoż 
rozpor:ądzenia wynika, że utrata zdolności do 
wykonywania zawodu a uzyskanie prawa do 
renty inwalidzkiej lub starczej — są odrębnemu 
przyczynami ustania obowiązku ubezpieczenia. 
Gtrata powyższej zdolności powoduje zatem 
ustanie obowiązku ubezpieczenia niezależnie od 
tego, czy dana osoba nabyła prawo do jednej 
z wymienionych rent.

Ś. p. Grzegorz B. mógłby więc być, mimo 
pozostawania w okresie od 1 lipca do 31 grud­
nia 1932 r. w zatrudnieniu, uznany za niepudle- 
gającrgo obowiązkowi ubezpieczenia w tym okre­
sie, gayby w ciągu tego czasu był nieudolny do 
wykonywania zawodu w sposób, wykluczający 
obowiązek uhezp'eczenia. i  ej ostatniej kwestji 
Ministerstwo jednak nie rozstrzygnęło, wychodząc 
z założenia, że niezdolność powyższa sama nie 
powoduje wygaśnięcia obowiązku ubezpieczenia.

Gdy zaś to założenie nie iest prawnie uza 
sadnione, należało uchylić zaskarżone orzeczenie, 
jako niezgodne z ustawą.

(Wyrok z 16 IX 1935 r. I. rej. 6816/34)
W. Borkowski,
sędzia N. T. fl
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ADMINISTRACJA.
O właściwem stosowaniu środków przymu­

sowych w administracji. Mstwn Spr. Wewn 
w okólniku Nr. 4 z 30 I r. b, zwróciło uwagę wła 
dzom podległym na to, iż zdarzają się wypadki, że 
władze administracji ogólnej, stosując przepisy 
postępowania przymusowego w administracji (Dz. 
U. R. P. z r. 1928 Nr. 36, poz. 342), nie zwracają 
dostatecznej uwagi na przepisy art. 5 16 tego 
postępowania, które zalecają przy stosowaniu 
sroakow egzeKUcyjnych wybierać środek najła­
godniejszy, oraz pizy egzekucji na majątku za­
chowywać minimum utrzymania egzekwowane­
go oraz osób będących na jego utrzymaniu. 
Przepisy te przeto ograniczają sferę zastosowa­
nia środków przymusowych i równocześnie wy 
jaśniają istotny sens postępowania przymusowe­
go w administracji. W  praktyce bowiem za- 
ODSerwowano fakty tego rodzaju jak: stosowa 
nie kary celem przymuszenia — przy egzekucji 
należnrści pieniężnych, lub wówczas gdy nale­
żało zastosować wykonanie zastępcze; nakłada­
nie kary celem przymuszenia bez należytego 
upewnienia się, czy po wydaniu nakazu lub za 
kazu strona nakazanego obowiązku nie wyko­
nała lub czy wydany zakaz przekroczyła; egze­
kwowanie nałożonej kary celem przymuszenia 
pomimo, że zobowiązany odnośny obowiązek, 
jakkolwiek w terminie spóźnionym, jednak wy- 
Konat; żądanie z reguły kosztów wykonania za­
stępczego, gay takie zaliczenie powinno mieć 
m!e sce jedynie w razie istotnej potrzeby; stoso­
wanie środków przymusowych bez tytułu egze­
kucyjnego, jak np. celem przymuszenia do wy­
kupienia świadectw przemysłowych i t. p.

Nadto min. spr. wewn. zwraca uwagę na 
dwa podstawowe warunki do wszczęcia postę 
powania przymusowego, a mianowicie* istnienie 
wykonalnego tytułu egzekucyjnego (art. 14) oraz 
uprzednie zagrożenie egzekucją ze wskazaniem 
Środka egzekucyjnego (art. 16j.

Powyższe formalności stanowia minimum 
gwarancyj, jakie przysługują zobowiązanemu, 
przeto władze powinny bezwarunkowo przestrzc 
gać ich zachowania.

Spacjalny podatek od wynagrodzeń, wypła­
canych z funduszów publicznych. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrzrych pismem okólnem z 29 1 
br. Nr. GB-15/31-7 podało do wiadomości i sto 
sowania okólnik Ministerstwa Skarbu z dnia 11 
stycznia 1936 r Nr. D. V. 43296/1/35, zawiera 
jący wyjaśniania w sprawie dekretu Prezydenla 
Rzplitej z 14 XI 1935 r. o specjalnym podatku 
od wynagrodzeń, wypłacanych z funduszów pu 
blicznych (Dz. U. R. P. Nr. 82 poz. 503).
do art 2 ustp.p (1)

1) Przez wyrażenie .wypłacane Drzez* ro­

zumieć należy sam fakt wypłacania wynagrodzeń 
przez podmioty prawne, wymienione w ustępie 
(1) art. 2, bez względu na to, czy wynagrodze­
nia te płyną z funduszów tych podmiotów, czy 
też z funduszów podmiotów niewymienionych 
w ust. (1) art 2.

2) Przez wyrażenie .państwowe . . .  przed­
siębiorstwa* użyte w punkcie 2) ust. (1) art. 2, 
rozumieć należy tak przedsiębiorstwa, będące 
udkębnemi osobami prawnemi, jako też nie po­
siadające odrębnej osobowości. Nie są przed­
siębiorstwami państwowemi przedsiębiorstwa 
spółek, w których Skarb Państwa jest udzia­
łowcem (np. właścięifclerii akcyj, choćby nawet 
wszystkich).
do art. 2 ustęp (2).

3) Przepis ten zawiera ustawową interpre­
tację pojęcia .wynagrodzenia*, podlegającego 
w myśl dekretu opodatkowaniu. Zgodnie z tym 
przepisem podlegają opodatkowaniu wszelkie 
wynagrodzenia, jakie płatnik uzyskuje z tytułów 
w tym przepisie wymienionycn, bez względu na 
to, jakiego rodzaju są te wynagrodzenia, lub jak 
się one nazywają.

Natomiast wolne są od podatku te wyna­
grodzenia, które przyznane są w y ł ą c z n i e  na 
pokrycie kosztów, związanych z wykonywaniem 
obowiązków służbowych. Do tych wynagrodzeń 
należą w szczególności:

a) należności z tytułu pełnienia czynności 
służbowych poza zwykłem miejscem służbowem 
oraz w razie pizenlesienia na inue miejsce służ­
bowe, jak diety, zwrot kosztów przejazdu, zwrot 
kosztów przewozu urządzenia domowego i t. p.

b) wypłacane żołnierzom dodatki ćwiczeb­
ne, podczas zaokrętowania, asystencyjne i pa­
trolowe;

c) ryczałty nẑ  przybory kancelaryjne, opał, 
światło, lokal, na posłańców, woźnych, na kon­
serwację służbowych środków lokomocji oraz 
wzamian służbowych środkow lokomocji i t. p.

4) Wolne są również od specjalnego po­
datku wynagrodzenia, wypłacana tytułem zwrotu 
kosztów Dogrzebu (pośmiertne) oraz odprawy po­
śmiertne, wypłacane członkom rodziny zmarłego 
w związku z jego śmiercią

5) Nie podlegają specjalnemu podatkowi 
wynagrodzenia, wypłacane za wynik pracy (urno 
wa o dzieio) np. wynagrodzenia wypłacane na 
uczyc<elowi za ocenę książki szkolnej, w wojsku 
t. zw. zasiłki wynalazcze i t. p.
do art. 2 ustęp (3).

6) Przepisy tego ustępu stosują się rów­
nież do osób, pełniących służbę na obszarze 
W. M Gdańska.

7) Osoby pełniące służbę zagranicą I w W. 
M. Gdańsku i opłacające podatek dochodowy 
od uposażeń na rzecz państwa, na obszarze któ­
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rego peinią służbę, lub na rzecz W  M. Gdań­
ska, wolne są od specjalnego podatKU.
do art. 3 pkt. 1).

8) Podane w tym punkcie minimum 100 
lub 11Ó złotych wolne są od podatku nietylko 
w tych wypadkach, gdy łączna suma wszystkich 
wynagrodzeń płatnika, jakie on wogóle pobiera 
nie przekracza 100 lub 110 złotych, lecz także 
wówczas, gdy płatnik pobiera wynagrodzenia od 
kilku władz, instytucyj i t, p., wypłacających mu 
odrębnie te wynagrodzenia i gdy wynagrodzenie 
wypłacone w ciągu miesiąca przez poszczególną 
władzę, instytucje i t. p nie przekracza złotych 
100 luń 110
do art. 4.

9) Za .poszczególną władzę, urząd, przed­
siębiorstwo zakład, instytucję* uważać należy każ­
dy poszczególny organ uprawniony w myśl obo­
wiązujących przepisów do asygnowania wyna 
grodzenia, choćby nawet asygnowało płatnikowi 
wynagrodzenie kika różnych organów w ramach 
jednego resortu, a w wojsku każdą jednostkę 
adm nistracyjną lub jednostkę gospodarczo sa­
modzielną. Jeżeli więc urzędnik otrzymuje np. 
jedno wynagrodzenie, asygnowane mu bezpo­
średnio pizez Ministerstwo, a drugie bezpo­
średnio przez podległą władzę II instancji, to 
w tym wypadku Ministerstwo i wiadza II instan 
cli są odrębncmi Organami asygnującemi i każ­
dy z nich potrąca specjalny podatek według 
skali, przypz dającej dla wypłaconego przez sie­
bie wynagrodzenia. Przewidziana zatem w art. 
4 kumulacja wynagrodzeń przez użycie zwrotu: 
,za podstawę ustalenia stopy procentowej i obli­
czenia specjalnego podatku przyjmuje się łącz­
ną sumę* wszelkich wynagrodzeń . . .  .* za­
chodzi tylko wówczas, gdy kilka wynagrodzeń 
wypłaca płatniKowi jeden i ten Sam organ asy- 
gnujący. Stosuje się to nietylko do wypadKów, 
kiedy jeden organ asygnujący wypłaca płatnikowi 
kilka wynagrodzeń z mocy obowiązujących prze­
pisów, ale także wówczas, kiedy dzieje się to 
via facti, a więc kiedy różne władze, urzędy
i t. p. przekazują wynagrodzenie jednemu orga­
nowi asygnującemu, a ten wypłaca je następnie 
płatnikowi.

10) Stopę procentową ustala się i podatek 
oblicza się oa wynagrodzenia brutto. O ile cho­
dzi zatem np. o pracowników kontraktowych, 
podstawę obliczenia stanowi suma wynagrodze­
nia bez potrąceń z tytułu podatku dochodowego, 
składek ubezpieczeniowych, opłat na Fundusz 
Pracy i t. p.

11) W  przeciwieństwie do podatku docho­
dowego, specjalny podatek pobiera się nie od 
sumy wynagrodzenia w stosunku rocznym, lecz 
od łącznej sumy tych wszystkich wynagrodzeń, 
które płatnik od poszczególnej władzy i t. p. 
faktycznie otrzymał w ciągu miesiąca.

O ile jednak chodzi o:
a) odprawy, wypłacane jednorazowo za 

trzy miesiące lub za dłuższy okres czasu z po 
wodu bezzwłocznego rozwiązania stosunku słu z 
bowegc z płatnikiem.

b) stałe miesięczne wynagrodzenia, które

nie zostały wypłacone w terminie I wypłacane 
są za czas ubiegły jednoiazowo, lub w kilku 
ratach;

c) wynagrodzenia z tytułu zaległych eme­
rytur, rent i t. p. wypłacane jednorazowo, np. na 
skutek wygrania skargi o emeryturę w Nsjwyż- 
szym Trybunale Administrccyjnym.

\Ve wszystkich wymienionych wyżej pod 
a) — c) wypadkach specjalny podatek należy 
obliczać i potrącać według stopy procentowej, 
przypadającej cd wchodzących tu w rachubę 
wynagrodzeń osobno za każdy miesiąc.

Naprzykład: pewien urząd wypowiada
w końcu stycznia b. r. pracownikowi prarę, 
zwalnia go z dniem 3! stycznia i wypłaca mu 
trzymiesięczną odprawę za luty, rrarzec i kwie­
cień 1936 r. Pracownik ten poDierał miesięczne 
wynagrodzenie w kwocie 300 złctych, otrzymał 
więc w styczniu wynagrodzenie normalne za 
styczeń w kwocie 500 zl i w dniu 31 stycznia 
9u0 zł. tytułem oaprawy, razem 1.200 złotych. 
Stosownie cio wyjaśnień wyżej zawartych pra­
cownikowi temu należy obliczyć i potrącić po 
datek od sumy 1.200 złotych, lecz według sto­
py procentowej, przypadającej od wynagrodzę 
nia 300 złotych miesięcznie.

Gdyby jedrak w wypadkach, o których 
mowa pod b i c), wypłacane za czas ubiegły 
wynagrodzenie za każdy poszczególny miesiąc 
nie przekraczało minimum wolnego od podatku 
(100 lub 110 z(otych), łącznie zaś suma wypła­
canego wynagrodzenia za czas ubiegły przekra­
czała to minimum, wówczas należy stosować 
zasady następujące:

ft). Jeżeli płatnikowi w ubiegłych miesią­
cach wogole nic nie płacono i jeżeli zarazem 
wynagrodzenie jego za każdy miesiąc nie prze 
kraczałc minimum wolnego od podatku (ICO 
lub 110 złotych), wówczas od ogólnej sumy 
wypłacanego mu za czas ubiegły wynagrodzenia 
należy podatek obliczyć i potrącić według sto- 
by procentowej pizewidzianej dla pierwszego 
stopnia wynagrodzen'a.

B). Jeżeli płatnikowi, pożerającemu wyna 
grodzenia w pewnej określonej wysokości, 
w ubiegłych miesiącach wypłacono tylko część 
tego wynagrodzenia, a następnie w pewnym 
miesiącu, oprocz wynagrodzenia bielącego, wy- 
piaca mu s!ę wyrównanie za miesiące ubiegłe, 
całkowicie lub częściowo, wówczas od kwoty 
wypłacanego wyrównania specjalny podatek na­
leży obliczyć i potrącić według stopy procento 
wej, przypadającej od pełnej sumy wynagrodze­
nia za każdy ubiegły miesiąc, wyrównywając 
równocześnie kwoty za mało ewent. potrącone­
go podatku w miesiącach ubiegłych.

Tę samą zasadę należy stosowić także 
i wówczas, gdy wypłata wyrównania następuje 
nie jednorazowo, lecz w ratach.

C). Zasadę przytoczoną pod B) należy sto­
sować również w wypadkach wypłacania wyrów­
nania wynagrodzenia za ubiegłe miesiące, np. 
z powodu wygrania skargi o wyższy wymiar 
emerytury.

Ulgi przyznane w niniejszym punkcie 
odnoszą się tylko do stałych miesięcznych wy-
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nagrodzen, natomiast nie mają zastosowania 
do wypłat wszelkiego rodzaju zalegiych I bieżą­
cych wynagrodzeń jednorazowych, tantjem, pro- 
wizyj i t. p., które powinny być opoJatkowane 
ściśle według przepisów dekretu Prezydenta Rze- 
czypcspoi tej z dnia 14 listopada 1935 r. 
do art. 5 ustęp (1).

12. Specjalny podatek, podobnie jak po­
datek dochodowy, pobiera się drogą potrącenia 
przy wypłacie wynagrodzenia. O ile płatnik po­
biera w ciągu miesiąca raz tylko wynagrodzenie, 
sprawa nie przedstawia żadnych wątpliwości. 
Jeżeli natomiast płatnik w ciągu miesiąca po­
biera wynagrodzenie w kilku terminach np 
w 8-go, 15-go i 24-go, wybór sposobu i termi­
nu potrącenia podatku pozostawiony jest wol­
nej woli pracodawcy. Pracodawca może zatem, 
jeżeli zgóry wie, ile wyniesie łącznie wynagro­
dzenie pracownika w danym miesiącu, potrącić 
mu cały podatek przy wypłacie pierwszego wy­
nagrodzenia, może to zrobić przy wypłacie 
drugiego, lub nawet ostatniego wynagiodzenio, 
może wreszcie potrącać odpowiednią crąść spe 
cjalnego podatku przy każdorazowej wypłacie — 
wogóle może czynić tak jak jemu i pracowni­
kowi wygodniej, byle najpóźniej pizy ostatniej 
wypłacie sprawa potrącenia calegc specjalnego 
podatku o d łącznej s u m y  w s z y s t k i c h  
w y p ł a c a n y c h  p ł a t n i k o w i  w t y m  m ie ­
s i ą c u  w y n a g r o d z e ń ,  była definitywnie za­
łatwiona, a potrącony podatek został wpłacony 
do dnia 7-go następnego miesiąca.

13) Oscby, których wynagrodzenia wolne 
są od potrąceń z tytułu podatku dochodowego 
i opłat emerytalnych Iu d  składek ubezpiecze­
niowych, a obciążone są wyłącznie opłatam* na 
rzecz Funduszu Pracy, opłacają specjalny poda­
tek według skali określonej w pkt. 1). Przez 
określenie „wynagrodzenia wolne od państwo­
wego podatku dochodowego" rozumieć należy 
również wynagrodzenia wolne od tego podatku 
tylko z tego wzglądu, że n'e przekraczają usta­
lonego ustawą minimum egzystencji, a zatem 
wynagrodzenia nie przekraczające w stosunku 
rocznym — o Ile chodzi o grudzień 1935 r. — 
sumy 2.500 zł., a o ile chodzi o czas od 1 
stycznia 1936 r. — sumy 1 500 zł.; np. od eme­
rytury w wysokości 120 zł. miesięcznie, Która, 
jako nie przekraczająca w stosunku rocznym su­
my 1.500 zł., jest wolna od podatku dochodo­
wego, a nie podlega też potrąceniu z tytułu 
opłat ubezpieczeniowych i emerytalnych, poda­
tek specjalny należy potrącić według skali p. 1) 
art. 5 ust. 1).
do art 7.

15. Władze, urządy, przedsiębiorstwa i t. p., 
które na podstawie dotychczasowych zarządzeń 
korzystają ze zwolnienia od przedkładania wła­
dzom skarbowym odpisów list płacy w związku 
z poborem podatku dochodowego według działu 
II ustawy, korzystają z takiego samego zwolnie­
nia również w odniesieniu do podatku specjal­
nego.

16. Wszystkie Inne władze, urządy, przed­
siębiorstwa i t. p. winuy równocześnie z wpłatą

potrąconego podatku specjalnego przedkładać 
albo odpisy listy płacy. a)DO wykazy według 
wzoru, obowiązującego w odniesieniu Jo  podat­
ku dochodowego z dz. II. Odpisy list płacy be­
ja  wówczas tylko uznane za wystarczające je 
żeli bądą zawierały co najmniej następujące 
rubryki: imią i nazwisko płatnika, wysokość 
łącznogo wypłaconego w nresiącu wynagrodze­
nia brutto, tak w gotówce Jak I w natuize, su­
ma potrącanego podatku.

Odzneka Zw. Ofic. Raz. Rzplitej Pol. MinR 
sterstwo Spr. Wewn. zarządzeniem z 26 I r. b. 
Nr. AP-3/129 udziJiło Związkowi Oficerów Re­
zerwy Rzplitej Pol. (Warszawa, ul Wierzbowa 11) 
pozwolenie na ustanowienie i używanie odznLki 
związkowej w formie krzyża z tarczą czerwoną 
w środku i ze skrzyżowanymi mieczami miedzy 
ramionami krzyża. Na tarczy orzeł sreDrny. 
Ramiona krzyża pokryte białą emalją ze złoie- 
mi literami Z. O. R. na górnem i bocznych ra­
mionach .

Odznaka może być używana:
1) jako odznaka Związku na szyldach, pa­

pierach i legitymacjach,
2) jako odznaka członkowska do noszenia 

przez wszystkich członków Związku na zakrętce 
w klapie ubrania, a przy mundurach po prawej 
stronie munduru.

P O L I C J A .
Przepisy o organizacji Komendy Głównej

P. P. P. minister spraw wewnętrznych wydał 
następujące zarządzenie z dn. 5.1 r. b. o orga­
nizacji Komendy Głównej P. P.:

„Na podstawie art. 26 rozporządzenia Prc 
zydenta Rzeczypospolite) z dnia 6 marca 1923 r 
o Policji Państwowej (Dz. U. R. P. z 1931 r. 
nr. 5, poz. 27) zarządzam, co następuję:

§ 1. Komendant Główny Policji Państwo­
wej zarządza sprawami, wymienionemi w art. 
23-a, rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 6 marca 1928 r. o Policji Państwowej

Organem pracy Komendanta Głównego 
P. P jest Komenda Główna Policji Państwowej.

§ 2. W  skład Komendy Głównej P. P 
wchodzą: Komendant Główny P. P., Szef Szta­
bu, Inspekcja, Wydziały, Samodzielny Referat 
Wojskowy, Sekretarjat i fldjutant.

Wydział 1-szy — Organizacyjno • Wyszkole­
niowy, Wydział Iłl-ci — Personalny, Samodzielny 
Referat Wojskowy i Sekretarjat stanowią Sztab, 
podległy przez Szefa Sztabu Komendantowi 
Głównemu Policji Państwowej.

Wydział II gi - Gospodarczy i Wydział — IV 
Centrala Służby Śledczej, Inspekcja i Adjutant 
podlegają bezpośrednio Komendantowi Główne­
mu Pol/cji Państwowej.

§ 3. Wydanie szczegółowych przepisów 
o organizacji i podziale pracy w Komendzie 
Głównej Policji Państwowej poruczam Komen­
dantowi Giownemu Policji Państwowej.

§ 4. Zarządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia. Z dniem tym tracą 
moc obowiązującą przepisy Ministra Spraw
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Wewnętrznych o organizacji Głównej Komendy 
Policji Państwowej z dnia 28 grudnia 1922 r, 
(Monitcr Polski z 1923 r. nr. 30, poz. 32) oraz 
rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętiznych 
z dnia 8 kwietnia 1927 r., zmieniające przepisy
0 organizacji Głównej Komendy Policji Państwo­
wej (Monitor Polski nr. 86, poz. 207).“

Podając powyższe zarządzenia p. Ministra 
Spr. Wewn. do wiadomości, p. komendant głów­
ny rozkazem nr. 689 ustalił szczegółowe prze­
pisy o organizacji i podziale pracy w Komen­
dzie Głównej.

Instrukcja o organizacji i działalności Biura 
Centralnego do waikl z fałszowaniem pieniędzy. 
Stosownie do art. 12-go Konwencji Międzynaro­
dowej o zwalczaniu fałszowania pieniędzy, pod­
pisanej w Genewie dnia 20-go kwietnia 1929 r., 
ogłoszonej w Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 102 
Poz. 919 z dnia 17.XI.1934 r., p. komendant 
główuy rozkazem nr. 687 zarządził utworzenie 
w Komendzie Głównej P. P. „Biura Centralnego 
do Walki z Fałszowaniem Pieniędzy".

Biuro Centralne wchodzi w skład Wydziału IV 
Komendy Głównej P. P —Centrali Siużby Śledczej.

Do zadań Biura Centrahiego należy stu­
diowanie zjawisk i faktów, sprzyjających wzro­
stowi przestępstw fałszowania pieniędzy polskich
1 obcych; przeciwdziałanie wspomnianym prze­
stępstwom; ześrodkowanie wszystkich Informa- 
cyj i materjałów, mogących ułatwić zapobiega­
nie i ściganie fałszowania pieniędzy; współpraca 
z instytucjami emisyjnemi, władzami sądowemi, 
prokuratorskiemi i admiiistracyjnemi oraz orga- 
nam poiicyjnemi w kraju, biurami centralnemi 
innych kraiów oraz Międzynarodowem Biurem 
..„ntrainum do zwalczania fałszowania pienię­
dzy w Wiedniu

V.' dalszym ciągu rozkaz za witra wskazówki 
co do postępowania w wypadku ujawnieni 
w obiegu fałszywych pieniędzy oraz tryb przy­
znawania nagród pieniężnych w sprawach wy­
krycia fabryk fałszywych pieniędzy.

niBLJOGRAFJA.
K S I Ą Ż K I .

D unajew ski Juljam  Wykład ekonomji politycznej.
K rakó w  1935.

D zied ziu l A l j j - d  inż. i H andzelew icz J ó z e f  arch.. No- 
woczesna ceramika budowlana. W arsz aw a  1935.

Qelernter /. dr. i R u f f  J . adwokaci: łimnOStj; U s ta ­
w a  z dnia 2 styczn ia 1936 r. w raz z komentarzem 
i orzecznictwem . W arszaw .. 1936.

Ja n ic ze k  J ó z e f  du .ia ł samorządu torytorjalnego 
w t-Kcji bibljotecznej. W arsz aw a  1936.

Jurkiewicz W łodzim ierz insp.. Id iie lu  Składek na 
wszystki* ubezpieczenia spełet-cre, opla na Fundusz Bez­
robocia, Fundusz pracy i podatek dochodowy od zareb 
ków tygodniowych pracowników fizycznych i od zarobków 
miesięcznych pracowników umysłowych. W y d a n ie  III. 
W arsz aw a  1936.

Lednicki W acłaW ’. P rz y ja c ie l®  tHOSRfll0. K rakó w
1935.

Lenczew ska-Borm anow a Halina: Z. S. S. B. W oczach 
kobiety. W arszaw a  1936.

Lenin: Dzieła wybrane. Tom  IV . 1908 —  1914. 
W  arszawa 1936.

Lem kłn  T ^a fa ł dr, adwokat'* Aflinestja 1936 f\ K o ­
mentarz. W arszaw a  1936 r.

L ip ińsk i Bolesław , inspektor M inisterstwa Skarbu : Podi- 
tek dochodowy od uposażeń, emerytur 1 wynagrodzeń za 
najemną p r a c ę  i tablice do obliczenia podatków. W a r ­
szawa 1936.

M aleczyński Karol: StanuwiskO dokumentu ta pol­
akiem prawie prywitnem i przewodzie sądowym do po­
łowy X III w. L w ó w  1935.

M łynarski Feliks Człc-Jliek W dziejach. Je d n o st­
ka— państw o— naród. W arsz aw a  1935.

■Peiper Leon dr ada).: Komentarz do kodeksu karne-
i o, prawa o wyaroczeuiach, przepisów wprowadzających 
obie te ustawy oraz do rozporządzenia Prezydenta R P. 
o niektórych przestępstwach przeciw bezpieczeństwu 
Państwa. K rak ó w  1936.

Pom ian fł.-. Po is .a  filarem  pokoju w Europie. 
W arsz aw a  1936.

Tładek Karol: P o rtr jty  i paitiflety. T . II. W a r ­
szawa 1936.

cIł.osset E dw ard, naczelnik w ydzia łu: Mały TOCZnik Rta- 
t) styczny miasta Łodzi 1930 — i934. Ł ó d ź  1935.

W itkiew icz M okrzycka  Helena: Syndykalłzm francu­
ski i jogo znaczenie społeczne. W arszaw a  1936.

W ojtecki A leksander d r: Zadania mocarstwowe itZO-
czypospolitej Polskiej w świetle poglądów i czynów M ar­
szałka Józefa  Piłsudskiego. W arsz aw a  1936.

A. R .  A'.: Ekonoirja na podstawie wykładów prof. 
dr. T 'deusza Brzesn.ego. W arszaw a , N ak ł. T ow . „B r a t ­
n ia  Pom oc St. U n iw . J. P iłsu d sk ieg o " 1936.

Bezpieczeństwo Zbiorowe. R e fe ra ty  p rzedstaw ione 
przez C en tra ln y  K o m ite t Po lsk ich  Instytucyj N auk  P o l i ­
tycznych w  W arszaw ie Ósm ej K o n fe ren c ji W yższych  
Stud jów  M ięd zyn arod ow ych  w  Lo n d yn ie  3— 8 czerw ca 
1935 roki . L w ó w  1935.

Kaiendarz Skarbowy na 1936 rok. O pracow any
pod redakc ją  Józefa zkandery, radcy M inisterstwa Skarbu. 
W arszaw a  1936.

Walka o szkołę narodową dla Polaków zagranicą.
W arszaw a  1936.

Zakres działania władz adm inistracji ogólnej ze 
siczególnem uwzylędnleniem t. zw. resortów mezespolo- 
nych. W arszaw a  1935. (N a k ła d  M . S. W e w n .),

Ehrlich Ludw ik: Le devi ioppsment dc droit des 
gens et le probleme de la securite coilective. l c  Ke- 
spect des engagements internationuux — la revizion _es 
tra iló -5 et doi „itua:ions internationales. Le problóme 
des litiges juridięues et deu confiits d’interer , Lw ó w  
1935.

Paprocki S t .  J . ,  redaktor: La Pologne Ot le probleme 
di i minorites. Rocueil d’intormations. W arsz aw a  1935.

C Z A S O P I S M A .
Biuletyn Polsko Ukr&iński. W arszaw a , tygodnik. 

Nr. 1. M . Dańkol Obrona czy natarc ie?
Czasopismo Kas Oszczędności, Poznań, m ies ięcz ­

n ik  Nr. 1. Z . W itkowski• Kom unalne kasy oszczędności
w  1933 r,

Droga. W arszaw a , m iesięczn ik  Nr. 12. K azim ierz  
Z akrzew ski'• R e w o lu c ja  Le n in a  i Państw o  Sta lina .

Gazeta Sądowa Warszawska. W arszaw a , tygodn ik  
Nr. 2. A . M ogiln ick i’* K . P . K . w ym aga zmian (c . d.).

Głos Sądownictwa. W arszaw a , m ies ięczn ik  Nr. 1. 
Jerzy  W ładysław  ulitoow ski’ Przestępczość w  Po lsce  i jej 
zw alczan ie . R . S.; K a ra  śm ierci w  Sow ietach .

Gospodarka Narodowa. W arszaw a , dw utygodn ik  
Nr. 2. Tadeusz Bernadzik>ewicz: T e zy  o etatyzm ie.

Na Posterunku. W arszaw a , tygodn ik  Nr. 1. M gr. 
pr. C hm aj Stanisław  podinsp. P . P.: Z naczen ie  pow tórnych 
og lędzin  m iejsca p rzestępstwa. W acław Kw iatkowski kom i­
sarz P . f \ :  Ja k  odpraw iać  po lic jan ta  do służby? Nr. 2. 
K ozolubslj Juljusz: Stosunek spo łeczeństw a do po lic ji. W. 
M ajew ski» sędzia S . O,: A m neatja  z dnia 2 styczn ia 1936 r. 
K . S P o lic y jn e  druki i książki służbowe.

OsZCZętfnOŚĆ, W arszaw a , dw utygodn ik  Nr. 24. 
B . O bszyński* Fab ryczne  kasy oszczędności w  N iem czech. 
T)r. J .  R a czić : A k tu a ln e  zagadn ien ia  oszczędności w  Ju- 
gosław ji. <Dr. K . Soatoń: O  p rzyczynach wzrostu i spadku 
oszczędności na tle stosunków czechosłow ack ich .

Polacy Zagranicą. W arszaw a,'; m ie iię czn ik  N r. 1. 
H elena M onwidówna: P o la c y  w  L itw ie  i L itw in i w  Po lsce .
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Po lska  Gospodarcza. W arszaw a, tygodn ik  Nr. 1. 
M . T.: Sy tuac ja  polityczno-handlow a Po lsk i.

Praca i Opieka Społeczna. W arszaw a , kw arta ln ik  
Nr. 3. J a r zy  Wengierow: S p raw y  reform y p raw a o zw iąz­
kach zaw odow ych  w  Po lsce . J. M .i Rozw ój akc ji w ych o ­
w an ia  fizycznego i obozów w ypoczynkow ych  dla kob iet 
p racu jących .

Pracownik Samorządowy. W arszaw a , dw utygodn ik  
Nr. 1. Ja n  Derengowski: Ż y c ie  p racow n ika  sam orządowego 
w  św ie tle  statystyk i. W . Janiszew ski: N a  m arg inesie  usta­
w y  uposażen iow ej p racow n ików  sam orządow ych M gr. <57. 
M alanow icz: Z ag ad n ien ie  p racow n ika  w  b iurach  zw iązków  
sam orządow ych.

Przegląd Bibljoteczny. K raków , kw arta ln ik . R o cz ­
nik IX ,  zeszyt 3. Ja n  M iś^owiaf(i C en tra ln y  katalog cza­
sopism zagranicznych, zna jdu jących  się w  b ib ljo tekach  
Rzeczypospo lite j Po lsk ie j.

Przegląd Ekonomiczny. Lw ó w , zeszyt X IV .  Leopold  
Caro: Ekonom ika  p rzyszłości. Ig m c y  C zum a: Skarbow ość 
w K o nsty tu c ji kw ie tn iow e j. Edwin H ausw ald : M etod y  zw a l­
czan ia  bezzarobkow ości w  N iem czech. Cezary Ł agiew ski: 
O gm innych kasach pożyczkowo-oszczędnościowych i po 
życzkow ych

Przegląd Gospodarczy. W arszaw a , dw utygodn ik  
Nr. 1. Dr. Tadeusz ŁychoW skk  Po lska  na tle m iędzynaro ­
dowej sytuacji gospodarczej. E dm und Trepka: N a  m arg i­
nesie akc ji zniżania cen. Nr. 2. Jen  Jwasiewicz: Po  zniż­
ce cen cukru.

Przegląd Intendencki. W arsz aw a , kw arta ln ik  Nr. 4. 
K pt. in i. dypL  S zy m a ń sk i Serg jusz: Czynnik fachow y w p ra ­
cy  o ficera  żyw nościow ego . M jr. ini. dypl. Ś liw a Roman: 
O  wzm ożenie tempa akcji ow czarskie j w  Po lsce . Por. int. 
dypl. mgr. J il. Sniegocki W  ła d y  sław: N o rm a lizacja  M jr. ini. 
dypl. Ś liw a  S tanisław . O rgan izacja  i i funkcjonow anie p la ­
nowej gospodarki zbożowej w  N iem czech.

Przegląd Organizacji. W arszaw a , m ies ięczn ik  Nr. 12. 
J ó z e f  Ż ó łta sze k : D yscyp lina , autorytet a rozkazodawstw o.
Anton i M ajkow skii P raw o  jako w arunek rów now agi spo­
łecznej. M . O m eljanow icz: Z as to so w an ie  zb io row ych  po­
kw itow ań  w  sam orządach. Ignacy Piotrowski'. P raca  po­
m ocniczego personelu  b iurowego.

Przegląd Prawa i Administracji im ien ia  Ernesta  
T illa . Lw ó w , kw arta ln ik  Nr. IV .  Qiorgio del Vecchio, dzie­
kan W yd zia łu  Prawa Uniwersytetu R zym skiego: K ryzys  pań­
stw ow y.

Przegląd Współczesny. K raków , m ies ięczn ik  Nr. 165. 
Eugenjusz Romer: W ew nę trzn a  i zew nętrzna sytuac ja  go­
spodarcza Po lsk i. M ieczysław  Szerer. B la sk i i nędze w y ­
m iaru sp raw ied liw ośc i. K arol Ludw ik K oniński: K a rtk i
z dz ie jów  po lskości Ś ląska  C ieszyńskiego.

Rolnictwo. W  arszawa, m iesięczn ik  Tom  I zesz. 1. 
S te fa n  Taussig: N ajnow sze k ierunk i rozwoju w ytw ó rczo ­
ści zw ierzęce j i obrotu artyku łam i zw ierzęcem i.

Samorząd. W arszaw a , tygodn ik  Nr. I. F. Branny'. 
Sam orząd tery to rja lny  na progu 1936 r. S t. G liszczyński: 
O szczędności w  sam orządzie. J ó z e f  Bar: K ry tyczna  sy* 
tuacja  finansów  p ow ia tow ych  zw iązków  sam orządow ych 
po dekrecie  o obniżen iu  danin kom unalnych. Stanisław  
M ichalski: G roźba usztyw n ien ia  gospodarki sam orządo­
w ej fa n  Kuśmierek: O d d łu żen ie  sam orządów  w o b ec  ubez- 
p iecza ln i spo łecznej. Nr. 2. F. B ranny’. W  spraw ie ubez­
p ieczeń spo łecznych . 7J, Andruszkiew icz: Czas z rew idow ać  
pracę i liczbę  instruktorów  zatrudnionych w  sam orzą­
dach. S/. Ostrowski: U w ag i o zam knięciach  rocznych
w  gm innych kasach pożyczkow o-oszczędnościow ych. L u ­
dwik Rzeszow ski: O d d łu żan ie  sam orządów . <S.l K a tego rje

d ługów  kom unalnych w  postępow aniu  oddłużen iow em  
i sprawa g ran icy zad łużania się zw iązków  samorzą­
dow ych.

Samorząd Miojski. W arszaw a , dw utygodn ik  Nr. I. 
Teodor Toepliłz: Do spo łeczeństw a —  przez samorząd. Dr. 
W ła d ysła w  O albor: P o lity k a  taryfow a p rzedsięb io rstw
m iejsk ich  A colinary Jankow ski: Program  i m etody gospo­
darki organicznej a budżety gmin m iejsk ich . Dr. A . Ź u - 
rakowski: Ew o lu c ja  cech i sk ładn ików  w ody w  w o d o c ią ­
gu w arszaw skim . In ź. S i. W ojnarowicz: W o d o c ią g i i ka ­
na lizac ja  w  m iastach  n iew ydz ie lonych . Nr. 2. W. Gajew­
ski: G ospodarka  przedsięb io rstw  i przep isy. M gr. Jó ze f 
Przefoc^i: O dd łużan ie- i zad łużanie zw iązków  sam orządo­
w ych, Dr. W ła d ysła w  D alhor: P ro je k ty  ustaw  o u rzędni­
kach sam orządow ych,

Them ls P o ls k i  W arszaw a , T om  IX . Prof. dr. E u-  
genjusz Jarra: Szkod y  m oralne a polski kodeks zobow ią ­
zań. Jó z e f R o facz:  P rz y jęc ie  poddaństw a w  S ie radzk iem  
w  epoce now ożytnej. Prof. Federico de Castro: N ow e k ie ­
runki w  h iszpańskiem  p raw ie  cyw ilnem .

Wiadomości Drogowo W arszaw a , dw um iesięczn ik  
Nr. 103— 104. Prof. E . Brałro: N iedom agan ia  naszej ad ­
m in istrac ji drogow ej. Inż. E dm und N ow akieuicz: W y tycz n e  
do 6-cioIetniego programu rozbudow y dróg w  Po lsce . 
Inż. S tan isław  L enczew sĄ i-Sam olyja : P ro jek to w an ie  i roboty 
drogowe zagranicą.

Wileński Przegląd Prawniczy. W iln o , m ies ięczn ik  
Nr. 1. Prof. dr. Franciszek BossoWski: K ie ru nek  porównaw- 
czo-dogm atyczny w  nauce prawa. W ito ld  Sw ida  docent 
U. S. B U staw a  litew ska  o ochron ie narodu i państwa. 
S te fa n  f l i c h : Z ad a n ia  sądow n ictw a Z . S. R . R . w  w yk o ­
naniu p lanów  zbożowych.

Współczesna Myśl Prawnicza. W arszaw a , m ies ięcz ­
nik Nr. 1. Ja n  Świda sł. asystent UntW. J. Piłsudskiego: 
U sta len ie  ojcostwa. Aleksander Lanc, referendarz sądowy: 
P ra w o  p racy  now ych N iem iec . Dr. Tibor K oszm avsky: 
M łod z i p raw n icy  na W ęg rzech .

Życie Urzędnicze. W arszaw a , m ies ięczn ik  Nr. I — 2. 
Kongres p racow n iczy. Bronisław  Poletur: Państw o  jako
pracodaw ca. T. D omański: O  reform ie przep isów  d yscy ­
p linarnych .

Sp a rkasse , Berlin , dw utygodn ik  Nr. 16. Dr. Curt 
Eisfeld: D ie  Ep o ck en  der Sparkassenbuchfuhrung. Dr. Frie­
drich Jjurger: D ie  te ilw e ise  N eub ildund  des Verw altungs- 
rats der bayeriseben Sparkassen, Dr. A d o lf  Frende: Land- 
w irtscha ft und Sparkassen in der V o rk rieg sze it. Nr, 17. 
Dr. Albrecht Som m tr; Zw angssparen . Nr, 18. 7 .̂ Haack'.
D ie  R ich tlin ie n  fur d ie N eub ildung  deutschen Bauern- 
tums vom  1 Ju n i 1935. Nr. 19 ̂ 20. P ro f. Dr. Friedrich
Zohni D ie  Bevó Ikerungsprob lem  und die vo lksw irtschaft- 
liche  K a p ita lb ild u n g . Dr. Friedrich Burger: Zum  V o Ilzu g  
des Baye riseb en  Gesetzes zur A nderung  des Sparkassen- 
gesetzes vom  30 M arz 1935. Prof. Filippo <R avizza : Grós- 
sere A n lag e fre ich e it  der franzózischen Sparkassen. Nr. 2 I . 
T)r. Franz Stadelmeyer'. D ie  Sparkassennutzung. Dr. W il­
helm  GrotJiOpp: Schutz des franzózischen Sparers. Nr. 22. 
£7, Sprengel: D ie  Form en der V erp flich tungserk larung en  
deutscher G em einden . P rof. A kio  H ashizum e: Daś japani- 
sche Sparkassenw  esen. W illy  Kramer: W a s  muss der 
Sparkassenbeam te vom  Stem pe lsteuerrecb t w issen? Nr. 23 
i 24. Dr. Schaarschmidł: D ie  deutsebe G em eindeordnung  
und die Sparkassen.

DiO Stadterelnigung, Feud ingen . dw utygodn ik  Nr. 
27. B e rich t uber den II In ternationalen  Kongress fur 
S tad tere in igung  Frankfurt a.M . 1935.
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